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KARBONIZACYA,
JEJ CEL IZAEASTIE W PRZ^DZALUICTWIE WELRY.

Napisał

L. Rospendowski,
chemik-technolog.

(Tab. XXXVI).

W miarę wzrastającego zapotrzebowania na włókna 
przędzalne, przemysł fabryczny nie poprzestaje na wyłącz- 
nem użyciu materyałów surowych, lecz posiłkuje się włó­
knami już przerobionemi, do pewnego stopnia oslabionemi, 
posiadającemi jednakże, przy zastosowaniach technicznych, 
dużą jeszcze wartość.

Odpadki pochodzenia roślinnego, jak lnu, bawełny i ko­
nopi, oddawna służą do wyrobu papieru,— natomiast prze­
wyższające je wartością odpadki wełny i jedwabiu, długo 
bardzo nie były w należyty sposób wyzyskiwane. Jednakże, 
próby i doświadczenia systematyczne w tym kierunku robio­
ne, doprowadziły ostatecznie do celu, a szereg czynności 
przedwstępnych chemicznej i mechanicznej natury, jakim 
poddane zostały odpadki bądź to gotowych już tkanin, bądź 
to nie przerobionych jeszcze włókien, wytworzył nową zu­
pełnie gałęź przemysłu — fabrykacyę t. z. wełny sztucznej 
(fr. laine artificielle, n. Kunstwolle). Nazwa ta, ściśle rzeczy 
biorąc, jest niewłaściwą, gdyż wełna przerobiona (sztuczna), 
co do pochodzenia swego jest identyczną z wełną naturalną. 
Podobnie jak przy wyrobie przędzy wigoniowej, ma miejsce, 
w odpowiednich stosunkach, współczesne sprzędzanie baweł­
ny z wełną, tak dodając wełnę przerobioną samą lub z je­
dwabiem, do wełny pochodzącej z runa, wkraczamy w zakres 
fabrykacyi zwanej technicznie „Shoddy".

Wełna przerobiona, t. z. sztuczna, pod względem przy­
miotów swoich stoi o wiele niżej od wełny naturalnej; aby ją 
należycie ocenić, należało uciec się do badań chemicznych 
i drobnowidzowych. Wiadomo, że alkalia rozpuszczają włó­
kna pochodzenia zwierzęcego, nieznacznie tylko zmieniając 
włókna roślinne (merceryzacya), i że natomiast kwasy spa­
lają włókna roślinne, pozostawiając bez zmiany włókna zwie­
rzęce. Opierając się na tej różnicy zasadniczej, z łatwością 
można rozpoznać czy w danym wypadku ma się do czynienia 
z czystą wełną czy też z wełną zawierającą jako domieszkę 
len lub bawełnę; gdy jednakże orzec należy czy wełna jest 
„przerobioną" czy też „naturalną", sposoby chemiczne nie 
są wystarczaj ącemi. Praktyka, daje poniekąd wskazówki, 
dozwalające odnośne różnice rozpoznawać,— krótszy włos, 
mała spójność włókien i nieznaczna wytrzymałość przędzy 
na rozerwanie, stanowią w tym względzie oznaki przedwstęp­
ne,— ale tylko poszukiwania drobnowidzowe są w stanie 
całą istotę rzeczy należycie uwydatnić.

Rozpoznawanie wełny przerobionej (sztucznej) polega 
na ilościowem i jakościowem oznaczeniu oddzielnych gatun­
ków włókien. Rys. 1 przedstawia przy 400-chsetnem po­
większeniu, włókna wełny naturalnej odtłuszczonej, średnica 
których nie przekracza granic ’/66 — ’/so mm- Przeróbki 
mechaniczne, jakim podlega wełna przy przędzeniu i tkaniu, 
zmieniają jej postać; rozmaitość barw wziętej w danym wy­
padku próby przędzy, częstokroć łatwo improwadza na do­
mysł iż ma się do czynienia z mieszaniną gatunków wełny 
pochodzenia różnorodnego, podczas gdy jednostajność barw, 
przemawia za jednorodnością przędzy. Pod mikroskopem, 
łatwo wykazać w wełnie przerobionej nawet tak delikatne 
różnice jak rodzaj użytych barwników; posiłkując się odpo­
wiednio czułemi odczynnikami chemicznemi, możemy np. roz­
poznać włókna niebieskie zabarwione karminem indygowym 
i włókna czerwone zabarwione alizaryną 1).

W skutek zmian zaszłych w organizacyi zewnętrznej, 
wełna przerobiona, o wiele łatwiej rozpuszcza się w roztwo­
rach alkalicznych, aniżeli wełna naturalna. Już*przy  40-to- 
krotnem powiększeniu pod drobnowidzem, możemy należycie 
rozróżnić włos wełny naturalnej, jakoby łuską pokryty, od 
gładkich, krótkich, zazwyczaj pokręconych włókien wełny 
sztucznej, o znacznie mniejszej średnicy.

*) Karmin indygowy, powstaje przy działaniu H,SO166"B. na in- 
dygo w lepszych gatunkach (Indygo Bengal). Skład chemiczny wskazuje,

Z praktyki wiadomem jest, iż przemysł tkacki często 
zmuszony bywa posiłkować się przędzą sztuczną; krosna 
tkackie przerabiają ją na równi z naturalną, odzież jaką no­
simy, w większości wypadków zawiera wełnę przerobioną, 
a wygórowane ceny wełny surowej, w obec niskich cen ofia­
rowanych za wyrób gotowy, objaśniają należycie znaczne jej 
zapotrzebowanie.

Powiedzieliśmy powyżej, że wełna bywa sprzędzaną 
współcześnie z jedwabiem, bawełną, lnem i. t. d. Analizując 
przędzę, doszliśmy do wniosku, czy jest ona w całej swej 
masie jednorodną czy też nie; z kolei rzeczy wypada nam 
przystąpić teraz do opisu tych sposobów technicznych, jakie 
są używane w celu oddzielenia włókien roślinnych od zwie­
rzęcych. Sposoby te wchodzą w zakres czynności noszącej 
nazwę „karbonizacyi".

Formuła empiryczna dla drzewnika, tej podstawy włó­
kna roślinnego, jako dla węglowodanu, jest C6Hi0O5. Pod 
działaniem silnych kwasów spala się włókno, następuje jego 
dehydratacya, przyczem cząsteczka rozkłada się na Ć—wę­
giel i H2 O wodę. Praktyka potwierdza w zupełności ten 
rozkład; po odbytej karbonizacyi, włókna roślinne spalone 
kruszą się i wypadają, w tkaninie zaś pozostaje czysta weł­
na lub jedwab. Karbonizacya ma więc na celu, opierając 
się na zasadniczej różnicy, zachodzącej pomiędzy włóknami 
pochodzenia roślinnego i zwierzęcego ich wzajemne oddzie­
lenie, przez spalenie. Do wyrobu wełny przerobionej (sztu­
cznej), używane są, jako materyał surowy, odpadki wełniane 
lub półwełniane; półwełniane, podczas karbonizacyi, działa­
niem kwasów solnego lub siarczanego w stanie płynnym i ga­
zowy™, przy podwyższonej temperaturze, w skutek spalenia 
części roślinnych przechodzą w czysto wełniane. Nie ulega 
wątpliwości, iż dłuższe i więcej energiczne działanie kwasów 
na włókna pochodzenia zwierzęcego, jest stanowczo szkodli­
we; to też praktyka wymaga ścisłego zachowania równo­
wagi, dającej możność spalenia części roślinnych bez osła­
biania części zwierzęcych. Zależnie od tego czy poddane są 
karbonizacyi odpadki półwełniane, lub w szczególnych wy­
padkach wełna z runa owiec pochodząca, o czem poniżej 
wspomnimy, albo też gotowy towar wełniany, ulegają zmia­
nie tak czynności przedwstępne jak i same przyrządy. Po 
największej części, wełna surowa pochodząca z runa, zwła­
szcza też wełna owiec australskich, zawiera jako domieszkę, 
cząstki traw, słomy, kwiatów lub kłosów roślin dziko rosną­
cych, bądź też pochodzące z opakowania włókna, dżut, for- 
mium tenax i. t. d.

Przedewszystkiem, w skutek tak różnorodnych gatun­
ków ciał obcych pochodzenia roślinnego towarzyszących weł­
nie, należy dokładnie zbadać zachowanie się ich podczas kar­
bonizacyi, t. j. przekonać się jak silne i długotrwające win­
no być działanie czynników, mających na celu ich spalenie.

Komórki ciał roślinnych zawierają w sobie krochmal, 
ciała barwne jak chlorofil, resztki protoplazmy, które w ogó­
le łatwo ulegają działaniu odczynników kwasowych, podczas 
gdy drzewnik, niejako szkielet samej rośliny, odznacza się 
znaczną wytrzymałością. Włókna roślinne uschnięte pod 
działaniem 1,2%roztworu wodnego H3SO,66°B. i t.45°—50’0. 
już po upływie 3/4— 1 godziny czasu przyjmują barwę burą, 
kruszą się; przy t. 55° O. zwęglają się one. Drzewnik nato­
miast, jest o wiele wytrzymalszym i zwęgla się zaledwie 
przy t. 65’ O. Gossypium herbaceum, bawełna roślinna 
w stanie surowym, jest bardzo wytrzymałą na działanie 
kwasu, widocznemu osłabieniu ulega ona zaledwie przy t. 
70°—72° C., zwęglanie zaś jej następuje dopiero przy 80° O. 
Jakkolwiek spalanie dopiero co przytoczonych włókien, uży­
wając energiczniej działających środków chemicznych, mo­
głoby mieć miejsce przy niższej temperaturze, to jednakże

iż jest to Na pochodne od dwusulfosubstytutu indygotyny (C8H,NO)3 
(SO,Na),.

Alizaryna— a [3 dwuoksiantrachinon CuH6O,(OH),(ap).
1
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w technice fabrycznej, w celu uniknięcia szkodliwego działa­
nia zbyt silnych odczynników, oddaje się pierwszeństwo 
wyższym temperaturom.

Po odbytej karbonizacyi, w celu zupełnego znieczule­
nia kwasowych własności użytych związków chemicznych, 
dodaje się do kąpieli wodnych przy przemywaniu wełny, od­
powiednią ilość sody lub innych alkaliów w roztworze; nad­
miar takowych oddziaływa szkodliwie na wełnę, ale próba 
brana na język przez wprawnego robotnika, daje zazwyczaj 
możność dokładnego osądzenia mocy użytej kąpieli.

Rozróżniamy dwa rodzaje karbonizacyi, a. m. drogą 
mokrą i suchą. W pierwszym razie, posiłkować się zwykło 
wodnemi roztworami kwasów lub soli niektórych kwasów, 
jak chlorkami Al, Mg, Ca, Mn i działaniem podwyższonej 
temperatury,— zaś karbonizacya drogą suchą czyli gazową, 
dokonywa się za pomocą kw. solnego lub soli kuchennej i kW- 
siarczanego/ ostatni ten sposób, polegający na wywiązaniu 
kw. solnego, rzadziej bywa stosowany.

Karbonizacya na mokro, uskutecznia się w kadziach 
drewnianych wyłożonych blachą ołowianą, zawierających 
roztwory wodne kw. siarczanego, chlorniku lub siarczanu 
glinu. Poniższa tabliczka wykazuje ilości zużywanego 
H3SO466°B., zależnie od temperatury i czasu trwania czyn­
ności.

Na 100 Z wody używa się kwasu:
Przy temperaturze IMA użytego SOt66a B.

karbonizacyi w ciągu 2-ch godzin

80° C. 1| do 4| Z
110° C. 1 do 3 Z
150° C. i do 1 l

IMA użytego 
w ciągu */2 godziny

3 do 7 Z 
1| do 4f Z
1 do U Z

Posiłkując się chlornikiem glinu, należy używać roz­
tworów o gęstości 5—7° B. Po starannem, możliwie równem 
zmoczeniu, wełnę zawierającą domieszki pochodzenia roślin­
nego lub też odpadki półwełniane, puszcza się na odśrod- 
kowce, i po oddaleniu nadmiaru mechanicznie przylegające­
go płynu, przenosi się do pieców, w których odbywa się 
współcześnie suszenie i karbonizacya. W niektórych fabry­
kach sukna, w celu możliwego zmniejszenia szkodliwego 
wpływu spowodowanego nadmiarem kwasów przy przypad- 
kowem podwyższeniu się temperatury podczas karbonizacyi,~~ 
tkanina, przed wprowadzeniem do kąpieli kwasowej, zostaje 
napawaną wodnym roztworem mydła, poczem przechodzi 
przez 2 — 5$ roztwór ałunu lub siarczanu glinu. Powstałe 
nierozpuszczalne mydła glinowe, lub w razie obecności wol­
nych alkaljów, nierozpuszczalne wodany, zobojętniają w na­
leżytym stopniu zbyt energiczne działanie kwasów, przy 
podwyższonej temperaturze.

Korzystając z obfitych ilości chlorku magnezu jakie do­
starcza Stassfurt, starano się powszechnie zastosować go do 
karbonizacyi, i rzeczywiście szereg na większą skalę prze­
prowadzonych prób, wykazał skuteczne działanie tego od­
czynnika. Wodne roztwory chlorku magnezu, o gęstości 
5—6°B., oto najczęściej używany płyn do karbonizacyi; iną- 
nipulacye zaś jakim w dalszym ciągu poddawaną zostaje 
wełna, w niczem nie różnią się od zwykłych, przy zastoso­
waniu kwasu lub chlorniku glinu. Suszenie odbywa się po do- 
kładnem odciśnięciu na odśrodkowcach, przy temperaturze 
nie przewyższającej 125° C. Jedyną ale ważną słabą stro­
nę użycia do karbonizacyi zamiast wodnych roztworów kwa­
sów, soli tychże kwasów, stanowi obfita ilość pyłu i kurzu 
powstałego w skutek wydzielania się ich po wysuszeniu. 
Staranne mycie i mechaniczne wykurzanie, winny usunąć 
wszelkie, najmniejsze nawet ślady tych zanieczyszczeń, gdyż 
oddziaływają one bardzo szkodliwie na dalsze czynności 
przędzenia.

Z pomiędzy urządzeń więcej praktycznych, służących 
do karbonizacyi, przedstawiam te, jakie miałem sposobność 
poznać w Belgii i Francyi północnej.

Zakłady karbonizacyjne istniejące w Verviers i jego 
okolicach, zajmują się przeważnie karbonizacyą wełny P°' 
chodzącej z owiec australskich, wewnętrzne zaś ich urządze­
nie wykazuje rys. 2 przedstawiający szematycznie bieg kar­
bonizacyi. A, Ii, C, D, są to kadzie czworokątne wyłożone 
wewnątiz blachą ołowianą, o wymiarach 1,8»»X0,9»jX1 "}• 
Z kąpieli kwasowej z HaSO43°B., wełna przewożoną zostaje 
na taczkach do odśrodkowca O, o wnętrzu wyłożonem ró­

wnież blachą ołowianą, robiącego 800 obrotów na minutę. Po 
odciśnięciu nadmiaru płynu, wełna przechodzi do pieców .kar- 
bonizacyjnych P, P, gdzie zostaje rozłożoną na ramach sia­
tkowych dających się dowolnie wsuwać lub wysuwać i two­
rzących rodzaj szuflad. Przedziałów takich bywa 50 do 75, 
wełna zaś układa się zazwyczaj warstwami o grubości nie 
przenoszącej 0,8 m. Wymiary pieca wynoszą: 6 z/zx2,250 ?nx 
X4,2m.. Ramy pokryte siatką drucianą, mają 2,250 dłu­
gości, 1 m szerokości i 0,4 m wysokości. Z każdej strony 
pieca, boczne jego części ogrzewane są rurami ustawionem 
pionowo, zaś spody ram—rurami ułożonemi poziomo, wzaje­
mnie ze sobą połączonemi. Wełna rozłożona cienkiemi war­
stwami, zostaje w zupełności skarbonizowaną w ciągu 3 do 5 
godzin; części roślinne spalone, oddzielają się w kurzowni 
kach K, K, poczem następuje mycie i suszenie/

Mycie odbywa się sposobem ciągłym, w płuczkach M, 
Mi, ^3, ustawionych w jednym rzędzie w ten sposób, iż naj­
więcej kwaśną jest wełna w M, poczem stopniowo, za pomo­
cą odpowiednio urządzonych grabi poruszanych automaty­
cznie, przenoszoną ona zostaje do drugiej płuczki a na­
stępnie do trzeciej J/2, przechodząc przed tem każdorazowo 
przez walce, gdzie odciśniętą zostaje z nadmiaru płynu. 
W czasie mycia przepływa ciągle woda świeża ze zbiornika, 
zastępując brudną odprowadzaną do kanału. Po dokładnem 
wymyciu i odciśnięciu, wełna przechodzi do suszarni, gdzie 
schnie, poczem stygnie i zostaje ładowaną w bele. W wię­
kszych okręgach przemysłu wełnianego jak np. w Roubaix, 
w Verviers i in. istnieją t. z. „condition publiąue de laine“, 
zakłady miejskie, gdzie odbywa się skrupulatne określanie 
stopnia wilgotności danej wełny, przed puszczeniem jej 
w handel.— Zaznaczamy, że podobe zakłady, dla sprawdza­
nia wagi jedwabiu, istnieją w Zurychu pod nazwą „condition 
publiąue de soie“.

Opisawszy karbonizacyę przeprowadzoną drogą mokrą, 
przystępujemy z kolei do rozważenia drugiego, odmiennego 
w zasadzie sposobu spalania włókien roślinnych, za pomocą 
kwasów używanych w stanie gazowym.

Różnorodne próby i doświadczenia robione we wspo­
mnianym kierunku, doprowadziły do budowy rozmaitych 
przyrządów, którym jednakże, w większości wypadków, od­
mówić należy wszelkiej praktyczności. Jakkolwiek karboni­
zacya na sucho, polegająca na spalaniu włókien roślinnych 
kwasami w stanie gazowym, przedstawia się na pozór jako 
czynność nadzwyczaj prosta, to jednakże praktyczne rozwią­
zanie tego zadania staje się o wiele trudniejszem, aniżeli się 
to wydawać może. Od działania kwasów doprowadzanych 
do stanu gazowego przez nagrzewanie, następuje szybkie 
zużywanie się zbiorników jak również rur i przewodów, łą­
czących je z właściwemi komorami. Z pośród tego rodzaju 
przyrządów, co do ustroju swego na różnych bardzo opar­
tych podstawach, jedno z pierwszych miejsc pod względem 
praktyczności urządzenia, a co najważniejsza znacznej trwa­
łości, posiadają piece karbonizacyjne systemu Godfroy—Sir- 
taine. Zasadniczą ich stroną dodatnią jest zastosowanie do 
budowy wyłącznie, materyałów bardzo mało wrażliwych na 
działanie kwasów. Przedstawiony na rys. 3—7 piec, muro­
wany jest z cegły mocno wypalonej, wolnej od marglu, na 
zaprawę gipsową; jego wymiary zewnętrzne są następujące: 
7 m x 4 m X 3| m. Ładunek jednorazowy wynosi 250 Zrg, 
zaś czas trwania procesu 4 — 6 godzin; dzienna produkcya, 
średnio biorąc, oblicza się w ciągu 12 godzin na 600 kg. 
Z paleniska, rurami płomiennemi osadzonemi w płycie żela­
znej, przechodzi ogień do rur żebrowych formy wyciągnięte­
go U, skąd produkty spalenia uchodzą do kanału kominowe­
go. Temperatura przy jakiej odbywa się karbonizacya, wy­
nosi 120—140° C. Dwie kondygnacye rur płomiennych, od­
powiadających 2 rurom kształtu wyciągniętego U, nagrze- 
ją razem wnętrze pieca. Ramy ołowiane albo kauczukowe 
(rys. 4) przedzielone prętami kauczukowemi o grubości 30 mm 
lub szklannemi, spoczywają wewnątrz pieca na wyskokach 
jego ścian, stanowiąc powierzchnię 6x3 m2. Tu rozkłada 
się wełna równemi warstwami grubości nie przewyższającej 
0,8 m,możliwie rzadko, aby gazowy kwas solny mógł ją do­
kładnie przenikać, dla śledzenia zaś biegu samej karboniza­
cyi wyjmowane są od czasu do czasu próby przez otwory O 
znajdujące się w zastawach. Kwas solny gazowy, wywią­
zuje się w zbiorniku ogrzewanym wężownicą (rys. 7). Zbiór-
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uik ten kształtu cylindra bywa kamionkowy (szteingutowy) 
wewnątrz polewany, szklanny lub kauczukowy, o wymiarach 
1,1 m x 0,6 m. Górna część zbiornika opatrzona jest po­
krywą wyrobioną z tegoż samego materyału, szczelnie dopa­
sowaną, posiadającą 4 otwory, z których średni przeznaczo­
ny jest do wlewania kwasów, większy— obejmuje rurę kau­
czukową odprowadzającą gazowy kwas solny do kanału, zaś 
dwa pozostałe, małe, służą jako wejście i wyjście dla rurki 
doprowadzającej parę potrzebną do zagotowania kwasu. 
Wężownica będąca w zetknięciu z kwasem, jest ciągnięta ze 
srebra i wytrzymuje ciśnienie pary wynoszące 5 do 6 aim-, 
część wystająca ze zbiornika na zewnątrz jest wykonaną 
z miedzi. Para o wskazanem ciśnieniu, zagotowuje płynny 
kw. solny, który za pomocą rury i kanału murowanego prze­
chodzącego pod paleniskiem (rys. 6, 7) dostaje się do wnętrza 
pieca (rys. 3—5).

Wentylator (bąk) osadzony w kanale murowanym, wy- 
konywujący 1500 obrotów na minutę, służy 1) do ssania ga­
zowego kw. solnego i wtłaczania tegoż do pieca,—2) do prze­
ciągania powietrza po jego wypróżnieniu.—Regulując stoso­
wnie do zachodzącej potrzeby, odpowiednie zasuwy (rys. 
3—7), dokonywa się bądź to przewietrzania pieca, bądź też 
wtłaczania doń gazowego kw. solnego.

Po ułożeniu wełny na ramach, zamykane zostają szczel­
nie wszystkie otwory i zawartość suszy się dokładnie przez 
2 — 2| godzin, poezem w ciągu 3f — 4 godzin, odbywa się 
wtłaczanie gazowego kw. solnego, zaś temperaturę podnosi 
się do 140° C. Wentylator, jak również wszystkie części że­
lazne nie wystawione na bezpośrednie działanie ognia, po­
kryte są warstwą rozpuszczonego w smole gazowej kauczu­
ku, grubości 5 mm. Piec systemu Godfroy-Sirlaine wyróżnia 
się z pośród innych swą wyjątkową trwałością, podczas gdy 
piece karbonizacyjne bądź to z bębnami obrotowemi, bądź 
też systemu wózkowego, wymagają ciągłych poprawek 
i częstej wymiany części zużytych. W czasie bytności mo­
jej w Verviers, oglądałem piece powyżej opisanego ustroju, 
będące w użyciu od lat 10-iu, i miałem sposobność słyszeć, 
jak się powszechnie, bardzo dodatnio o ich trwałości wy­
rażano.

---------«<%)»---------

TRZY ZAKŁADY LECZNICZE
w Szwajcaryi.

(Dokończenie)

Poniżej, podaję niektóre dane dotyczące opisanego pa­
wilonu, zaznaczając zarazem, że takowe, z małemi zmianami,
odnoszą się i do innych pawilonów:
Wysokość sali dla chorych.....................................3,9 m
Szerokość „ „ .....................................8,7 m
Przejście pomiędzy łóżkami.................................... 3,6 m
Oddalenie łóżek od ścian zewnętrznych .... 0,9 m 
Powierzchnia podłogi przypadająca na jedne łóżko 9,63 w2 
Objętość sali, „ „ 37,80 ot3
Powierzchnia otworów okiennych, „ 1,95 m?
Wysokość okien......................................................... 2,7 ot
Szerokość okien......................................................... 1>2 ot
Odległość okna od sufitu..........................................0’3 m
Drzwi w pokojach dla chorych........................ 1,95 ot x 3,3 ot.
Podłogę stanowią wszędzie posadzki dębowe, ułożone na 
sklepieniach cementowych w celu zapobieżenia przedosta­
waniu się powietrza z pomieszczeń dolnych do górnych. 
W salach niema chodników wojłokowych, ani też dywanów, 
używanych zwykle po szpitalach i stanowiących naturalne 
zbiorniki wszelkich zarazków; zastosowano je tylko na 
schodach. Niema też tu zasłon przy łóżkach, jakie spotyka­
my we francuskich i włoskich szpitalach, których lekarze,

*) Por. zesz. listopadowy Przegl. Techa, z r. b., str. 261. 

formalną z tego powodu muszą toczyć walkę. Pościel składa­
jąca się ze sprężynowych i zwykłych materaców poddawa­
ną jest dezynfekcyi przed oddaniem jej do użytku nowo przy­
bywającego chorego. W tym celu urządzone jest oddzielne po­
mieszczenie w budynku centralnym; materace, poduszki i. t. d. 
są tam wsuwane na odpowiednio przyrządzonych wiesza­
dłach do pieca, o temperaturze 120°. Ubranie chorych przy­
bywających do szpitala i bielizna szpitalna po użyciu, pod­
dawane są również dezynfekcyi w kotle cylindrycznym, opa­
trzonym szczelnie zamykaną pokrywą i odpowiedniemi wie­
szadłami wewnętrznemi. Kocieł ten znajduje się w pralni 
i ogrzewany jest parą podobnie jak i wszystkie przyrządy 
mechaniczne służące do prania i gotowania, pomieszczone 
w budynku centralnym.

Opis szpitala w Aarau kończę przytoczeniem niektó­
rych §§ programu, na zasadzie którego został on zbudowany. 
Paragrafy te, o ile nie dotyczą warunków miejscowych, za­
sługują na szczególną uwagę jako obmyślone przez specya- 
listów i powinny by być uwzględmiane przy wznoszeniu no­
wych szpitali:

§ 6. Pawilony, oprócz piwnic i parteru, powinny po­
siadać co najwyżej tylko jedno piętro i poddasze. Baraki 
powinny być tylko parterowe i opatrzone dymnikiem dacho­
wym-

§ 7. Pawilony i baraki powinny stać oddzielnie i łą­
czyć się ze sobą jedynie za pośrednictwem otwartych gale- 
ryj, nie tamujących krążenia powietrza. Podwórza zamknię­
te nie mogą być urządzane.

§ 8. Odległość pomiędzy pawilonami i barakami ma 
się równać przynajmniej podwójnej ich wysokości.

§9. Pawilony powinny być, o ile możności, stawiane 
w kierunku z północo-wschodu na połudhio-zachód.

§ 10. Budynek zarządu, powinien się znajdować u wej­
ścia do zakładu, od strony głównej ulicy i w jednakowej 
odległości od obu oddziałów.

§ U- Budynek gospodarczy i inne zabudowania ogólne, 
powinny się znajdować, o ile możności, po środku zakładu.

§15. Sale powinny mieścić 10—14, albo 20—24 łóżek 
ustawionych we dwa rzędy. Na każde łóżko ma przypadać 
około 9 ot2 powierzchni podłogi i po 27—40 ot3 powietrza. 
Wysokość sali powinna wynosić 3,6—4,5 ot, zaś jej szero­
kość 7,5—9 rn.

§17. Ściany powinny być stiukowe lub też wapienne, 
starannie Wygładzone i pomalowane olejno.

_ § 18. Na ścianach i sufitach pawilonów i baraków, nie 
powinno być żadnych wyskoków.

§ 19. Sufity mają być malowane olejno.
§ 20. Drzwi w salach, powinny mieć przynajmniej 1,5 ot 

szerokości i 2,7 m wysokości i być dwuskrzydłowe.
§ 21. Okna mają dochodzić prawie do sufitu, zaczynać 

się na wysokości około 0,9 ot nad podłogą, mieć około 2,7 m 
wysokości, składać się z działów dolnych i górnych i czę­
ściowo posiadać szklanne zazdrostki. Podwójne okna, okien­
nice i rolety należy mieć na względzie.

§ 30. Sale rekonwalescentów, powinny być oddzielone 
od sal dla chorych, podwójnemi drzwiami.

§ 31. W salach dla chorych powinny być urządzone 
balkony.

§ 32. Schody o szerokości przynajmniej 1,5 ot mają być 
kamienne.

Inne, z liczby 52 paragrafów programu określające, ja­
kie urządzenia ma zawierać każdy budynek zakładu, ile ma 
być wanien, umywalni i. t. p., które pomieszczenia mają 
otrzymać wodę gorącą i zimną a które tylko zimną i. t. d.— 
pomijam jako‘mające bardziej miejscowe niż ogólne znacze­
nie, a to tembardziej, że szczegółowy opis jednego pawilonu 
i dołączony doń plan, dają dostateczne wyobrażenie o urzą­
dzeniach szpitala.

To co powiedziałem powyżej o stopniowym rozwoju 
szpitali, z powodu zakładu w Aarau,—wypadałoby mi powtó­
rzyć mówiąc o zakładzie dla obłąkanych istniejącym w Ao- 
nigsfelden pod Brugg, z tym jednakże dodatkiem, że gdy da­
wniej, chorzy fizycznie nie mogli być należycie leczeni z po­
wodu nieracyonalnego urządzenia zakładów, to obłąkani,
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nietylko że byli pomieszczani w źle oświetlonych i źle prze­
wietrzanych budynkach, lecz nadto, z powodu źle pojętego 
systemu leczenia byli wystawieni w dodatku na różne pra­
ktyki, jak np. golenie głów, nakładanie kaftanów bezpie­
czeństwa, utrzymywanie w karności za pomocą postrachu 
i t. p., które, stan ich zdrowia pogarszać tylko mogły. Ma­
łe podwórka, ponure cele, kraty żelazne w oknach i na kory­
tarzach, surowi dozorcy i. t. d. nadawały szpitalom dla obłą­
kanych raczej charakter zakładów karnych aniżeli leczni­
czych. Wiekowe doświadczenie i nauka, wpłynęły na sto­
pniową zmianę tego typu. Według dzisiejszych wymagań, 
zakład dla obłąkanych nietylko nie powinien mieć charakte­
ru więziennego, lecz nawet to wszystko co by szpital przy­
pominało, powinno być usunięte. Chorzy, o ile to możliwe, 
powinni nie wiedzieć, że są w zakładzie leczniczym, a przy­
najmniej o tern zapominać, i nie odczuwać nadzoru,pod jakim 
pozostają. Nietylko więc nie golą im głów, jak dawniej, ale 
nawet nie dają im ubrania szpitalnego; służba szpitalna nie 
ma też umundurowania, ani też nie nosi szczególnych oznak. 
Chorzy mają sobie pozostawioną jak największą swobo­
dę i nie powinno im zbywać na towarzystwie czy to w sa­
lach, czy na spacerach, przy pracy, czy też przy zabawie. 
Tylko w razach wyjątkowych mogą być odosobniani od in­
nych pacyentów, w umyślnie w tym celu urządzanych 
celkach.

Jak szpitale w ogóle, tak też i zakłady dla obłąkanych, 
bywają budowane według najrozmaitszych typów. Można po ■ 
wiedzieć, że każdy zakład wybitniejszy, ze względów miej; 
scowych, ma odmienny układ ogólny; w ogóle jednak i tutaj 
należy rozróżnić trzy główne typy, a. m.: system korytarzo­
wy, w którym stosownie do układu ogólnego otrzymujemy 
w planie formy prostokąta zamkniętego, podkowy, gwiazdy, 
krzyża i. t. p.,—system pawilonów złączonych wspólnym ko­
rytarzem,—i system oddzielnych, niezależnych od siebie pa­
wilonów. Chociaż ostatni ten układ, podobnie jak w szpita­
lach wznoszonych dla cierpiących fizycznie, przedstawia naj­
więcej zalet, to jednakże ze względu na wymaganą tu wiel­
ką powierzchnię placu, większe koszty budowli i utrudnioną 
obsługę z jednej strony, z drugiej zaś, ze względu na tę oko­
liczność, że nie ma tu potrzeby zapobiegania szerzeniu się 
zarazy, dotąd stosunkowo mało został zastosowany; naj­
częściej też spotykamy zakłady dla obłąkanych budowane 
według dwóch pierwszych systemów. Zakłady dla obłąka­
nych są zawsze podzielone, przedewszystkiem, na działy 
męzki i żeński, a następnie, w każdym z tych działów znaj­
dują się oddziały dla chorych spokojnych, niespokojnych, 
nieporządnych i furyatów. Często też bywają jeszcze urzą­
dzane oddziały dla nieuleczalnych, dla idyotów i dla parality­
ków. Każdy z powyższych oddziałów powinien stanowić sam 
w sobie, osobną całość. Istnieje jeszcze inny system, t. z. 
kolonialny, w którym chorzy pomieszczani są w osadach rol­
niczych, podlegających zarządowi centralnemu. System ten 
stanowi dalsze rozwinięcie systemu oddzielnych pawilonów 
i daje wyniki bardzo pomyślne,—ze względu jednakże iż wy­
maga znacznych obszarów gruntu mało dotąd jest upo­
wszechniony i przeważnie bywa stosowany w zakładach 
prywatnych.— Wspomnieć tu jeszcze wypada o zakładach 
amerykańskich, ze względu na oryginalny układ ich olbrzy­
mich planów. W rzeczonych zakładach starano się zapewnić 
chorym rozległe widoki na okolicę i dobrą operacyę słońca, 
zaś monotonność olbrzymich, do 500 m długości dochodzą­
cych elewacyj, urozmaicić, stawiając zabudowania ^według 
liuij łamanych i opatrując je licznemi wyskokami, co wytwa*  
rza oryginalną, charakterystyczną całość.

*) ’) *) ‘) ’)6)r) fatrz tab. XXXII dołączoną do zeszytu listopadowe­
go Przegl. Techn. z r. b.

Zakład dla obłąkanych w KónigsfMen (rys. 4, 5, 6)IJ 
powstał w latach 1868—1872, podobnie jak szpitale w Aarau, 
dzięki staraniom i według wskazówek obecnego swego dyre­
ktora d-ra E. Schaufelbucl'a, który poświęciwszy całe swe 
życie dobru publicznemu, nie szczędził trudów by oba zakła­
dy urządzone i kierowane wzorowo, mogły przynosić społe­
czeństwu jak największy pożytek. Z tego powodu, chociaż 
zakład w Kónigsfelden został o wiele wcześniej otwartym 
aniżeli szpital w Aarau, i jest zbudowany według systemu 
korytarzowego a nie pawilonowego, niemniej przecież po­

siada tyle zalet, że uważać go należy za jeden z wzorowo 
urządzonych szpitali, zwłaszcza też że program tej budowli 
wypracowany przez d-ra E. Schaufelbuel'ajest wynikiem 
długich jego badań, narad i podróży.

Zakład, który w ogólnym układzie swoim przedstawia 
kształt podkowy (rys. 4)a) jest zbudowany na niewielkiej 
wyniosłości pod miasteczkiem Brugg, wśród pięknego parku 
zajmującego 12 ha powierzchni, którego część stanowi ogród 
warzywny. Z tyłu i z boków, park jest otoczony murem, 
od głównej zaś ulicy zamknięty jest ©kratowaniem Żelaznem, 
posiadającem ozdobną bramę wjazdową, zawsze otwartą. 
Wchodząc tu, przypuszczać by można, że to jakiś modny za­
kład kąpieli letnich lub stacya klimatyczna, gdzie zwykle 
więcej zdrowych aniżeli chorych osób przebywa. Idąc drogą 
prowadzącą wśród klombów (rys. 4)3) pokrytych kwiatami 
i minąwszy piękny wodotrysk, spotyka się bogato archite­
ktonicznie przyozdobioną bramę z kolumnadą dorycką i sze- 
rokiemi schodami (rys. 5)4), przy której mieszczą się biura 
zarządu (1), dyrektora (2) oraz pokoje do przyjmowania cho- 
rych (3), i mieszkania głównych dozorców (4) i odźwierne­
go (5). Brama służy za przejazd do podwórza wewnętrzne­
go i jest ciągle otwartą; podobnież i wszystkie drzwi dokoła 
można swobodnie otwierać, tak że są tu zachowane po­
zory zakładu otwartego. Korytarze tylko, prowadzące do 
oddziałów dla pacyentów są stale zamknięte drzwiami szkla- 
nemi, które, pomimo że nic szczególnego na pozór nie przed­
stawiają, stanowią w rzeczywistości oszkloną kratę żelazną. 
Wszystkie przedziałki pomiędzy szybami są żelazne i tak po­
malowane i skombinowane, że przypominają zwykłe oszklo­
ne drzwi drewniane, drzwi te jednak są tak mocne, że chory 
któryby chciał z zakładu uciekać natrafiłby w nich na zaporę 
trudną do przebycia. W taki sam sposób są urządzone wszyst­
kie okna (rys. 8)5> i wszystkie drzwi na korytarzach i w po­
kojach pacyentów. Okna mogą być otwierane, ale tylko klu­
czem znajdującym się u dozorcy, dolną jednakże część okna, 
która na, zewnątrz jest opatrzoną elegancką kratką żelazną 
w rodzaju balkoniku, mogą otwierać sami pacyenci i chętnie 
podobno z tego korzystają; jest tu więc zachowane zupełne 
bezpieczeństwo przy wszelkich pozorach swobody. Krat 
zwykłych, które tak drażnią pacyentów nigdzie tu nie spoty­
kamy, za wyłączeniem tylko oddziału dla furyatów. Budy­
nek częściowo dwupiętrowy, częściowo zaś parterowy, 
wzniesiony jest starannie ale gustownie, w stylu włoskiego 
odrodzenia. Środek głównego frontu, zwróconego ku połu­
dniowi, zajmuje na dole zarząd; na I-m miętrze znajdują się 
mieszkania lekarza i dyrektora, a na Il-m piętrze— kaplica 
i obszerna sala zabaw i muzyki, gustownie ozdobiona i opa­
trzona kolumnami. Po obu stronach części środkowej, roz­
mieszczono symetrycznie i kolejno oddziały dla chorych spo­
kojnych, dla zamożniejszych pensyonarzy, dla chorych nie­
spokojnych, dla nieporządnych i dla furyatów, — z pra­
wej strony dla mężczyzn, a z lewej dla kobiet. Każdy z tych 
oddziałów stanowi sam w sobie oddzielną całość ze swemi 
schodami, salami zebrań (6), jadalniami (7), bufetami (8), sy­
pialniami, kąpielami, garderobami (9), umywalniami (10). 
Ogólny korytarz łączy ze sobą oddziały, ale jest przedzie­
lony odpowiednio drzwiami, o jakich wspomniałem powyżej, 
od których klucze posiadają tyłko dozorcy.

Szczegóły urządzenia wykazuje plan (rys. 5 i 6)6< Sale 
zebrań i jadalnie z odnośnemi pokojami, mieszczą się na dole; 
na piętrach urządzone są [sypialnie, w oddziale dla spo­
kojnych jako duże pokoje mieszczące po 10 łóżek, zaś dla 
niespokojnych, jako pokoiki stosownie do potrzeby, z jednem 
do czterech łóżek. Tu i tam, pomiędzy każdemi dwoma sy­
pialniami, znajdują się pokoje dozorców (11) opatrzone z obu 
stron okienkami osłoniętemi firanką. Oddziały dla niepo­
rządnych, są parterowe i mieszczą salę jadalną, sypialnie 
z czterema łóżkami każda, i odnośne pomieszczenia dodatko­
we; wreszcie oddziały dla furyatów są również parterowe 
i składają się z dwóch grup złożonych z sali jadalnej i od­
dzielnych celek.

We wszystkich klatkach schodowych znajduje się po 
środku mur, w celu uniknięcia baryer, które łatwo mogłyby 
być tu powodem nieszczęśliwych wypadków.

Ze wszystkich oddziałów prowadzą oddzielne bezpośre­
dnie wyjścia do ogrodów (rys. 4)T) otoczonych i rozdzielo­
nych kratami żelaznemi ukrytemi pomiędzy gęstemi drzewa-
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mi i krzakami. W ogrodach przeznaczonych dla niespokoj­
nych i nieporządnych, ogrodzenie zewnętrzne jest murowane, 
by jednak nie zasłaniać widoku na okolicę, mur mający 3,6 m 
wysokości jest zagłębiony w rowie. Takie samo ogrodzenie 
murowane znajduje się i w ogrodzie dla furyatów, z tą je­
dnak różnicą, że mur ma tu 4,2 wysokości, że ogród prze­
dzielony jest na dwie połowy takimże murem i że zamiast 
klombów z kwiatami, znajdują się tu tylko drzewa cieniste. 
W każdym ogrodzie mieści się wodotrysk.

Wewnętrzne urządzenie każdego oddziału jest bardzo 
wygodne, a przytem gustowne. W oddziale dla spokojnych, 
ściany są tapetowane, — znajdują się lambrekiny nad okna­
mi, wygodne krzesła, sofy, kredensy, lustra, zegary ścienne 
i. t. p. Łóżka są tu żelazne ze stolikami nocnemi. Pensyona- 
rze mają pokoje umeblowane z pewnym zbytkiem: na po­
dłogach znajdują się dywany, przy drzwiach portyery,—me­
ble są bogato rzeźbione, a na ścianach są porozwieszane 
obrazy.— Oddziały przeznaczone dla chorych niespokojnych 
i nieporządnych, są zaopatrzone w ciężkie łóżka żelazne i ta­
kież krzesła, oraz w kanapy wyściełane. — W oddziale dla 
chorych nieporządnych, znajdują się, zamiast zwykłych sprę­
żynowych, materace z drewnianych listew sprężystych, któ­
re przedstawiają tę dogodność że łatwiej dają się' oczyszczać: 
pod łóżkami, na całej icli długości, mieszczą się tu blaszane 
płaskie naczynia, których przeznaczenia czytelnik się łatwo 
domyśli.— W oddziale furyatów, cele nie są umeblowane,— 
siennik na podłodze stanowi tu jedyny sprzęt. Drzwi w cel- 
kach, mocne, dębowe, całkiem gładkie, bez klamek, opatrzo­
ne potrójnym płaskim zamkiem, mogą być otwierane tylko za 
pomocą specyalnego klucza od strony korytarza. Nad drzwiami 
znajdują się duże otwory służące do przewietrzania, opatrzo­
ne, podobnie jak i okna, kratami żelaznemi. Jest to jedyny 
oddział szpitala, w którym kraty nie są ukryte. W trzech 
ostatnich oddziałach ściany są cementowane i powleczone 
grubą warstwą farby olejnej, ażeby można było je obmywać 
gdy chorzy je zanieczyszczą, co się często przytrafia.

Wysokość pięter wynosi dla 3-ch pierwszych oddzia­
łów: na parterze 3,9 m, na. I-m piętrze 4,3 m,—na Il-m 3,6 
dwa ostatnie oddziały, które, jak powyżej wspomniałem, są 
parterowe, mają 3,3 ?«, a sale po 4,2 m wysokości.

Kuchnie, pralnie, oraz kotły i maszyny parowe służące 
do ogrzewania i przewietrzania zakładu, mieszczą się w bu­
dynku wzniesionym na podwórzu (A' rys. 4)i) l) 2, połączonym ze 
wszystkiemi oddziałami za pomocą chodników pokrytych 
daszkami wspartemi na słupkach żelaznych. Budynek ten 
okazał się w praktyce tak dogodnym, że, jak to już wspo­
mniałem, został w całości z bardzo nieznacznemi zmianami 
powtórzony w nowym szpitalu w Aarau. Odnośne rysun­
ki (rys. 7)3) przedstawiają jego plany. Na parterze ma­
my najpierw dużą kuchnię parową («) z izbami do roz­
dzielania potraw (A), spiżarnią (<•) i izbą do mycia statków(rZ). 
Schody łączą kuchnię z piwnicą (p), która za pośrednictwem 
korytarzy podziemnych jest w połączeniu z piwnicami znaj- 
dującemi się pod dwupiętrowemi zabudowaniami zakładu. Za 
kuchnią mieści się pralnia parowa (/), nad którą urządzone 
są suszarnie bielizny (g) z piecem do suszenia, izbą do pra­
sowania (A) i szwalniami («j; składy bielizny (A) znajdują się 
nad kuchnią. Za pralnią wzniesiony został budynek parte­
rowy («) mieszczący trzy kotły parowe,— składy węgla, 
zbiorniki wody i. t. p. w piwnicy, oraz dwa wentylatory wia­
traczkowe (Z) mające po 10 stóp średnicy, obracane maszy­
ną parową o sile 4 koni.

i) 2) s; 5) Patrz tab. XXXII dołączoną do zeszytu listopadowego 
1’rzegl Techn. z r. b. 6) Por. zesz. listopadowy Przegl. Techn. z r. b., str. 267.

2

Wiatraki wentylacyjne, czerpiące świeże powietrze po­
nad dachem, wtłaczają je przez obszerne przewody podzie­
mne (m) do wielkich zbiorników urządzonych pod koryta­
rzami istniej ącemi w oddziałach furyatów i nieporządnych, 
skąd w miarę potrzeby, powietrze odpowiednio ogrzane za 
pomocą kaloryferów, przedostaje się mniejszemi kanałami 
wenty 1'acyjnemi do wnętrza odnośnych oddziałów szpital­
nych. W tym celu, urządzone są na korytarzach i we wszyst­
kich pokojach pomienionych oddziałów dwojakie otwory słu­
żące do wprowadzania świeżego powietrza i do odprowa­
dzania na zewnątrz, po nad dach, powietrza zużytego. Wen­
tylacja ta jest tak silną, że przy 120 obrotach wentylatora 

w ciągu minuty, następuje co 10 minut całkowita wymiana 
powietrza we wnętrzu* odnośnych oddziałów, i to w przypu­
szczeniu nawet że połowa wtłaczanego powietrza uchodzi po 
drodze, przez okna i drzwi kanału głównego.

W innych oddziałach szpitala została urządzoną wen- 
tylacya naturalna, za pośrednictwem odpowiednich otworów 
we drzwiach i oknach oraz kanałów w ścianach; oddziały te 
są ogrzewane parą. W tym celu, ułożono wzdłuż korytarzy, 
pod podłogą, rury przeprowadzające parę, pokryte siatką 
żelazną, w pokojach zaś ustawiono* odpowiednie piece cylin­
dryczne.

Wreszcie, kuchnia, pralnie i inne pomieszczenia budyn­
ku centralnego, są przewietrzane za pośrednictwem ciągu 
komina głównego.

Budynek z całem umeblowaniem, maszynami i. t. d. ko­
sztował około 2300000 fr.

Jakkolwiek poniższe szczegóły, dotyczące sposobu ży­
cia przebywających tu chorych, nie należą do technicznego 
opisu zakładu, myślę, że i one zasługują na uwagę czytelni­
ków „Przeglądu".

Stosownie do osobistego uzdolnienia i usposobienia, 
chorzy oddają się tu najrozmaitszym zajęciom. Mężczyźni 
pracują w polu, w ogrodzie, przy stajniach, oraz zajmują się 
rękodziełami,—kobiety zaś, szyją, robią pończochy, i zatru­
dniane bywają w kuchni, pralni i w ogrodach. Dla rozryw­
ki chorych urządzane są w parku kręgielnie, gimnastyka 
oraz croquet, w zakładzie zaś znajduje się bilard, karty, sza­
chy, domino i biblioteka zaopatrzona w dzienniki polityczne 
i czasopisma obrazkowe. Bywają też urządzane wspólne 
spacery i wycieczki, oraz koncerty i zabawy w salonie, 
w którym są dwa pianina dla użytku chorych.

Z zakładem połączony jest folwark mający 25 ha po­
wierzchni, którego inwentarz żywy składa się z dwudziestu 
kilku krów, wołów, koni i nierogacizny. Do robót na fol­
warku używani są prawie wyłącznie pacyenci zakładu, do­
chód zaś z tego źródła osiągany, wynosi rocznie kilkanaście 
tysięcy franków, co stanowi ważną pozycyę budżetu.

Przy zakładzie znajduje się zabudowanie poklasztorne 
(rys. 4—P)3i( w którem, już w XVI w. mieścił się przytułek 
dla biednych, a obecnie znajdują schronienie nieuleczalni 
chorzy, cierpiący umysłowo i niedołężni.

Wszystkie zabudowania zakładu są oświetlane gazem 
wyrabianym na miejscu w małej gazowni C (rys. 4)4). Na 
przypadek śmierci którego z pacyentów urządzony jest dom 
pogrzebowy T (rys. 4)5) w samym końcu ogrodu bocznego.

Opis niniejszy kończę wzmianką, że w kantonie Aargau 
istnieją jeszcze stary szpital w Aarau i zakłady lecznicze 
w Badenie i Rheinfeld. n. Dwa te ostatnie zakłady i Schinz- 
nach odwiedzane są przeważnie przez cudzoziemców, pozo­
stałe wyłącznje służą dla krajowców. Gdy się weźmie pod 
uwagę, że cała ludność kantonu Aargau wynosi zaledwie 
200 000 mieszkańców, uwydatni się należycie jak obywatel 
szwajcarski jest dobrze zabezpieczony na wypadek choroby 
i jak rozwinięte jest wśród ludności tutejszej poczucie po­
trzeby dobrych szpitali, jeżeli ze swych stosunkowo mier­
nych zasobów zdobyto się na wzniesienie w krótkim przecią­
gu czasu tak wzorowo urządzonych zakładów, jak szpitale 
w Aarau i Kdnigsfelden. Pomimowoli nasuwa się porówna­
nie bynajmniej nie przemawiające na korzyść naszych szpi­
tali i ich liczebnego stosunku do ludności.

Stefan Szyller, bud.

-------- -----------------

WODY ŚCIEKOWE.
(Dokończeni e)6;.

Wszelkie inne środki chemiczne, używane do oczy­
szczania wód kanałowych miejskich, składają się z wapna 
lub innej zasady i ze soli, z któremi dają one osad, a więc 
ze soli glinu, żelaza, magnezu oraz fosforanów. Zastosowa-
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nie powyższych soli ma na celu podniesienie działania wapna, 
przez powiększenie ilości osadu przejaśniającego t. j. strą­
cającego męt, z drugiej zaś strony — strącenie azotu orga­
nicznego, a to na zasadzie dawno już poznanej własności 
soli glinu, żelaza, cynku i fosforanów, łączenia się z ciałami 
białkowemi w chwili osadzania ich przez alkalia.*1)

Z pomiędzy soli glinu bywa używanym bądź to sam siar­
czan bądź też siarczan z rozpuszczalną krzemionką t.j. glina 
roztworzona kwasem siarczanym, stanowiąca środek Muller- 
Nahnsena, któryż wapnem daje ciężki osad krzemianu glino­
wo-wapiennego. Zamiast wapna, zalecał Mannino; użycie sody 

(sody, ałunu, gipsu i węgla zwierzęcego)2), zaś Fr.Maxwell Lyle, 
aluminatu sodu który z siarczanem glinu reaguje według wzo­
ru: Na6AljO8 4-AlJ(SO4)318H2O = 3Al2(OH)(!4-3NaJSO4-ł- 
+9H3O). W razie alkaliczności wód gnijących, sole glinu 
mogą być użyte bez dodawania alkalijów. Nadmieniamy, że 
zastąpienie wapna przez sodę, lub aluminat sodu, które zre­
sztą, o ile nam wiadomo, nie znalazło dotąd zastosowania pra­
ktycznego, ma zapobiegać zwiększaniu twardości wody 
przez gips, wytwarzający się przy przejaśnianiu.

Wyniki otrzymane z solami glinu, zestawione są w po­
niższej tabliczce:

1 litr zawierał

Ciał stałych Ciał zawieszonych Ciał rozpuszczonych
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I. Wody kanałowej miejskiej, po 
przesączeniu ........................... 852,0 473,6 36.3 32,0
Tejże samej wody po strąceniu 
wapnem (0,84 g)................................... __ — __ __ 869,0 __ 390,4 33,4 98,0
Tejże samej wody po strąceniu 
wapnem (0,84 g) i siarczanem 
glinu (0,4 y). .................................... 710,0 345,6 32,5 90.0
Tejże samej wody po strąceniu 
aluminatem sodu (0,34 g) i siar­
czanem glinu (0.4 <j)............................ 805,5 371,2 25.2 30,5

II. Wody kanałowej m. Essenu . . 1161,8 — 318,6 105,2 213,4 19,3 — 843.2 — 229,6 — 86.8 19.2 31,1 — 76,8
Tejże samej wody po oczyszcze­
niu wapnem i siarczanem glinu . 1104.8 4,8$ 102,4 96,0 6,4 ślad 67% 1002,4 -1-18% 289,2 118,4 21,9 25,1 200,8

111. Wody kanałowej m. Dortmundu 1419,4 — 666,4 295,6 370,8 37,4 — 753,0 — — — 90,4 14,6 20,5 — 124,0
Tejże samej wody po oczyszcze­
niu środkiem Muller-Nahnsen’a . 1287,6 9.2% 72,6 72,6 ślad 0 89% 1215,0 +61% __ 121,6 11,5 17,7 354,0

IV. Wody kanałowej m. Stroudu . 915,0 — 430,0 151,5 278,5 — — 485,0 — — 22,89 — 13,30 — 39,70 —
Tejże samej wody po oczyszcze­
niu siarczanem glinu .... 575,8 37% 40,8 18,8 22,0 — 90% 535,0 +10% 22,03 — 6,92 — 25,98 —

Z analiz przytoczonych pod Nr I widzimy, że wapno 
wraz z siarczanem glinu, strąca nieco więcej ciał organicz­
nych i azotu aniżeli samo wapno,—zaś z analiz następnych-y 
że sole glinu działają przedewszystkiem przejaśniające t. j- 
ułatwiają usunięcie mętu, co ma z tego względu ważną donio­
słość, że wraz z nim, mniej więcej połowa ogólnej ilości azo­
tu organicznego, a zatem połowa ciał najzdolniejszych do 
gnicia, zostaje wydzieloną. Natomiast, jeżeli wraz z siar­
czanem glinu bywa używane wapno, wtedy w wodach w ten 
sposób przejaśnianych wzrasta zawartość wapna i kwasu 
siarczanego t. j. gipsu, a więc soli nieszkodliwej, wprowa­
dzenie której spowodowuje głównie powiększenie ogólnej 
zawartości ciał rozpuszczonych. Mikroorganizmy też zostają 
strącone wraz z mętem. O naturze osadów wydzielanych 
z wód kanałowych solami glinu, dają pojęcie analizy, które 
uwydatniły, że: 1) muł, wydzielany w Essen, w zakładzie sy­
stemu Rock ner- Kolkę, za pomocą siarczanu glinu i wapna, 
zawierał według rozbioru Kbnig'a 8) w stanie bezwodnym 
około 23% ciał organicznych z 1% azotu i 76% ciał mine­
ralnych, 1% kwasu fosfornego, 16% wapna i 36% piasku; 
2) że muł, strącony środkiem Milller-Nahnsen a z wody kana­
łowej Berlina, zawierał według Koniga 4), w stanie bezwo­
dnym, około 33% ciał organicznych z lj% azotu i 67% ciał 
mineralnych z 2,5% kwasu fosfornego, 18% wapna i 7% 
piasku. Okazuje się więc, że osady powyższe posiadają

') Liuhawin. Fiziczeskaja chimija, str. 214. Osady tlenków w roz­
tworze kleju zawierały tego ostatniego następujące ilości: osad glinki 
(z ałunu i amoniaku) 20#, tlenniku żelaza (z chlorniku i amoniaku) 52%‘ 
tlenku cynku (z siarczanu i amoniaku) 48%. — Osady fosforanu wapnia, 
w roztworach ciał organicznych, wiązały tych ostatnich: białka 32%, 
chonlryny 4%, gumy arabskiej 28%, szluzu z odwaru salepu 15$.

-) Flicker 1. c. str. 172.
3) Klinuj 1. c. 188.
‘) Kiiniy 1. C. 161. 

pewną wartość nawozową, która da się porównać z warto­
ścią rozpowszechnionego w Warszawie t. z. nawozu otwoc­
kiego t. j. torfu nasyconego odchodami ludzkiemi. Odnośnie 
do kosztów oczyszczania wód kanałowych zaznaczamy, że 
dla Essenu, jedynego miasta, które przebyło już pod tym 
względem dłuższe doświadczenie, oceniają na 1 fenig wy­
datek ponoszony na oczyszczenie lm3 wód ściekowych siar­
czanem glinu i wapnem, co biorąc pod uwagę amortyzacyę 
kosztów urządzenia zakładu, lecz bez uwzględnienia możli­
wych dochodów ze sprzedaży osadu, wynosi na rok i mie­
szkańca około 1 marki, podczas gdy koszty spowodowane 
nawodnianiem, wynoszą 1—1,5 marki na rok i osobę 5). Tym 
sposobem, w budżetach miast oczyszczanie chemiczne wód 
kanałowych może już spółzawodniczyć z oczyszczaniem przez 
nawodnianie, a przemawia za niem i to, że chociaż działa­
niem chemicznem nie oczyszcza się tak dokładnie wód kanało­
wych jak przez nawodnianie, to jednakowoż nie jest ono tak 
jak to ostatnie, zależnem od zmiennych warunków klima­
tycznych i życiowych potrzeb roślin i mikrobów, nie jest pe- 
ryodycznem, lecz nieustannem, i być może, w ogólnej rocznej 
sumie osiągniątego oczyszczenia t. j. co do ilości usuniętych 
zanieczyszczeń, nie wiele ustępuje nawodnieniu.

W tym samym celu co sole glinu, bywają też używane 
sole żelaza, również w połączeniu z wapnem. W działaniu 
swojem są one zupełnie podobne do soli glinu, a oprócz tego 
posiadają tę bardzo dodatnią własność, iż odwaniają wsku­
tek wiązania siarkowodoru. Środek Holderia składa się 
z siarczanu tlenku żelaza, wapna i proszku węglowego, ma­
jącego jakoby odbarwiać. Zaznaczamy, że kolonia robotni­
cza Kronenberg pod Essen, używa siarczanu tlenku żelaza 
i wapna, zaś miasto Northampton—chlorniku żelaza i wapna. 
Wyniki tą drogą otrzymane, uwidocznia poniższe zestawie­
nie dokonanych rozbiorów chemicznych:

5) Mowa prof. AnioM’a, por. „Deutsche Vierteljahrschrift fiir 
óffentliche Gesundheitspflege“. Tom XIX, str. 91.
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1 litr zawierał
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I. 1495.0 360,5 — 799,0 - ! 63,03 5,77 18,45 — 21,04 —

Tejże samej wody po oczyszczeniu, według Holden a .... 0 0 — 1704,0 - i 35,78 6,68 15,20 — 24,87 —

II. Wody kanałowej Northamptonu ').............................................. ■ 667,2 164,0 — 880,0 — | 37.00
i •

28,59 60,00 — 78,0 —

Tejże samej wody po oczyszczeniu wapnem i chlornikiem żelaza 9,2 0.4 — 885,0 — i 18.45 17,79 50.00 — 58.97 —

III. Wody ściekowej kolonii Kronenberg ’)..................................... 1931,2 1152,4 34,9 802,1 309,7 — 13,0 — 26,0 — 88,4

Tejże samej wody po oczyszczeniu wapnem i siarczanem żelaza 28,4 26,2 ślady 792,8 227,2 — 17,1 — 15,7 — 167,6

Osad otrzymanj’ w kolonii Kronenberg według rozbio­
ru Konig'a zawiera w stanie bezwodnym około 35% ciał or­
ganicznych z 1% azotu i G4% ciał mineralnych z 1% kwasu 
fosfornego, 16% piasku i 13% wapna. Wydatek ponoszony 
na odczynniki wynosi 0,8 fenig. na Im3 wód ściekowych.

Sole magnezu wchodzą w skład środków Siivern'a 
i Opermaniia. Mięszanina Siivern'a składa się z wapna 
i chlorku magnezu z dodatkiem smoły, jako środka przeciw- 

gnilnego (33 cz. chlorku magnezu, 100 cz. wapna, gaszonych 
300 cz. wody i 8 cz. smoły), wszystko rozcieńczone do 1000 
cz.; 10 cz. tego mleka magnezyowego ma przejaśniać 1000 
cz. wody kanałowej), mieszanina zaś Opermanna i węglanu 
magnezu i wapna. Magnezya, występująca jako czynnik 
w obydwóch tych środkach, nie działa tak rozpuszczające 
na związki organiczne jak wapno, co się okazuje z porów­
nawczych doświadczeń Kóniga:

1 litr wody zawierał

Ciał niepalnych (mine­
ralnych)

Ciał palnych (organi­
cznych)

Ilość tlenu potrzebnego 
do utlenienia Azotu Wapna

po parogo- 
dzinnem od­
staniu, mg

po 8-diiio- 
wem odsta­

niu, mg

po parogi- 
dżin nem od­
staniu, w«7

po 8-dnio- 
wem odsta­

niu, mg

po parogo- 
dzinnem od­
staniu, mg

po 8-dnio- 
wem odsta­

niu, mg
po parog 

od stan
odzinnem 
iu. mg

1) Przesączonej............................................... 1631,5 1959,6 1761,5 1424,4 896,0 504,0 22,5 682,0

2) Po zadaniu 0,56 g CaO na 1 litr . . . 1427,5 1769,2 1820,5 1511,2 944,0 760,0 27,0 621,0

3; Po zadaniu 0,56 g CaO -f- 0,84 MgCO3
na 1 litr............................................... 1305,0 1562,0 1856,5 1510,0 800,0 704,4 20,2 562,5

Nareszcie fosforany podobnież jak sole glinu i żelaza, 
wiążą w chwili ich strącania wapnem, nieco azotu organiczne­
go i węgla. Stwierdziła to próba zrobiona przez Peter- 
manria 3) ze środkiem Prange'go i Witthread' a, składającego 
się z kwaśnego fosforanu wapnia (supertosfatu), soli magnezu 
i wapna:
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1) Przed oczy­
szczeniem... 262.3 256.5 439,2 484,0 107,7 13,8 38,6 7,7 132,6

2) Po oczysz­
czeniu .....15,2 42,1 174,8 594,4 69,5 8,9 41,6 ślady 134,6

Nahnsen zaleca użycie żużlu Thomas'a, zaś Petri 4) spo­

I sób złożony, polegający na podwójnem osadzaniu: najpierw 
i siarczanem magnezu, wapnem i gipsem, a następnie super- 

fosfatem i chlorkiem magnezu.
Wartość nawozowa osadów, otrzymywanych przy uży­

ciu fosforanów, jest, rozumie się, większą, niż otrzymywa­
nych przy użyciu wapna i soli glinu magnezu lub żelaza.

wód kanałowych miejskich, podobne są pod wzglę­
dem składu ogólnego, a zatem co do szkodliwości, celów 
i środków oczyszczania, wody ściekowe wszelkich zakładów 
przemysłowych, przerabiających ciała pochodzenia roślinne­
go, lub zwierzęcego, jak rzeźni, cukrowni, browarów, go­
rzelni, i t. d.

W ściekach rzeźni znajdują się składniki i wydzie­
liny organizmu zwierzęcego, a. m.: krew, zawartości żo­
łądka, pęcherza, kiszek i. t. d. Skład chemiczny wód ście­
kowych rzeźni zależy od tego, czy i o ile odpadki rzeźni cen­
ne jako nawóz, są zbierane oddzielnie, czy też takowe ucho­
dzą z wodami ściekowemi. Czyszczenie ścieków rzeźni po­
lega na tych samych zasadach, co i oczyszczanie wód kana­
łowych. Jako przykład przytaczamy rozbiory Konig'a, wód 
rzeźni erfurckiej i lipskiej *).
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I. Wody z rzeźni Erfurtu, nieoczyszczonej . . 152,5 1101,5 87,5 660,0 1320,0 171,7 547,2 32,0 110,0
Tejże samej wody oczyszczonej środkiem Miii-

śladyler-Nahnsen a.................................................... 40,0 12,5 1097,5 695,0 12,9 
azotu

68,0 ślady
Ilość ogólna

325,0

11. Wody z rzeźni m. Lipska, nieoczyszczonej . . 1142,0 5448,0 450,0 992,0 1962,0 781,0 664,0 120,0 368,0
Tejże samej wody oczyszczonej CaO, FeS04

i FeaCl6.............................................................. 0 0 0 10093.0 698,0 56,3 92,8 ślady 4342,0

') Analizy komisyi angielskiej, KSnig 1. c. 149.— Analizy Konig'a, KSnig 1. c. 168.— •) KSnig 1. c. 181.— 4) Biedermanna. Centralblatt fiir 
Agricultur-Chemie, tom XV, str. 138.— 5) Konig 1. c. 216 i 220.
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Świetne wyniki czyszczenia wód rzeźni solami glinu 
i żelaza, osiągane są, zdaje się, wskutek tego, że środki te 
nadają się przedewszystkiem do strącania ciał azotowych 
organicznych, które właśnie przeważnie występują w rzeczo­
nych wodach.

Wody ściekowe cukrowni, w skutek znacznego rozpow­
szechnienia i wielkich rozmiarów tego rodzaju zakładów, by­
wają często powodem narzekań mieszkańców okolicznych. 
Na ścieki te składają się wody pochodzące od płukania bu­
raków i węgla kostnego, z otrzymywania soków, prania wor­
ków i płócien, od osmozy, a wreszcie wody powstałe ze zgę- 
szczenia par gotowanych soków. Wody ściekowe cukrowni, 
jako zawierające składniki buraków, a. ni. białko, cukier 
i inne związki organiczne, są w wysokim stopniu zdolne do 
gnicia. Do ich własności charakterystycznych należy skłon­
ność do fermentacyi masłowej i alkoholowej i do pleśnienia, 
tak, że nieraz pleśń pokrywa gęstą powłoką, na znacznych 
przestrzeniach, stawy i strumienie zanieczyszczane przez cu­
krownie1). O składzie wód cukrowni dają pojęcie rozbiory 
Demcra 2).

*) Według prof. Golina, skłonność ’do pleśnienia posiadają wody 
cukrowni, browarów i gorzelni, a nie wykazują jej w ogóle wody kanało­
we miast; stąd Cohn wyprowadza wniosek, iż obecność w wodach, węglo- 
wodów, sprzyja ich pleśnieniu (Kiinig 1. c. 547).

2) KSnig 1. c. 248.
•) Konig Str. 248.
') Konig 1. c. 540.
5) Kiinig 1. c. 261.
6) Kiinig 284.

*) Cukrownie Roitzsch i Querfurt wszystkie swoje ścieki (z wyjąt­
kiem wód ze zgęszczenia par sokowych) poddają najpierw przejaśnianiu
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1) Wód pocho-|w męcie 
dzących odpłu-lw roztworze 
kania buraków | łącznie

34.52
16.04
50.56

504,01
12.02

516.03

538,53
28,06

566,59

.
12,43 20,01 oboję­

tny
2) Wód od płukania spodium, 

w roztworze................. 380,09 2736,00 3116,09 1,82 196,62 kwa-
3) Wód z osmozy, w roz­

tworze ........................... 1130.07 427,50 1557,57 0,44 3706,15
śny

zasa-

4) Ogólnych [ w męcie 
wód ścieko- ! w roztworze

wych ( łącznie

8,62
20,91
29,53

58,22
16,32
74,54

66,84
37,23 

104,07

11,50
24,57

dowy 
oboję­

tny

Pomiędzy ciałami zawieszonemi w wodach ściekowych 
cukrowni, znajdują się i azotowe, i to w takim stosunku że 
połowa mniej więcej ilości azotu organicznego tych wód, 
a zatem składników najzdolniejszych do gnicia, jest zawarta 
w męcie. Konig *)  znalazł np. w męcie 2&mg, a w roztwo­
rze 24/wg azotu organicznego w 1 Z.

Oczyszczanie ścieków cukrowni, dokonywane jest bądź 
to środkami chemicznemi, bądź też przez nawodnianie. To 
ostatnie sprowadza się do przesączania przez ziemię, ponie­
waż cukrownie są czynne w porze zimowej, gdy życie roślin­
ne obumiera; czynnikami czyszczącemi mogą więc być jedy­
nie: pochłanianie przez grunt i życie mikroorganizmów, 
o ile na to ostatnie pozwala ciepłota wód przesączanych. 
Środki zaś chemiczne, są wogóle też same co i używane dla 
wód kanałowych miejskich t. j. wapno samo, lub z dodatkiem 
soli powyżej wymienionych; działają one głównie przejaśnia­
jącej choć nie niszczą całkowicie, ale w każdym razie znacz­
nie zmniejszają zdolność wód ściekowych cukrowni do gnicia 
i fermentacyi, a to w skutek tego, że usuwają one znaczną 
część ciał organicznych zdolnych do fermentacyi, a. m. ciała 
zawieszone, i że strącając wraz z mętem mikroorganizmy, 
wytwarzają środek wyjałowiony (sterylizowany), pozbawio­
ny życia organicznego, i jako alkaliczny, niezdolny do pod­
trzymywania tego życia dotąd, dopóki jego alkaliczność 
nie zostanie zobojętnioną przez kwas węglany powietrza.

O wynikach oczyszczania wód ściekowych cukrowni, 
daje pojęcie poniższe zestawienie rozbiorów dr. Alex Herz- 
feld'a (Nr I, II, HI, IV i V są to liczby przeciętne z danych 
Herzfeld'a, ułożone przez Konig'a 4), Degener'a (Nr VI) 5) 
i Konig'a (Nr VII) 6):
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I. 1) Wody z cukrowni Roitzsch ’). . . 2365.0 545.0 2910.0 940.0 526.0 118,0 76,5 28,0

4,3

23,8 4,2 80,0 106.0 10.6 56.0 odczyn
Tejże samej wody oczyszczonej przez 

nawodnianie................................ 12.0 16,0 28.0 560,0 90,0 119.8 77,7 2.8 1,5 64.5 173,0 17.3
20,6

U 0
2) Wody cukrowni Querfurt ') . . . 870.0 85,0 955,0 1016,0 500,0 64.9 42.0 18.6 7,4

3.1

11.2 34.4 206.6 8.0 odczyn
Tejże samej wody oczyszczonej przez 

nawodnianie................................ 16,5 33,5 50.0 740.0 290,0 12,1 7.8 5.6 2,5 87,6 190,0 19,0
34,2

1.0 0
II. Wody nieoczyszczonej..................... 3603,2 714,5 4317.7 2349,9 1212,6 615,0 398,7 46,9

42.5

24,2 22J 66,2 341.9 kwaśna odczyn
Wody oczyszczonej środkiem Miiller-

Nahnseria 2).............................................. 101,5 42,5 144.0 2940,5 1414,5 776,0 508,7 24.1 18,4 114,8 628,1 62,8
17.3

370.0 0
III. Wody nieoczyszczonej..................... 4072,0 485,7 4557.7 1515,2 804,5 198.6 128,8 14.4 4.8 ń6 149,3 172,5 0 odczyn

Wody oczyszczonej środkami Oper- 
manna3). . . . .......................... 99,2 50.0 149,2 2483,5 1519,8 1328,1 854,3 17,0 11,0 6,0 144,9 426,2 42,6 216,7 0

IV. Wody nieoczyszczonej..................... 905,2 45.0 950.2 444,0 100,0 44,0 28,5 10,5 5,9 4,6 115,9 98,0 9.8 0 odczyn
Wody oczyszczonej według systemu

Rothe- Roeclcner'a 4)................................. 32.0 4,0 36,0 902,0 290,0 229,8 148,8 11,6 5.9 5,7 204,3 272,0 27.2 72,5 0
V. Wody nieoczyszczonej.......................... 1243.0 194,0 1437,0 1368,5 172,0 644,5 417,4 13,3 10,4 2,9 78,0 252.5

283.5
25,3 — odczyn

Wody oczyszczonej wapnem 5). . . 101.0 47.5 148,5 1582,0 830,0 804,3 521,1 12.6 7,5 5.1 73,5 28,4 207,0 0
VI. Wody oczyszczonej środkiem Knau-

er’a 6)................................................................. 455,3 40,3 495,6 5825 _ 1900 420 126,4 88.3 54,3 128,5 1065
VII. 1) Wody nieoczyszczonej .... 1076,0 735,0

Z 25 my 
azotu

0

1811.0 906,5 347,5 — — 17,8 — -i — 200,0 __ _ __

Wody oczyszczonej środkiem d-ra
Hulwa 7)........................................................... 0 0 3127,0 1068,5 32.7 868,5

2) Wody nieoczyszczonej..................... 4177,5 580,0 4757.5 792,5 390,0 — 26,4 — — 19,4 62,0 — — —

Wody oczyszczonej środkiem d-ra
Hulwa .......... 0

z 75,9
mg 

azotu
0 0 977,0 277,0 26,4 207,3 220,0

Przy zastosowaniu zobojętniania nad­
miaru wapna ................................ 0 0 0 1236.4 280,0 — — 24,7 —• 275,2 412,8 ■ — —

w zbiornikach, a następnie przerzucają je pompami na pola drenowane, 
podzielone tamami nadziały, tworzące zbiorniki osadowe tak jak w Os-
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Wody ściekowe browarów i gorzelni, zawierają odpadki 
organiczne pochodzące od moczenia zbóż, od płukania droż­
dży, kadzi fermentacyjnych, beczek i. t. d. Są one zwykle 
skwaśniałe.

Wody ściekowe mączkami (fabryk krochmalu), zawie­
rają wszystkie rozpuszczalne składniki materyalów suro­
wych (ryżu, pszenicy, kukurydzy, kartofli), a zatem białka, 
gumy i weglowody przechodzące do nich podczas czynno­
ści wypłukiwania'mączki (krochmalu). Nadto, przyłączają 
sie do nich, jeżeli mączka bywa wydzielaną drogą fermenta- 
cyi kwaśnej, kwasy organiczne (mleczny, octowy). Takie 
wody kwaśne, również jak i wody browarów, nie powinny 
być wpuszczane do kanałów miejskich bez poprzedniego ich 
odkwaszenia. Szkodliwość tego rodzaju wod ściekowych, 
zdolnych do gnicia, jest widoczną z tego co powyżej o wo­
dach miejskich mówiliśmy, a i oczyszczanie ich polega na 
tych samych zasadach t.j. na stosowaniu nawodniania, lub 
wapna, samego lub z solami.

Na ścieki garbami składają się wody pochodzące od 
moczenia skór (alkaliczne? amoniakalne), od wapnowania, od 
odwłaszania (często zawierające arsen z rusmy) zaprawy 
kwaśne i wody dołów dębniczych (również kwaśne). Do ich 
szkodliwości, jako wód gnijących, przyłącza się więc kwa- 
śność od dębnie (roztwory -we garbnika zabijają pstrą­
gi, według Weigelfa), lub alkaliczność (wody zawierające 

Ca(OH)s w 1Ź szkodzą rybom) i nareszcie zawartość 
arsenu, który może, jakto w jednym wypadku stwierdzono, 

zatruwać wody naturalne w okolicy garbarni *). Arsen 
strąca się z wód ściekowych wapnem w obecności soli żela­
za (koperwasu, a lepiej soli tlenniku) jako arsenian tlenniku 
żelaza, wapno zaś samo, usuwa go niedokładnie. * 2). Wody 
wapienne czyszczą się przez odstawanie; zaprawy kwaśne 
(kąpiele z otrąb, z uryny) środkami przeciwgnilnemi jak 
kwas siarkowy, lub siarkony, ługi manganowe i. t. d.—wo­
dy z dołów dębniczych — wapnem, lub przez przesączanie 
przez piasek: ‘ Przesączanie przez zużyte dębnice (korę dę­
bową rozdrobnioną) ma też według Konig'a 3) wywierać do­
datni wpływ na ścieki garbarni. Zresztą, rzeczone ścieki, 
jako zawierające wiele ciał organicznych nadają się dosko­
nale do nawadniania. O składzie chemicznym wód ścieko­
wych garbarni i ich oczyszczaniu, objaśniają poniższe roz­
biory Komisyi angielskiej (Nr I i II) i Konig'a (Nr III): 4)

(Dalszy ciąg przypisków do str. 301).
dorfie. Wymiary pola w Roitzsch wynoszą 10 Aa łąk i 2 ha pola ornego, przy 
przeróbce dziennej 4500 ctn. buraków,— zaś w Querfurt—39 mórg przy 
przeróbce 4900 ctn. Wody tych cukrowni, przez nawodnienie tracą oprócz 
mętu, część swych organicznych rozpuszczonych składników i część azotu; 
przytem, wody ściekające z drenów w Roitzsch zawierały b. niewiele ba- 
kteryj i można je było uważać za normalne, podczas gdy wody Querfurt'u 
były w stanie silnego gnicia. Por. Kiinig 1. c. 257, 274, 533, 556.

2) Używany środek Muller-Nahnsena zawierał: 31 — 38% wody, 
9—12% Fe3O3 i Al,Oa, do 1'/,% CaO, 18—28% S03 i 21—38% piasku i gliny. 
Na 1000 ctn. przerabianych buraków, używano go"(w cukrowniach Schop­
penstedt, Wendessen, Cochstedt, Irxleben. Schackensleben) 40 funt, i 160 
—400 funt, wapna; na tę ilość buraków, koszty preparatu wynosiły 4 mar­
ki a koszty wapna 2—4 marek. Wody przejaśniano w kilku lub kilkuna­
stu zbiornikach, osad opadał prędko; środek ten usuwał męt i względnie 
niewiele powiększał zawartość ciał organicznych rozpuszczonych; wody 
nim oczyszczone podlegały fermentacyi po zobojętnieniu wapna, jednako­
woż fermentacya ich trwała zwykle krócej, niż fermentacya wód nieczy- 
szczonych (por. Kiinig 1. c, str. 523, 551).

s) Postępowanie Opennann'a polega na użyciu wapna i soli magne­
zu (siarczanu, chlorku), do których dodaje on soli żelaza lub glinu. Za­
znaczają, iż osad w ten sposób wytwarzany jest lekkim i powoli opada. 
Wody również są zdolne do gnicia.

<) Jako środek strącający użytym był siarczan magnezu i wapno 
w ilości 2,5 ctn. siarczanu i 7 ctn. wapna na 1000 ctn. buraków, względnie 
1000 m’ wód ściekowych (cukrowni Rossla). Wody przejaśnione były 
zdolne do gnicia, po zobojętnieniu ich alkaliczności (por. Kiinig 531 i 555).

5) Wapna użyto na 1000 ctn, buraków 4 — 5 ctn. w cukrowni 
Lfttzen i 3 — 4 ctn. w Wendessen; wody przęjaśnione były bardzo zdolne 
do gnicia.

6) Środek Knauera próbowany w wielu cukrowniach składa się 
z wapna i ługów manganowych; wody zadane temi odczynnikami były 
ogrzewane a następnie studzone na tężniach; przytoczona analiza nie 
uwydatnia żadnych dodatnich stron tego postępowania Wody podlegały 
gniciu po zobojętnieniu ich alkaliczności.

’) Patentowany środek d-ra Hulwy (trzymany w tajemnicy) składa 
się z soli żelaza, glinu, magnezu i wapna, wraz z jakimś szczególnym mate- 
ryałem włóknistym. Ma on posiadać własność osadzania cukru; osad 
strącany tym środkiem może być używanym ponownie do czyszczenia in­
nych porcyj wód ściekowych. Huhoa proponuje też zobojętnianie nad­
miaru wapna kwasem węglanym i siarkawym, czego uzasadnienie znajdu­
jemy w powyżej przytoczonych spostrzeżeniach Konig'a.—Wody czyszczo­
ne wapnem, jak widać z szeregu powyżej podanych rozbiorów, odznacza­
ją się wszystkie wielką alkalicznością i jednocześnie zwiększoną zawarto­
ścią ciał organicznych rozpuszczonych, co dowodzi rozpuszczającego dzia­
łania na męt alkaliów,— wprowadzanie więc zobojętniania nadmiaru wa­
pna związane ze strąceniem rozpuszczonych przez nie ciał organicznych 
(rozbiór VII, 2), uważać należy za duży postęp.
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I. Zużytego wyciągu
dębnicy . . .

II. Zużytej wody wa­
piennej ....

HI- 1) Wody ścieko­
wej garbarni. . .
2) Tejże samej wo­

dy oczyszczonej 
przez przesącza­
nie przez dębnicę

451.5

0

4285,0 
z!45,8N.

212,5 
z3,4myN.

84590

31865

4567,0

1096,5

2959

587

31821,7

2059,4

362,9

534,1

108,3

258,0

452,1

746,6

21,7

15,1

Papiernie usuwają w swych wodach ściekowych brudy 
ze szmat, części rozpuszczalne słomy, drzewa, traw, stano­
wiących surowe materyały z których papier się wyrabia, 
i środki chemiczne przy tem wyrabianiu używane, jak ługi, 
siarkony, środki bielące (chlor, kwas siarkawy), środki ob­
ciążające, bejce i barwniki używane przy barwieniu, i. t. p. 
W skutek tego, wody ściekowe papierni szkodliwemi być 
mogą nietylko z powodu zawartości ciał organicznych, zdol­
nych do gnicia, ale też i ze względu na swe składniki mine­
ralne 5 6). Ługi, używane przy wydzielaniu drzewnika drogą 
alkaliczną, opłaca się odświeżać (regenerować); w tym celu 
bywają one odparowywane i spopielane, przez co tracą swe 
szkodliwe składniki organiczne. Siarkony, stosowane przy 
wyrobie drzewnika za pomocą dwusiarkonu wapnia, bywają 
usuwane wapnem w postaci trudno rozpuszczalnego siarkonu 
wapnia i również regenerowane, na dwusiarkony. Ługi man­
ganowe, pozostające przy wyrobie chloru, oczyszczają się 
z manganu i zelaza i odkwaszają wapnem. Kąpiele bielące, 
dla uwolnienia ich od wolnego chloru, pozostawiane są w zbior­
nikach dotąd, dopóki chlor nie przejdzie w kwas solny. Ogól­
ne zaś czyszczenie wód ściekowych papierni, polega albo wy­
łącznie na przesączaniu, albo też na strącaniu wapnem (sa­
mem łub z dodatkiem soli), albo nareszcie na nawodnianiu, 
jak wogóle wód gnijących. Pojęcie o składzie chemicznym 
wód papierni dają liczby wyjęte z rozbiorów Komisyi angiel­
skiej (I), Fleck'a (II), Frank'a (III), Konig'a (IV i V).

’) Nieobecność arsenu w wodzie, nie dowodzi iż zatrucie jej przez 
arsen nie miało miejsca. W wypadku, o którym mowa, arsen udało się 
odnaleść w mule strumienia, a zatem został on tam, drogą, naturalnego 
samoczyszczenia się wód, osadzonym. Jednakże przez to nie przestał 
być szkodliwym dla istot lubiących przebywać Inb grzebać się w mule, jak 
dla niektórych ryb i kaczek. Arsen, w mule zawarty, może zresztą z ła­
twością być pochłoniętym wraz z wodą, przez bydło przy pojeniu. (Por. 
Kiinig str. 225).

a) Por. E. RMardt. Chemiker Zeitung XI. Rep. 101.
!) Kiinig 1. c. 228.
4) Kiinig Str. 228. Fischer 1. C. 149.
5) Woda zawierająca 1 mg wolnego chloru, lub */a mg wolnego 

kwasu siarkawego zabija pstrągi. Por. cenne badania Weigelt’a. Kiinig 
1. c. 205.

3
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[I. Wyciągu trawy Esparto........................................ _ — 40 380 __ 9388,4 770,4 H,2 779,6
II. Ługu sodowego fabryki masy słomianej .... — — 44684 30 813 Ilość tlenu 

potrzebna 266,8 28,6 — —

III. Zużytego roztworu dwusiarkonu wapnia. . . . — — 84000 60 000 do utle- — - — 14 740
IV. Wody nieoczyszczonej......................... , . . 232,5 515,5 

z 31 .W N
ślady

— — 112,0 12,6 — — —
Tejże samej wody po oczyszczeniu środkiem Mul­

ler-Nahnsen'a........................................................................ 5,1 — 67,2 7,0 — _ __

N. Wody nieoczyszczonej............................................. — — — — 1133,6 79,3 — — —
Tejże samej wody oczyszczonej przez nawodnienie — —• — — 433,5 36,2 — — —

Przemysł wełniany, bawełniany, jedwabny i wogóle tka­
cki, oddaj e swoim wodom ściekowym, w rozmaitych okresach 
przerobu, sporo odpadków będących albo składnikami jego 
materyałów surowych, (rozpuszczalne składniki lnu, pot weł­
ny i t. d.) albo też środkami używanemi przy przeróbce tych 
ostatnich (tłuszcz od tłuszczenia wełny, szlichty tkactwa, 
środki bielące, bejce i barwniki i. t. d.) Szkodliwość więc 
wód ściekowych tego przemysłu może być wielostronną.—Mo­
czenie lnu jestto poddanie go procesom fermentacyjnym (głó­
wnie fermentacyi masłowej z Bacillus amylobacter) w celu 
usunięcia środka wiążącego włókna lnu; zamiast moczenia 
używają też rozcieńczonych kwasów mineralnych, lub ługów. 
W każdym razie, wody pochodzące od tej czynności przemy­
słu lnianego, zawierają organiczne składniki lnu zdolne do 
gnicia i wymagają oczyszczenia, jako wody gnijące.—Mycie 
wełny ma na celu usunięcie potu i tłuszczu i polega na wyłu- 
gowywaniu jej slabemi fugami; otrzymane wyciągi zawierają 
potaż i mydła powstałe z tłuszczu wełny. Przeróbka wy­
ciągów zmierza albo do wydzielenia potażu, i w tym celu by­
wają one odparowywane i spopielane, albo do wydzielenia 
cennego tłuszczu, i wówczas rzeczone wyciągi mydeł bywają 
albo rozkładane kwasami mineralnemi i tłuszcz odciągany,— 
albo strącane wapnem, barytą, lub solami wapniowców (chlor­
kiem wapnia, chlorkiem lub siarczanem magnezu) przy od­

dzielaniu osadu nierozpuszczalnych mydeł od zupełnie prze­
jaśnionego płynu. Ten ostatni, jako zawierający potaż i zwią­
zki organiczne i azotowe potu wełnianego, może być przera­
bianym na potaż lub użytym do nawodniania; osad zaś mydeł 
bywa albo przerabianym na tłuszcz, albo sprzedawanym ga­
zowniom. Wody pochodzące od wykończania (apretury) 
wełny, zawierają mydła pochodzące z tłuszczu, dodawanego 
przy czynności tłuszczenia wełny, i bywają oczyszczane 
w sposób powyżej zaznaczony. — Wody od wykończania 
bawełny, zawierają szlichty (klej, klajster i. t. d.), użyte 
przy tkaniu, i należą do rzędu wód, podiegających gniciu.— 
Wody ściekowe odbarwienia zawierają najrozmaitsze bejce, 
jak sole glinu, cynku, cyny, ołowiu, miedzi, chromu, antymo­
nu, a przedewszystkiem arsenu i oprócz tego niezużyte bar­
wniki. Wody te, wogóle bardzo szkodliwe '), oczyszczane 
są wapnem, a w razie obecności w nich arsenu, wapnem 
wraz z solami żelaza, przy czem strącają się i barwniki.a) 
Zauważyć należy, że podług He>chardfa •’) magnezya daleko 
lepiej aniżeli wapno pochłania barwniki z ich roztworów.

Przytoczone poniżej rozbiory Fleck'a (Nr I) Komisyi 
angielskiej (Nr III i IV) i Kbniga (Nr II, V i VI) uwyda­
tniają skład chemiczny wód ściekowych przemysłu przędzal- 
nianego i tkackiego.
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I. Wody pochodzącej od mycia wełny.................... 2008 __ 48500 38773 3386KSO

II. Wody z przędzalni wełny................................... 190,0 640,0 1966,0

a w nich
34645 mg
tłuszczu

776.0 45,0
III. Wody z fabryk wełnianych (przeciętna z 15 roz-

1024biorów)................................................................. 3724 3370 — 647,8 103,8 116,47 200,1 0,11 As.
IV. Wody z fabryk bawełnianych (przeciętna z 5-iu 

rozbiorów)................................................190 70 502 42,4 2,99 1,25 4,0 0,34 As.

V. Wody z wykończalni i drukarni......................... 703,2

Tlenu do 
utlenienia 
potrzeba 

mq 
43,4 12,8 51,1 FeO

VI. Wody z farbierni czerwienią turecką (n. Tilrkisch-
12,8 2017,6rothfarberei)....................................................... 22,8 788,0 410,0 — — 20,2 —

Tejże samej wody po strąceniu środkiem d-ra Hulwa ślad 0 1210 298,0 57,6 — — 2,1 —

Główny składnik ścieków gazowni, stanowią wody po­
zostałe z wód amoniakalnych po odpędzeniu z nich amonia­
ku, zawierające obok nadmiaru wapna: rodanki, siarki, siar-

*) Zaznaczono np. szkodliwe zatrucie studni arsenem przez far- 
biernie w Bazylei. Badania Weigelt'a dowiodły że obecność llO my kwasu 
arsenawego w litrze lub 50—100 my ałunów truje pstrągi.— Badania Nói-

Baesshr'a i WilVa a także Klinig'a dowiodły znów szkodliwości arse­
nu dla roślin. Por. Kiinig 1. c. 330 —342.

’) Istnieją liczne patentowane sposoby regeneracyi arsenu i barw­
ników z tych opadów.

3) Reichardt. Chemiker Zeitung XI. Rep. 101. Por. też Liubawint 
Fiziczeskaja chimija 214.
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kony, fenole. Koni" *) znalazł w 1 Z takich wód około 20 g 
ciał stałych, a między temi: 6 g wapna, 2,5 g siarku wapnia, 
2,5 g rodanku wapnia, 1 g podsiarkonu wapnia i 0,5 g feno­
lów. Tych samych składników dostarczają wodom grunto­
wym w okolicach gazowni, środki używane do oczyszczania 
gazu świetlnego, jak wapno i t. z. masa Laming'a, w razieje- 
żeli one nie bywają sprzedawane lub przerabiane, * 2 3) ale zsy­
pywane w kopce,—a to w skutek wymywania ich przez de­
szcze, z rzeczonych kopców. I rzeczywiście, dostrzeżonym 
został fakt zatrucia studni przez gazownię. Fischer ’) zna­
lazł w litrze takiej zatrutej wody mętnej i wydającej woń 
gazu, 4198 wg ciał organicznych, 991 mg kwasu siarczane- 
go, 300 mg rodanku amonu i 906 mg wapna. Szkodliwość 
ścieków gazowni warunkuje się przedewszystkiera ich alka­
licznością, a następnie obecnością siarków, siarkouów, ro­
danków 4) i fenolów. Ich oczyszczanie zmierzać powinno głó­
wnie do usunięcia nadmiaru wapna i siarkowodoru, coby się 
dało uskutecznić za pomocą kwasu węglanego, hib przez po­
wolne przesączanie przez ziemię. 5)

*) Konig 1. c. 35-1.
s) Zużyte wapno gazownie sprzedają garbarniom, jako zawierają­

ce siarek wapnia przydatny przy odwlaszaniu; wapno to, równie jak i ma­
sa Laming a, bywają też przerabiane na siarkę, kwasfsiarczany błękit pru­
ski i. t. d.

3) Fischer 1. c. 138.
4) Nad szkodliwością dla ryb rodanków, cyanków, smół, kwasu 

karbolowego i siarku sodu, przeprowadzał badania IFeń/eZr,—nad szkodli- 
dliwością zaś siarku wapnia — Grandeau. Szkodliwość zaś dla roślin 
rodanku i siarku wapnia zbadał Konig. Por. KSnig 1. e. str. 362 i 484 
356 i 482.

5) Rodanki ulegają prawdopodobnie w ziemi, zsaletrzeniu (nitry- 
fikacyi). Konig 1. c. 359.

6) Fischer 1 C. 134.
7) Kiinig Największa ilość siarczanu cynku, która może być

przyjętą przez człowieka w ciągu dnia wynosi 300 mg.
Fischer 1. c. 132

’) Weigelt, Richel, Grandeau i .MtscAer-TWand badali szkodliwość
dla ryb składników ługów manganowych. Por. Konig 487 i 497.

Przemysł sodom// zanieczyszcza wody okoliczne rozma- 
iteini odpadkami. Odpadki stałe, otrzymywane w ogromnych 
ilościach przy wyrobie sody według postępowania Leblanc'a, 
zawierają około 80°/o siarki użytej do tego wyrobu, w po­
staci siarczanów, siarków i wszystkich pośrednich stopni 
utleniania tych ostatnich: podsiarkonów, siarkonów i. t. d. 
Richters 6 7) znalazł w nich około: 37,5% siarku wapnia 2% 
siarku żelaza, 2,5% podsiarkonu wapnia, 0,75% siarkonu 
wapnia, 23% węglanu wapnia i 7% wapna. Odpadki te, 
obecnie zwykle przerabiane na siarkę, tworzyły dawniej 
obok fabryk sody, hałdy, z których deszcze wymywały siarki, 
zatruwające wody gruntowe, strumienie i rzeki, oraz powie­
trze nad niemi.

Od wyrobu kwasu siarczonego z pirytów, pozostaje pra- 
żonka (n. Kiesabbrand) z zawartością siarczanów i siarków 
metalicznych. Z tej to prażonki przechodzą do wód grun­
towych, w miejscach gdzie ona bywa zsypywaną, siarczany: 
żelaza, cynku, miedzi (zależnie od natury używanego pirytu), 
a nawet i kwas siarczany wolny, i zatruwają je. Konig np. 
znalazł 23mg tlenku cynku w 11 wody ze studni fabryki kwa­
su siarczanego wyrabianego z błyszczu cynkowego ')• Pra­
żonki bywają przerabiane na miedź, sole cynkowe, (jeżelisię 
to opłacić może), lub żelazo.—Z przemysłem sodowym łączo­
nym bywa zwykle wyrób chlorku wapna. Odchodzą w tym 
razie t. z. ługi manganowe, zawierające według Fischer'a 8) 
chlorek manganu (22%), chlornik żelaza (5|%), chlorki ni­
klu, kobaltu, baryty, wapnia, magnezu—w małych ilościach, 
chlor wolny (0,09%), kwas solny (6,8%) i nareszcie arsen 
(0,015%). Szkodliwość ich nie może ulegać wątpliwości. 9 * *) 
Lecz i ten odpadek znajduje zastosowanie przy odświeżaniu 
(regeneracyi) nadtlenku manganu, lub też jako środek prze- 
ciwgnilny. Nadmienić jeszcze należy, że wszystkie odpadki 
przemysłu sodowego zawierają arsen (z pirytów), którego 
w ten sposób, w Anglii, przechodzi około 1| mil. /rg do wód 
ściekowych. Dla scharakteryzowania zakresu zanieczy­
szczanie wód przez przemysł sodowy angielski, wystarcza 
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przytoczyć, że około połowy olbrzymiej ilości kwasu solne­
go, tam wydzielanego, znajduje ujście w rzekach. *°)

Przemysł metalurgiczny, z powodu żużli, spowodowuje 
również zanieczyszczanie wód naturalnych. Woda alkalicz­
na, ściekająca z hałd żużli, zawiórała, według Konig'a"), wlZ 
około 2 g siarku wapnia, a zatem jest podobną do wód wy­
mywanych z kopców stałych odpadków sodowych, lub wa­
pna gazowni i podobnież, jak one jest szkodliwą dla roślin 
i ryb.

Odpadki płynne przemysłu metalowego (a zatem fa­
bryk drutu, blachy białej cynowanej lub cynkowanej, wyrobów 
posrebrzanych, lub pozłacanych i. t. d.) zawierają w kwa­
śnych kąpielach używanych do czyszczenia powierzchni me­
talicznych,—-sole żelaza, cynku, miedzi i kwasy wolne. Ścieki 
te opłaca się nieraz przerabiać na sole metaliczne (np. wiel­
kich_ ilości koperwasu miedzianego dostarczają fabryki drutu 
mosiężnego); w każdym razie, bez odkwaszania nie powinny 
być one wpuszczane do kanałów miejskich:

Kopalnie węgla dostarczają: 1) wód pochodzących od 
płukania węgla, zawierających przedewszystkiem miał wę­
glowy i piasek. Konig'*) znalazł w IZ takiej wody około 7,5 g 
węgla i 5,5 g piasku i gliny; czyszczą się one przez odstawa- 
nie w osadnikach, lub przesączanie; 2) wód wyrzucanych 
z głębi kopalni, odznaczających się zwykle mniejszą lub 
większą zawartością soli kuchennej i wytworów utlenienia 
pirytu, zwykłego towarzysza węgla kamiennego, ”); 3) wód 
ściekających z hałd gruzu (odłamków skał) wydobywanego 
wraz z węglem z kopalni; zwykła zawartość pirytów w tym 
gruzie warunkuje szkodliwość wód zeń ściekających, zawie­
rających siarczany żelaza i glinki. I tak np. konig znalazł 
w 1 l takiej wody o odczynie kwaśnym, około 23 g kwasu 
siarczanego, 1 g tlenku żelaza i 9 g glinki14). Działanie piry­
tu żelaznego, zanieczyszczające wody, występuje daleko wi­
doczniej w kopalniach i płuczkarniach pirytu, niż w kopal­
niach węgla. Konig I5) znalazł w 1 Z wody z kopalni Meggen 
pod Grevenbriick’iem 4697 mg kwasu siarczanego, w tej ilo­
ści 656 mg kwasu wolnego, 1256 mg tlenku żelaza i 958 mg 
tlenku cynku obok 257 mg zawieszonego tlenniku żelaza. 
Wolny kwas siarczany powstaje z pirytów w skutek utle­
niania się ich na powietrzu, według wzoru: FeSa-|-O7-j- 
-j-8HaO=HsSO4-|-FeSO4-)-7H<lO. Szkodliwość wód zanie­
czyszczonych przez piryt warunkuje się obecnością kwasu 
siarczanego wolnego i siarczanu tlenku żelaza, który prze­
chodzi na powietrzu w siarczan tlenniku z wydzieleniem czę­
ści swojej zasady w postaci tlenniku, mącącego takie wo­
dy. 16) Oczyszczanie tego rodzaju wód, zmierza do usunię­
cia ich kwaśności i żelaza, a cel ten osięga się powszechnie 
albo przez użycie wapna i przejaśnianie w zbiornikach, albo 
też przez przesączanie przez doły wypełnione wapniakiem 
który wiąże kwas wolny i strąca żelazo (według wzoru 
FeSO4+CaOO8=CaSO4-|-FeCOs).

W sposób zupełnie podobny jak piryty żelazne, zatruwa 
wody naturalne błyszcz cynkowy (siarek cynku), który ró­
wnież utlenia się na powietrzu na siarczan cynku. Konig ”) 
znalazł w wodzie kopalni Gevelinghausen pod Olsberg’em 
do 164mg tlenku cynku w 1 Z. Ponieważ siarczan cynku jest
_ -——------ —

,0) Fischer 1. c. 132.
”) Konig 494.
*a) Konig 1. c. 509.
,J) Liczne analizy takich wód przytacza Konig l.c. na str. 368—371.
H) Konig 1. c. 471.
ls) Kiinig 1. c 449.
,6) Szkodliwość wód zawierających koperwas żelazny, dla gruntów, 

tlómaczy się według badań Konig'a, własnością ich wymywania z ziemi jej 
składników rozpuszczalnych, dla roślin przystępnych, w skutek czego na­
stępuje ogólne jej zubożenie, wyczerpanie; do tego przyłącza się zakwa­
szenie ziemi. Dla roślin, siarczan żelaza jest też bezpośrednio trującym. 
Wreszcie i dla ryb kwas siarczany wolny jak również i koperwas żelazny 
są trujące, jak to wykazały badania Weigelfa. Por. Kiinig 1. c. str. 452, 
456, 460. Rzeczywiście r. Birawka na górnym Szląsku, zatruta kwasne- 
mi ściekami kopalni węgla kamiennego, jest bezrybną. Fischer 1. c. 119.

*’) Kiinig I. c. 417.
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szkodliwym dla ludzi, zwierząt, roślin i gruntów l 2 * * * * *) winien 
więc być usuwanym z wód, zawierających go, co uskutecznia 
się za pomocą wapna. Do tego celu nadawać się powinno 
i przesączanie przez wapniak, który jak Storp wykazał, strą­
ca cynk (ZnSO4 + CaCO3 = ZnCOs -j- CaŚO4),—lub przez 
ziemię próchniczną, również go silnie, według Baumann'a, 
chłonącą.

’) Storp i inni, wykazali wymywające działanie na ziemią, siarcza­
nu cynku, podobne do działania siarczanu żelaza, i jego trujące własności 
dla roślin; Richet zaś dowiódł jego szkodliwości dla ryb. Jest też zjawi­
skiem znanem, iż bydło w okolicach hut cynkowych ulega specyalnym 
chorobom. Kenig 1. c. 419—445.

2) Badania Storp’a, Kenig'a i innych, dowiodły wymywającego dzia­
łania (t. j podobnego do działania siarczanów żelaza i cynku) na grunty,
chlorków sodu, wapnia i magnezu (Kenig 1. c. str. 377 i 402) i szkodliwo­
ści ich dla roślin (Kenig str. 383 i 405), zaś badania Weigelfa i Richet'a
( Kenig 1. c. str. 303 i 412) szkodliwości ich dla ryb.

’) Patrz zeszyt listopadowy Przegl. Techn. z r. b , str. 264.

Nareszcie wody ściekowe przemysłu solnego charakte­
ryzują się zawartością chlorków sodu, potasu, wapnia i ma­
gnezu. Sole te, w rozcieńczonych roztworach obojętne dla 
roślin i zwierząt, stają się szkodliwemi w roztworach stężo­
nych. 8) Oczyszczanie wód ściekowych tego rodzaju, jest 
tylko wówczas możliwem, gdy ich skład pozwala na odparo­
wywanie, w celu dalszej przeróbki na chlor, lub kwas solny 
(z chlorków wapnia, lub magnezu), na co w ostatnich czasach 
pobrano liczne patenty. W przeciwnym razie, zanieczyszcze­
nie strumieni okolicy przemysłu solnego zapobiega się, jak 
np. w okręgu Bochum, w ten sposób, iż jego ścieki odprowa­
dzane są oddzielnemi kanałami do większych rzek, w któ­
rych giną one niepostrzeżenie.

Wody ściekowe, będące wytworem działalności ludz­
kiej, są z nią nieodłącznie związane, jak skutek z przyczy­
ną,—jako złe, konieczne. Z tego względu, wszelkie ograni­
czanie wytwórcy co do jakości wód ściekowych, jako będące 
jednocześnie krępowaniem jego działalności, jest o tyle uza­
sadnione, o ile takowa jest rzeczywiście szkodliwą dla współ­
obywateli. Oczyszczanie wód ściekowych winno zmierzać 
do uczynienia ich o ile możności mało szkodliwemi, przy 
stawianiu wytwórcy najmniejszych trudności i wymaganiu 
środków jak najprostszych. Środki w tym celu obecnie stoso­
wane, jak to powyżej wykazaliśmy, sprowadzają się głównie 
do użycia osadników i filtrów ze względu na usuwanie mę­
tów,—wapna, dla usunięcia kwasów i szkodliwych metali— 
i nawodnienia w celu usunięcia rozpuszczonych składników 
organicznych. Należy więc przyznać, że przytoczone powy­
żej wymagania prawodawstw europejskich, są umiarko­
wane, W. Trzciński.

—---- --------------

DŻUT,
jego gatunki, obrabianie przedwstępne 

i ópoóób przędzenia.
(Dokończenie)1).

----- — oo—------

Właściwe przędzenie. Celem przędzenia jest przero­
bienie niedoprzędu na nitkę żądanej cienkości i dobrze skrę­
coną; odbywa się ono za pomocą maszyn zwanych prząśnica- 
mi, które wyciągają niedoprzęd należycie pomiędzy wałkami, 
nadają mu żądany skręt i jako gotowy wytwór nawijają na 
cewki. Wszystkie prźąśnice dla dżutu są zwykle systemu 
ciągłego (water). Wałki wyciągające i zasilające walce, od­
ległość między któremi dochodzi do 25 cm, położone są nie 
jedne za drugiemi, jak na poprzednich maszynach lub przą- 
śnicach wózkowych, lecz jedna para nad drugą w kierunku 
prawie pionowym. Ma to na celu zmniejszenie szkodliwego 
natężenia wywołanego tarciem się nitki o haczyk kierowni­
czy; przy zmniejszeniu tego natężenia można dawać nitce 

mniejszy skręt, bez obawy o częste zrywanie się takowej, co 
wielkie ma znaczenie przy wyrabianiu przędzy na wątek. — 
Dżut przędzie się na sucho; a ponieważ niedoprzęd przedsta­
wia włókna już nieco skręcone, to do podtrzymania ich na 
przestrzeni pomiędzy wałkami, zamiast grzebieni wystarcza­
ją pręciki i żłobki kierownicze, mogące przyjmować różne 
nachylenia zależnie od grubości i skrętu, a także i od długo­
ści pojedyńczych włókien. Dla każdego numeru i gatunku 
przędzy wypada zatem zmieniać to położenie, kierując się 
tutaj wyłącznie doświadczeniem, t. j. uważając ażeby część 
nitki, zawarta między wałkami zasilającemi i miejscem opar­
cia o pręciki, nie mogła się rozkręcać, rwać i plątać; jeżeli 
tego nie uwzględnimy, to otrzymana przędza będzie nierówną 
i węzłowatą. Po wyjściu z pod wałków wyciągnięty niedo­
przęd przechodzi przez haczyki kierownicze, przytwierdzone 
do maszyny na pewnej wysokości po nad wierzchołkami 
wrzecion i w jednej linii z nimi. Następnie przędza przewle­
czona przez oczko i pręcik widełek nawija się na cewkę, bę­
dąc już należycie skręconą. Wrzeciona osadzone są w przą- 
śnicach w jednym rzędzie i zwykle z dwóch stron maszyny; 
każda połowa prząśnicy, posiadając osobny przyrząd wycią­
gający, może służyć do przędzenia innego numeru. Liczba 
wrzecion, odległość pomiędzy niemi i ich prędkość, z uwagi 
na osiągnięcie dokładniejszego działania i zwiększenie wy­
twórczości maszyny, powinny zależeć od numeru wyrabianej 
przędzy; im przędza jest grubszą, tern liczba wrzecion i ich 
prędkość powinny być mniejsze, a odległość pomiędzy niemi 
większą. Jednakże wymagania tego rodzają są rzeczą wzglę­
dną i mogą być dokładnie przestrzegane tylko w wielkich 
fabrykach, gdzie zasób maszyn pozwala na to. Cewki nie 
otrzymują w prząśnicy osobnego ruchu, lecz kręcą się w sku­
tek pociągania przez nawijającą się nić, która przytem wy­
pręża się silnie i mocno nawija, ponieważ cewki z przyczyny 
tarcia o wrzeciona i o dolną podstawę maszyny, opierają się 
ciągnącemu natężeniu nitki. Dla dokładności działania 
i utrzymania ścisłego stosunku pomiędzy liczbą obrotów 
cewki a długością wyprzędzonej nici, tarcie cewki powiększa 
się sztucznemi sposobami przez wyklejenie suknem dolnej 
podstawy cewki lub części maszyny, na której opierają się 
cewki albo też przez objęcie podstawy cewki z jednej strony 
sznurkiem, na końcu którego przywieszony jest ciężar i. t. p. 
Ruch postępowy cewek w górę i na dół jest także stałym; 
ażeby nawijanie było przynajmniej w przybliżeniu dokła- 
dnem, prędkość tego ruchu musi odpowiadać średnicy prze­
ciętnej t. j. średnio-aretmetycznej pomiędzy grubościami 
pustej i pełnej cewki. Wałki zasilające są w prząśnicy że­
lazne, głęboko żłobkowane; z pomiędzy zaś wałków wycią­
gających dolne są żelazne, gładkie*lub z bardzo płytkiemi 
rowkami, górne zaś drewniane. Walki dolne otrzymują ruch 
mechanicznie; górne zaś wałki jako przyciskane do dolnych 
za pomocą sprężyn lub ciężarków, obracają się siłą tarcia. 
Ażeby przy przechodzeniu niedoprzędu, wałki nie wycierały 
się w jednem tylko miejscu, z tyłu wałków znajduje się li­
stwa, przez otwory której przechodzą taśmy, a która posia­
dając ruch postępowy w tył i naprzód, przesuwa nitki wzdłuż 
osi wałków.

Bardzo grube numery przędzy dżutowej, zaczynając od 
Vie do ’/4 (rzadko zresztą używane) przędą się na zwykłej 
wrzecieńnicy, gdzie taśma bezpośrednio po wyciągnięciu 
otrzymuje odrazu należyty skręt i cienkość. Do przędzenia 
numerów przędzy od | do 2, używane są nieco odrębne ma­
szyny, a. m.: «) Prźąśnice, z przyrządem wyciągającym, zu­
pełnie podobnym do takiegoż przyrządu we wrzeciennicach, 
t. j. składającym się z 3-ch wałków zasilających, 2-ch par 
wyciągających i kilku rzędów grzebieni; wrzeciona ustawio­
ne są tam w jednym rzędzie i urządzone, podobnie jak 
w prząśnicach. ń) Wrzeciennice cienkie—zupełnie podobne 
pod względem ustroju swego do zwykłych wrzeciennic ze 
zwykłym przyrządem wyciągającym i z kilku rzędami grze­
bieni, cewki zaś ustawione są w tych maszynach w dwa rzę­
dy, i otrzymują ruch samodzielny; główna różnica w poró­
wnaniu ze zwykłemi wrzeciennicami polega na tem, że grze­
bienie są cieńsze, cewki mniejsze a przyrząd skręcający 
składa się z większej ilości kół zębatych.

W tkactwie potrzebną jest niekiedy nitka zupełnie ró­
wna i mocna, którą otrzymać można tylko przez skręcenie 
dwóch lub więcej uitek pojedyńczej przędzy. Maszyna do
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tego celu służąca (skrętnica), zupełnie jest podobną w ustro­
ju do prząśnicy, nie posiada tylko przyrządu wyciągającego, 
zamiast którego ma jedne parę żelaznych gładkich wałków 
zasilających, z których dolne otrzymują ruch mechanicznie, 
górne zaś są dla każdego wrzeciona oddzielne, leżą swobo­
dnie i cisną tylko własnym ciężarem. Nitki rozwijając się 
z kłębków ‘i obchodząc z pod spodu dolny wałek, wchodzą 
pomiędzy wałki, a obszedłszy górny wałek z tyłu, przewle­
czone zostają po kilka razem (liczba ich zależy od tego, z ilu 
nitek przędzy składać się ma nić) przez haczyki kierownicze 
i oczka widełek, skąd razem skręcone nawijają się na cew- 
ke. Liczba obrotów wrzecion dochodzi do 1600 na minutę. 
Każda nitka pojedynczej przędzy przy skręcaniu z innemi, 
nie powinna już otrzymywać dalszego skrętu, gdyż osłabiło­
by to jej moc i uczyniło twardą i niesprężystą; dlatego też 
skręcanie nitek odbywa się w stronę przeciwną pierwotnemu 
skręcaniu każdej z nich.

Przędzenie dżutu czesankowego. Wyrabianie lepszej 
przędzy dżutowej zwanej czesanką (Jute-Linegarn), różni 
się dość znacznie od opisanego poprzednio wyrabiania przę­
dzy dżutowej zgrzebnej.

Po zwyczajnem rozmiękczeniu i zmiędleniu przędziwa, 
rozcina się takowe w kierunku długości pęczków, na trzy 
części, z których tylko środek, mający około 30 cali długo­
ści, jako najcieńszy, używa się na przędzę czesankową; koń­
ce zaś przerabiane bywają na grubsze numery. Maszyna do 
rozcinania dżutu stanowi piłę okrągłą, obracającą się pomię­
dzy dwoma żelaznemi występami. na których rozkłada 
się dżut.

Oderznięte środkowe części przędziwa ulegają przede - 
wszystkiem rozczesaniu na czesarkach (Hechelmaschine) sy­
stemu Combe a, celem rozdzielenia włókien na części elemen­
tarne i równoległego ułożenia takowych. Zasadniczą część 
maszyn tego rodzaju stanowią dwa pionowo obok siebie roz­
łożone szeregi iglastych pasów; każdy szereg założony jest 
na 2-ch wałkach od których otrzymuje ruch. Pasy te opa­
trzone są na swej powierzchni, każdy kilkunastu grzebie­
niami i obracają się z góry na dół. Pierwsza para pasów 
opatrzona jest najgrubszemi grzebieniami, a następnie idą 
pasy z coraz cieńszemi i gęstszemi igłami. Nad każdą parą 
pasów znajdują się żelazne, obite gutaperką kleszcze, w któ­
rych można zacisnąć pęczki włókien, takim sposobem że 
dłuższy koniec pęczka zwieszać się będzie między grzebie­
niami, a krótszy pozostanie na wierzchu. Kleszcze te umie­
szczone w żłobku, który posiada ruch zwrotny w górę i na 
dół. Czynność czesania zaczyna się od tego, że kiedy żłobek 
znajduje się w najwyższem swem położeniu, zaciska się pę­
czek włókien w kleszczach pierwszych z brzega, t. j. znaj­
dujących się nad najgrubszymi grzebieniami; wtedy żłobek 
stopniowo opuszczając się wystawia włókna na działanie 
grzebieni, skoro zaś powróci do swego pierwotnego położe­
nia, to kleszcze przesuwają się wzdłuż do następnych par 
grzebieni i. t. d. Takim sposobem każdy pęczek dżutu musi 
przejść przez cały szereg pasów. Skoro pierwsze kleszcze 
przeszły nad drugą parą grzebieni, to nad pierwszą parą 
ustawia się nowe kleszcze z zaciśniętym w nich pęczkiem 
włókien i. t. d. Po pewnym przeciągu czasu wszystkie kle­
szcze są w ruchu. Pęcztk, który przeszedł raz jeden przez 
maszynę, rozczesany jest tylko do połowy swej długości; 
w ten sam sposób rozczesać też należy drugą połowę po od­
wróceniu pęczka w kleszczach.

Następnie włókna przechodzą na tasiemnicę (Anlege- 
Maschine, spreader) składającą się z wałków wyciągających 
i zasilających i z grzebieni: odległość pomiędzy walcami do­
chodzi do 90 cm-, przechodząc przez tę maszynę włókna ukła­
dają się równolegle i wyciągają po raz pierwszy, po czem 
wychodzą z podwałków w kształcie pulchnych taśm, łączą­
cych się po dwie w jedną za pomocą wałków tłoczących. 
Tak przygotowane taśmy przechodzą następnie przez zwy­
kłe ciągalnie, wrzecienuice i prząśnice, zupełnie podobne do 
powyżej opisanych. Tym sposobem przędzenie dżutu cze­
sankowego podobne jest do przędzenia lnu czesanego, gdy 
tymczasem przędzenie dżutu zgrzebnego odbywa się, przy 
podwójnem zgrzebleniu w ten sposób, co i przędzenie pakuł 
lnianych. Wszystkie maszyny do przędzenia dżutu są w ogó­
le grubsze niż takież maszyny do lnu i pakuł.

Zużywanie odpadków. Ponieważ przy przędzeniu dżu­
tu pozostaje mnóstwo odpadków, przeto zużytkowanie tako­
wych ma nader ważne znaczenie ekonomiczne. W zależno­
ści od rozmaitych warunków, a głównie od różnicy w cenie 
przędziwa i otrzymanych z niego wytworów,—- też same od­
padki mogą być używane albo jako domieszka do długich 
włókien, dla przerobienia na przędzę, albo też sprzedawane 
do innego użytku. Odpadki pozostające z przędzenia dżutu 
mogą być rozdzielone jak następuje: 1) sznurki dżutowe 
któremi związywane są przychodzące do fabryki bele; 
2) oderznięte dolne i górne końce włókien dżutowych, rozer­
wane taśmy ze zgrzebnie, ciągalni i wrzeciennic; 3) drobne 
odpadki z przędzenia. Te ostatnie nieuniknione są przy 
przędzeniu i stosunkowo do tego z jakich maszyn pochodzą, 
dzielą się na następujące gatunki: a) odpadki z grubych 
i cienkich zgrzebnie np. krótkie włókna, grube polepione 
dolne części włókien, pozostałe kawałki kory i łodygi, pia­
sek i inne.nieczystości; b) bardzo krótkie i cienkie włókna 
w kształcie puchu, zbierające się pod wałkami ciągalni, pod 
wrzecionami, a także przy krosnach tkackich; c) porwane 
kawałki gotowej przędzy i niedoprzędu, zmieszane z krótkie- 
mi włóknami, kurzem i innemi nieczystościami; d) kawałki 
czystego niedoprzędu; e) porwane i poplątane kawałki przę­
dzy; /’). dłuższe lub krótsze nieczyste włókna spadające na 
ziemię i zbierane przy zamiataniu, oraz stare zaoliwione 
szmaty od czyszczenia maszyn.

Przerabianie odpadków N. 1. Sznurki dżutowe ulegają 
przedewszystkiem należytemu rozplątaniu, co uskutecznia się 
ręcznie albo na maszynie, a następnie rozkręceniu, poczem 
rozcina się je na kawałki około 75 cm. długie i związuje 
w pęczki po 20 kg. W miarę zebrania odpowiedniej ilości ta­
kich pęczków, rozmiękcza się je i zmiędla zwyczajnym spo­
sobem, następnie przepuszcza przez zgrzebnice lub rozrywa 
poprzednio na wilku na krótkie włókna, a potem dopiero pu­
szcza na zgrzebnice. Ostatni sposób częściej się używa, a to 
dla zaoszczędzenia igieł w obiciach zgrzebnie, które wtedy 
nie tak prędko się psują. Następne czynności przy przero­
bie sznurków są takie same, jak przy zwykłem przędziwie. 
Częstokroć do sznurków dodaj e się przed zgrzebleniem naj- 
pośledniejszego dżutu, albo też dorzuca przy powtórnem 
zgrzebleniu krótko - włóknistych wyczesków. Z odpadków 
tego rodzaju wyrabia się przędzę od .¥« */< do 2.

Przeróbka odpadków N. 2. Odcięte końce przędziwa 
przerabiane są na podobieństwo sznurków i używane na gru­
be numery przędzy. Jako domieszka używane bywają w tym 
razie oberwane kawałki taśm ze zgrzebnie lub z ciągalni; 
dorzut odbywa się przed powtórnem zgrzebleniem.

Przeróbka odpadków N. 3. a) Z odpadków pochodzą­
cych z grubych zgrzebnie wybiera się ręcznie długie włókna, 
które powtórnie przepuszcza się przez zgrzebnice; pozostałe 
części oczyszcza się na maszynie, oddzielającej dobre włó­
kna od kawałków łodygi, kory, piasku, kurzu i zbyt krótkich 
włókien. Oczyszczone te odpadki mogą być domieszane do 
surowego przędziwa i następnie przerobione na przędzę ni­
skich numerów, jednakże*z przyczyny krótkich włókien 
utrudniających czynności przędzalnicze, daleko lepiej sprze­
dawać te odpadki do papierni. W tym celu tłoczy sieje 
w workach po 100 do 200 kg. Pozostałe po oczyszczeniu 
włókien resztki używane są do użyźniania roli. Odpadki po­
zostające po powtórnem zgrzebleniu zawierają mniej nieczy­
stości i mają dłuższe włókna, łatwiejsze do przerobienia. Po 
ręcznem lub maszynowem ich oczyszczeniu, odpadki te przy 
drugiem zgrzebleniu dorzucane bywają do sznurków lub 
oderzniętych końców i przerabiane na grube numery przę­
dzy. Odróżnianie odpadków z grubych i cienkich zgrzebnie 
jest zresztą rzeczą zupełnie względną i zależy od gatunku 
przerabianego dżutu; i tak np. przy powtórnem zgrzebleniu 
poślednich gatunków, otrzymuje się odpadki, jakość których 
równa się jakości odpadków z pierwszych zgrzebnie przy 
przerabianiu dobrych gatunków dżutu. b) Krótkie włókna 
zbierające się pod wałkami ciągalni, pod wrzecionami i. t. d. 
używane są po oddzieleniu dłuższych części, do użyźniania 
roli, c) Porwane kawałki niedoprzędu, po przepuszczeniu 
takowych przez maszynę rozrywającą, dodawane bywają do 
surowego przędziwa przy drugiem zgrzebleniu, albo też 
wprost bez poprzedniego przerobienia przy pierwszem zgrze­
bleniu. Mieszanina ta używa się tylko do wyrobu grubych

4
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numerów przędzy, d) Kawałki gotowej przędzy lub niedo­
przędu, jeżeli są zmieszane z krótkiemi włóknami, kurzem 
i. t. d., ulegają wstępnemu oczyszczaniu, poczem rozrywa się 
je na wilku i powtórnie na zgrzebnicy, albo też dwa razy na 
wilku, przez co otrzymują się bardzo miękkie pakuły, przyda­
tne do czyszczenia maszyn lub do wyściełania mebli, mate­
raców i. t. p. e) Kawałki przędzy lub niedoprzędu zupełnie 
czyste, przechodzą te same czynności, oprócz oczyszczania 
i służą do tegoż użytku, co i poprzedni rodzaj odpadków. 
/') Z odpadków zbieranych przy zamiataniu, oddziela się naj­
przód kawałki sznurków, niedoprzędu, taśm ze zgrzebnie 
i. t. p. i przerabia je jak wyżej; następnie wybiera się zaoli- 
wione kawałki szmat i włókien, przeznaczając je na podpał­
kę do kotłów. Resztę oczyszcza się na maszynie oddziela­
jącej dłuższe włókna i przerabia te ostatnie na zgrzebnicach 
i dalszych maszynach na grubą przędzę.

Wyżej wskazane sposoby przerabiania odpadków nie 
mogą być uważane za bezwzględnie stale; zmieniają się one 
zależnie od wielu okoliczności i dlatego rozmaicie bywają 
prowadzone w fabrykach. Ze 100 Ag surowego nierozpako- 
wanego przędziwa (licząc w to wagę wsiąkniętego oleju 2,44 
/cg) otrzymuje się w ogóle przy średnim gatunku dżutu:
Przędzy.......................................................................... 94,65 Ag
Sznurków i szmat z opakowania................................. 1,70 „
Odpadków niezdatnych do przędzenia..............................1,95 „
Pyłu, kurzu i. t. d.......................................................... 1,70 „

Razem . 7100,00 Ag
Przy tein obliczeniu odpadki zdatne do przerobienia na 
grubszą przędzę zaliczone są do gotowego wytworu.

Oprócz wyżej opisanej maszyny rozrywającej (wilk, 
Reisswolf, teazer), do przerabiania odpadków służą jeszcze 
następujące maszyny: 1) Zwyczajna oczyszczająca maszyna 
czyli* trzepalnia (Schlagmaschiue); składa się ona z pustego 
bębna, posiadającego u góry drzwiczki a u dołu siatkę; po­
środku tego bębna obraca się poziomy wał, opatrzony ze 
wszystkich stron, pionowemi (względnie do jego osi) prętami 
żelaznemi, które przy obrocie wału, przechodzą pomiędzy 
takiemiż prętami osadzonemi w samym bębnie. Po wrzuce­
niu odpadków przez górne drzwiczki i zamknięciu takowych, 
puszcza się w ruch wał z prętami, który robi do 300 obrotów 
na minutę;* częste i mocne uderzanie prętów oddziela kurz, 
pył i inne nieczystości.opadające na ziemię przez dolną siat­
kę. Po upływie 5 do 10 minut wyjmuje się oczyszczone włó­
kna. 2) Zamiast zwykłego cylindrycznego pokrycia trze- 
palni używane jest także pokrycie stożkowe, pręty zaś znaj­
dujące się wewnątrz maszyny odpowiadają temu koniczne- 
mu kształtowi, t. j. mają coraz mniejszą długość, w miarę 
zmniejszania się średnicy pokrycia. W skutek siły odśrod­
kowej, wywiązującej się przy obrocie prętów, włókna podą­
żają jak najdalej od środka i posuwają się przez to ku szer­
szemu końcowi stożka, skąd wychodzą przez otwór. Jednak­
że z powodu zbyt krótkiego działania prętów, oczyszczenie 
odpadków bjwa zwykle w tym razie niedostatecznem. 
3) Najlepiej działa trzepalnia podwójna zestawiona z dwóch 
połączonych z sobą bębnów, w których umieszczone są dwa 
wały z prętami, mogącemi swobodnie pomiędzy sobą prze­
chodzić. Oprócz tego maszyna ta posiada przyrząd zasila­
jący złożony z płótna do rozkładania odpadków, pary ma­
łych wałków żelaznych i jednego bębna iglastego; wszystkie 
te części posiadają ruch czasowy, t. j. działają one tylko 
w czasie zakładania odpadków, poczem zatrzymują się. 
Oczyszczanie odbywa się także okresami, t. j. wpuszczony 
dżut wyjmuje się dopiero po upływie pewnego czasu. Po je- 
dnorazowem przejściu przez taką maszynę, odpadki dosko­
nale się oczyszczają. 4) Po oczyszczeniu, włókna odpadko­
we przechodzą częstokroć na zgrzebnicę odpadkową (Abfall- 
karde), która zastępuj e działanie wilka; skład tej zgrzebni­
cy jest następujący: duży bęben (4 stopy średnicy i 4 stopy 
szerokości) pokryty igłami, 3 pary wałków roboczych i oczy­
szczających, dwa wałki zasilające, 1 zdejmujący i 1 para 
wałków tłoczących.

Wspominaliśmy już wyżej, że włókna dżutu przydatne 
są na szarpie; powracamy obecnie do tego przedmiotu, ażeby 
powiedzieć parę słów o sposobie ich wyrabiania. Szarpie 
robią się z włókien dobrego gatunku dżutu, dobrze oczy­
szczonego. Ażeby osiągnąć należyte oczyszczenie, przepu­

szcza się włókno dwa razy przez grubą zgrzebnicę i następ­
nie raz przez cienką; otrzymane arkusze waty (nie taśmy, 
jak zwykle), pakuje się W paczki ważące do 100 Ag, które 
w pracowniach opatrunkowych ulegają nasyceniu przeciw- 
gnilnemu. Do otrzymania szarpi długo - włóknistych bierze 
się najlepszy gatunek dżutu i przepuszcza raz przez grubą 
i raz przez cienką zgrzebnicę.

Wyrabianie wałków skórą obitych. Przy przerabianiu dżu­
tu, niektóre wałki maszyn przędzalniczych obijane są skórą 
gwoli łagodniejszego oddziaływania na włókna; ponieważ zaś 
czynność obijania musi się odbywać w fabryce, przeto przed­
miot ten pominiętym tu być nie może. Na każdy wałek nalepia 
się dwie warstwy skóry, a robota ta uskutecznia się przy 
pomocy małej maszynki. Pierwszą skórę, moczoną w wodzie 
na parę godzin przed użyciem, obija się na wałku w mokrym 
stanie, skutkiem czego wysychająca skóra ściąga się i przy­
lega do powierzchni wałka. Każdy wałek posiada wzdłuż 
sześć rzędów dziurek, z których dwa rzędy znajdują się bar­
dzo blisko od siebie, następne dwa— daleko od pierwszych 
po obu stronach wałka, a ostatnie dwa—znów blisko siebie, 
na przeciwległej stronie dwóch pierwszych rzędów. Obijanie 
zaczyna się od przytwierdzenia brzegu pierwszej skóry na 
wałku, zaczynając od tego miejsca, gdzie znajduje się jeden 
z dwóch blisko siebie położonych rzędów dziurek, w które 
przez brzeg skóry wbija się drewniane gwoździe zmoczone 
w kleju. Przed zaczęciem powyżej opisanej czynności, po­
mieszcza się wałek między dwa wystające końce maszynki, 
zbudowanej na wzór zwykłej tokarni. Ażeby skóra dobrze 
się wyciągnęła i ściśle przylgnęła do powierzchni wałka, 
osadza się takowy wraz z przybitym brzegiem skóry, w dre­
wnianej tłoczni umyślnie do tego przygotowanej. Następnie 
za pomocą maszynki obraca się wałek pomału, dopóki skóra 
zupełnie na niego się nie nawinie, a za każdem. dojściem do 
szeregu dziurek, wbija się w takowe przez skórę drewniane 
gwoździe. Wreszcie obcina się skórę, starając się, ażeby oba 
jej brzegi dokładnie z sobą się stykały. Tak przygotowany 
walec suszy się przez 24 godz., następnie zaś za pomocą gi u- 
bego pilnika nadaje się skórze powierzchnię szorstką i ko­
smatą. To samo uskutecznia się też na lewej stronie dru­
giej skóry mającej się dopiero nalepić, a to celem ściślejsze­
go połączenia się skór ze sobą, Założywszy, jak poprzednio, 
wałek na maszynkę, smaruje się drugą skórę lekkim klejem 
i przykłada brzegiem do wałka, w miejscu wprost przeciw- 
ległeni temu, gdzie stykają się końce pierwszej skóry. Za­
czynając od tego miejsca, oblepia się. skórę na około, przy­
twierdzając ją czasowo drutowemi gwoździami wbijanemi 
w poprzednie drewniane. Po ukończeniu oblepiania obwija 
się Cały wałek sznurkiem mocno wyciągniętym; w takim sta­
nie suszy wałek przez 3 do 4 dni; wreszcie po zdjęciu sznur­
ka i wyjęciu drucianych gwoździ, wałek podlega wyrówna­
niu i wypolerowaniu.

Obliczenie numeru wyrabianej przędzy dżutowej. Naj­
powszechniej w przędzalnictwie dżutu używanem jest nume­
rowanie angielskie stosowane do przędzy lnianej. Według 
tego systemu numer przędzy dżutowej równa się liczbie 300 
jardowych pasm idących na 1 funt angielski. Przędza dżu- 
towa As 5 jest zatem taka przędza, której 5 trzysto - jardo­
wych pasm czyli 5x300=1500 jardów = 4500 stóp idzie na 
1 funt ang.

Celem określenia, ile funtów surowego przędziwa po­
trzeba położyć na płótno pierwszej maszyny (t. j. grubej 
zgrzebnicy). ażeby otrzymać z prząśnicy żądany numer przę­
dzy,— należy znać lub zadać sobie z góry stopień wyciąga­
nia i zdwajania we wszystkich maszynach, przez które prze- 

ichodzi włókno. Przypuśćmy, że wyciąganie na pierwszej 
’ na drugiej zgrzebnicy, pierwszej i drugiej ciągalni, wrze- 
ciennicy i prząśnicy, równać się będzie kolejno E3, 
Aj, A's i As, i że zdwajanie wynosi przy powtórnem zgrzeble­
niu Ą, na pierwszej ciągalni—Ą, a na drugiej— D3. Ogólne 
wyciąganie wyniesie wtedy:

., _ A| . Aa . A, , Z-4. A5 . Le
7Ą./Ą.Ą ..................... (1)-

Ponieważ na 1 funt ang. idzie 300 A jardów przędzy danego 
numeru N, to oznaczając przez W — wagę włókien rozłożo­
nych w pierwszej zgrzebnicy na długości jednego jarda płó­
tna i biorąc na uwagę, że przy rozłożeniu tamże jednego fun-
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(2).

If

zaczyna rozwijać się z cewki. Motowidio posiada zwykle 
przyrząd kontrolujący, czyli t. z. licznik, który dzwoni po 
nawinięciu się na bęben pewnej oznaczonej długości nitki; 
wtenczas robotnica wstrzymuje ruch bębna i przewiązuje na­
winięte pasma, każde z osobna nitką, zwykle kolorową, dla 
odróżnienia gatunku przędzy. Następnie motowidło znowu 
puszcza się w ruch, po ręcznem przesunięciu haczyków w ten 
sposób, ażeby następne pasma nie pokrywały pierwszych, 
lecz układały się obok na pustych miejscach bębna Postę­
pując dalej w ten sposób, otrzymuje się z każdej cewki pe­
wną określoną liczbę pasm, które po zdjęciu z bębna skręca 
się razem w motki. Ażeby po ukończeniu każdego oddziel­
nego pasma, nie zatrzymywać moto widia, listwa z haczyka­
mi może być przesuwaną mechanicznie: wtedy wszystkie pa­
sma nawijają się osobno i w następstwie z łatwością mogą 
być przewiązane.

Znając obwód bębna, liczbę jego obrotów i liczbę pasm 
w motku, łatwo określić długość nitki w nim zawartej. 
W Anglii i w Niemczech długość zmotanej przędzy oblicza 
się na wiązki, zawierające po 60 tysięcy jardów; każda wiąz­
ka (Biindel, bundle) dzieli się na pęczki (Weife), motki 
(Schneller, hank) i pasma (Gebinde, lea), lecz liczba ich by­
wa różną, a to w zależności od numeru przędzy. Oto naj­
więcej używane sposoby podziału wiązki, zawierającej 60 000 
jardów: Przy As */i przędzy: w wiązce znajduje się 16 pęcz­
ków, w pęczku 20 motków, w motku 5 pasm, w paśmie 15 
nici czyli obrotów motowidła; ponieważ obwód bębna wynosi 
2|jarda, przeto długość nitki zawartej w wiązce wynosi 
16 >< 20 X 5 X 15 X 2,5 = 60000 jardów. Przy MM od | 
do 8/«: w jednej wiązce 8 pęczków, w pęczku 20 motków, 
w motku 5 pasm, w paśmie 30 nici; razem 8 X 20 X 5 X 
X 30 >< 2,5 = 60 000 jardów. Przy MM 1 do 1|: w wiązce 
4 pęęzki> w pęczku 20 motków, w motku 5 pasm, w paśmie 
60 nici. Przy MM 1| do 12: w wiązce 2 pęczki, w pęczku 
20 motków, w motku 5 pasm, w paśmie 120 nici. Przy naj­
cieńszych zaś numerach: w wiązce 20 motków, w motku 10 
pasm, w paśmie 120 nici.

Przy pakowaniu bierze się na 1 paczkę, stosownie do 
grubości przędzy, od l/i6 do 2 wiązek.

Mając zadany numer przędzy, można z dokładnością 
określić wagę wiązki; w tym celu należy rozdzielić 60000 
przez 300 A. Tym sposobem jedna wiązką zawierajaca 60000 
• ^wwa->, ‘60000 200 „ \ . 90,7jardów wazy „ funtów lub —rj- Ag.

uVv 1V -V A
M handlu spotyka się często przędza szkockiego po­

chodzenia, której numer oznacza wagę w angielskich fun­
tach jednego snopka (spindle) zawierającego 14 400 jardów 
przędzy; dla odróżnienia numerów angielskich od szkockich 
piszą się przy numerze dodatkowy wyraz dla oznaczenia 
przędzy angielskiej, wyraz Ibs (funty)—dla oznaczenia przę­
dzy szkockiej. Numer angielski wyraża długość przędzy 
zawartą w pewnej jednostce wagi, przeciwnie numer szkocki 
wyraża wagę przędzy, określonej długości. Tym sposobem 
wyższe numery oznaczają, podług numerowania angielskiego 
cieńszą przędzę a podług szkockiego odwrotnie grubszą 
przędzę. I tak*np. M llea= M 48lbs; M 2:co= M 24lbs i. t. d'. 
Ażeby otrzymać wzór ogólny do zamiany jednych numerów 
na drugie, oznaczmy przez Art - numer angielski, przez As— 
odpowiedni numer szkocki. Długość przędzy zawartej w je­
dnym funcie angielskim będzie Z,=300 A/z jardów, ponieważ 
Aw oznacza ilość pasm mieszczących się w 1 funcie. Ta sa­
ma długość /.= —-rr— ? ponieważ A.v oznacza, ile funtów 

As 14400
waży 14 400 jardów przędzy. Mamy zatem: 300 A«=—— , 

48 48skąd Art = X; \.v = • ' . Jeden snopek szkocki (spindle) 
zawiera 4 motki (hanks); motek = 6 pasmom podwójnym 
(heers), pasmo podwójne = 2 pasmom (cats), pasmo — 120 
nitkom (threads), nitka = 2| jardom; razem jeden snopek 
zawiera 4x6x2X120x2,5 = 14400 jardów. Numerowanie 
szkockie używane jest także w wielu fabrykach na stałym 
lądzie a. m. dla grubych numerów, które przy numerowaniu 
angielskiem wypadłoby oznaczać liczbami ułamkowemi.

W końcu zauważyć należy, że wiązka albo w ogóle pa­
czka nitek skręconych z kilku pojedynczych nitek przędzy 
określonego numeru, powinna ważyć tyle razy więcej od

ta ostateczne wyciąganie równałoby się tylko 300 A, wypada 
stąd, że przy IV funtach będzie:

300 A. H..........................
Łącząc równania (1) i (2) w jedno otrzymujemy: 

£1' E' nEl n* n* — = 300 N ■ U j

"= tatów-alb0:

; ■ . Ej . Et 1 ,
/\ . Ą . />, • 662 A g’ 

ponieważ 1 funt angielski równa się 0,4536 Ag.
Zamiast obliczania wagi włókien rozkładanych na płó­

tnie pierwszej zgrzebnicy, waży się częstokroć określoną 
długość taśmy, pochodzącej z tejże zgrzebnicy lub z pierw­
szej ciągalni i podług tej wagi oznacza wyciąganie i zdwa- 
janie na następnych maszynach. Ten ostatni sposób jest naj­
lepszy, gdyż zastosowanie jego pozwala uniknąć wielu błę­
dów, wpływających na niedokładne określenie numeru przę­
dzy. Zdarza się często, że obliczony teoretycznie numer jest 
niższym od rzeczywiście otrzymanego; przyczyną tej różnicy 
jest nie branie pod uwagę zmiennej ilości odpadków i zawar­
tej we włóknach wody, a ponieważ przy każdej z następnych 
czynności ilość tych domieszek staje, się coraz mniejszą 
i przez to nie ma tak wielkiego wpływu na zmianę grubości 
i wagę przędzy, przeto daleko korzystniej zaczynać powyż­
sze obliczenie numeru, przy późniejszych czynnościach. 
Oprócz tego uwzględnić też należy, że z przyczyny nieuni­
knionego ściągania się włókien przy skręcaniu, przędza wy­
chodziłaby z prząśnicy grubszą, gdyby zwyżki tej nie równo­
ważyły odpadki włókien i ulatniająca się woda. Dla otrzy­
mywania wszakże z zupełną dokładnością żądanego numeru 
przędzy, należy określoną długość przędzy codziennie ważyć, 
i stosownie do jej ciężkości, zmieniać w przęśnicach stopień 
wyciągania.

Przy oznaczeniu wielkości wyciągania lub wagi przę­
dziwa dla otrzymania żądanego numeru przędzy, należy mieć 
na względzie gatunek, moc i długość włókien, jak również 
ustrój i i wytwórczość maszyny. Innemi słowy należy uwa­
żać, ażeby nie przepuszczać więcej przędziwa przez maszynę 
nad to, co ona może przerobić na raz, bez uszkodzenia swych 
organów i bez ujemnego wpływu na jakość przędzy.

Wielkość nadanego skrętu zależy od numeru przędzy, 
długości i mocy włókien, tudzież od rodzaju nitki. Im przę­
dza jest cieńszą, tern więcej potrzebuje skrętu dla nabra­
nia właściwej mocy, a stosunek ten wyraża się wzorem 
,S’ == J j -V, gdzie S oznacza liczbę skrętów, A’ — numer 
przędzy, J — praktyczny spółczynnik, zależący od rodzaju 
przędzy i zmieniający się w granicach od 1 */„ do 3. Zauwa­
żyć też należy, że wątek otrzymuje najmniej skrętu, osno­
wa zaś daleko więcej. Przy określaniu skrętu dla podwój­
nej lub z więcej części skręconej nici, może służyć wzór: 

N = BI gdzie B wyraża praktyczny spółczynnik, zmie­

niający się od l’/4 do 2%. A —numer pojedyńczej przędzy, 
a n—liczbę pojedyńczych nitek przędzy, idących na utwo­
rzenie jednej skręconej nici.

Motanie. Przędzę przeznaczoną na sprzedaż lub do 
osobnej tkalni, zwinąć należy z drewnianych cewek, wycho­
dzących z prząśnic, w motki lub stożki (cops), t. j. w małe 
podłużne kłębki trzymające się na papierowych gilzach, 
a które bez dalszego przewijania mogą być wkładane w czó­
łenka tkackie. Zwijanie w motki uskutecznia się na mo- 
towidłach ręcznych lub maszynowych. Budowa motowideł 
jest następująca: na wysokości jednego metra nad podłogą 
osadza się na poziomej desce 20 do 30 wrzecion, na które 
można wkładać cewki z gotową przędzą; następnie każdą 
nitkę, odwijającą się z tych cewek, przewleka się osobno 
przez haczyk, osadzony na podłużnej listwie, znajdującej się 
u podstawy wrzecion. Przed szeregiem wrzecion, poniżej 
haczyków, obraca się sześcio lub ośmioboczny bęben, do któ­
rego przywiązuje się końce nitek po przewleczeniu ich przez 
haczyki. Przy obrocie bębna, nitka nawijając się na niego, 
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zwyczajnej, ile pojedynczych nitek znajduje się w jednej 
skręconej. Należy jednak uwzględnić, że przędza pojedyn­
cza kurczy się przy skręcaniu, skutkiem czego wychodzi jej 
więcej na pewną długość. Wiązka takich nitek będzie za­
tem trochę cięższą niż wypada z obliczenia. Zazwyczaj 
przyjmuje się, że skutkiem skręcania, nitka zyskuje na wa­
dze (właściwie mówiąc — traci na długości) 10$. Dla uni­
knięcia tej zwyżki, w wielu fabrykach warabia się pojedyn­
czą przędzę nieco cieńszą, ażeby po skręceniu otrzymać nić 
żądanej*ciężkości, albo też przy pakowaniu wiązek, miesza 
się lżejsze motki z cięższemi, dla otrzymania właściwej wagi 
przeciętnej. Stanisław Kaczorowski, inż.-techn.

KOMINY FABRYCZNE UTOROWANE.

górnym, lub też o ’/eo do ’Ąo wysokości większą aniżeli śre­
dnica wewnętrzna przy otworze górnym, zatem

= d lub d, = d -f- ’/55 h......................... (15).
Pochylenie ścian zewnętrznych w kominach zwężających się 
ku górze, stanowi więc 3,3%—4$.

Inż zaleca przyjmować, bez względu na wysokość, 
z/, = d lub d, = 1,5 J................ (15a).

Grubości murów. Grubość muru przy otworze górnym, 
winna stanowić, według prof. Reiche'go-.

gdy d<lm; . . . e = 0,125 m I
„ > 1 ot; . . . e = 0,250 m j ‘ ’

zaś w celu stopniowego zwiększenia grubości muru ku pod­
stawie, należy urządzać w ścianach wewnętrznych rury ko­
minowej odsadzki po 125 mm. w odstępach 5—8 m, — bacząc 
zarazem na to, ażeby grubość muru rury kominowej przy 
podstawie, wynosiła przynajmniej:

(Dokończenie)’).

2) Wymiary murów. Przy oznaczaniu wymiarów komi­
na ze względu na warunki jego stateczności, przyjmujemy 
jako dane: h wysokość rury kominowej w m, i A powierzch­
nię otworu górnego. Jeżeli więc dany jest kształt przekroju 
poziomego rury kominowej, to możemy z łatwością obliczyć 
d. t. j. średnicę wewnętrzną lub bok kwadratu otworu górne­
go, w m, gdyż w kominach kwadratowych d = y A, a w ko­
minach okrągłych, d — 1,1284 / A . Pozostaje zatem do 
oznaczenia:
di— średnica wewnętrzna (lub bok kwadratu) rury komino­

wej przy podstawie, w m;
e i Ci— grubości murów rury kominowej przy otworze gór­

nym i przy podstawie, w m;
b i bt — najmniejsze szerokości cokułu i fundamentu, w ot;
R i /Ą—najmniejsze powierzchnie przekrojów poziomych 

cokułu i fundamentu, w ot2.
W odnośnych obliczeniach oznaczać będziemy stale przez:

2 — średnicę wewnętrzną w środku rury komino
nowej, w ot;
fi I. p

c,-----2^ — grubość muru w środku rury kominowej, w ot;
</', df i d\ — średnice zewnętrzne rury kominowej u góry, 

we środku i przy podstawie, w ot (zatem/Z's=^-i^-\i

ę — ciężar przeciętny 1 m3 muru, w 7rg;
P— ciężar rury kominowej, w /rg;
a— obciążenie dopuszczalne muru, w kg na 1 cot2;
p— spółczynuik bezpieczeństwa (stateczności);
«•— parcie wiatru, w kg na 1 ot2 powierzchni prostopadłej 

do kierunku wiatru;
!1 — parcie wiatru na powierzchnię rzutu komina prostopa­

dłą do jego kierunku, w kg;
<■ — oddalenie środka ciężkości tejże powierzchni od jej pod­

stawy;
a — spółczynnik stały zależny od kształtu przekroju pozio­

mego komina
a) Wzory oparte na doświadczeniu. Dawniej już prof. 

Rureau, Peclet. Claudel, a w ostatnich latach prof. Reiche, 
inż. Gregor i inni, podali szereg wzorów praktycznych, opar­
tych na doświadczeniu, mających służyć do oznaczenia naj­
odpowiedniejszych wymiarów komina, że względu na jego 
stateczność. Niektóre z tych wzorów zostały już oddawna 
zarzucone, inne jednakże (a zwłaszcza wzory inż. Gregor'a 
i prof. Reiche gó) są do dziś dnia w powszechnem użyciu, 
w skutek czego uważamy za właściwe przytoczyć je tu 
w zarysie:

W kominach okrągłych, średnica wewnętrzna przy pod­
stawie może być równą średnicy wewnętrznej przy otworze

’) Por. zesz. listopadowy Przegl. Techn. z r. !>., str. 273. 

G = e -j- ’/30 h ........ (17). 
Odsadzki po 125 otot w odstępach 5 — 8 ot, są przez wielu 
uważane jako zbyt szerokie, w skutek czego stosowane są 
częstokroć odsadzki po 50 otot w odstępach 4 ot i po 80 mm 
w odstępach 5 m.

Inż. Gregor zaleca przy kominach o wysokości do 
k = 30 ot, stosować

e — 0,250 ot....................................(16a),
zaś stopniowe zwiększanie grubości muru ku podstawie zy­
skiwać przez odsadzki po 50 otot w odstępach 6 ot, w skutek 
czego:

e, = 0,25 ’/130 A......................... (17*).
Inż. Kasz radzi oznaczać grubość muru przy otworze 

górnym w ten sposób, ażeby spółczynnik bezpieczeństwa 
(stateczności) dla żadnego przekroju poziomego rury komi­
nowej nie był znacznie mniejszym, aniżeli dla podstawy tej­
że rury. Na zasadzie licznych obliczeń porównawczych inż. 
A«ó'z twierdzi, iż warunek ten będzie spełnionym, gdy gru­
bość muru przy otworze górnym oznaczoną zostanie ze wzoru:

e = 0,145 + 0,00175 h......................... (18).
Inne wymiary, a tem samem i pogrubienia w odsadzkach, 
oraz e, winny być oznaczane na podstawie wzorów teorety­
cznych. Przy zastosowaniu wzoru (18), grubość muru przy 
otworze górnym wyniesie:

dla h = 20 ot; . . . e = 0,180 ot
„ A = 40 ot ; . . . e = 0,215 ot
„ h — 60 ot ; . . . e — 0,250 ot
„ h = 90 ot ; . . . e — 0,303 m
„ h =120 ot; . . . e = 0,355 ot.

Spód rury kominowej powinien znajdować się na 0,6— 
0,8 ot poniżej spodu kanału doprowadzającego gazy z ru­
sztów.

Szerokość cokułu winna stanowić (według prof. 
cAe’go); b = o,l Ą...............................
zaś szerokość fundamentu:

bi = ’/, hx lub b, =-- % h, ... . (20), 
gdy At oznacza wysokość całkowitą komina wraz z coku- 
łem. Przy oznaczaniu b i bx uwzględniać wypada nadto 
wzór (14).

Zaznaczyć należy, iż wzory powyższe mogą służyć za 
podstawę do przybliżonego obliczenia wymiarów komina 
o wysokości nie większej nad 35 ot. Wymiary kominów wyż­
szych powinny być oznaczane na podstawie ścisłych obliczeń 
teoretycznych. — Stosunki wyrażone we wzorach (19) i (20) 
są nieco większemi od zazwyczaj stosowanych,— najczęściej 
napotykane stosunki wysokości komina nad wierzchem fun­
damentu do szerokości podstawy rury w poziomie wierzchu 
fundamentu stanowią 12 —14, — a tejże wysokości do szero­
kości podstawy fundamentu 9—12.

W poniższej tabl. IV zestawione są ważniejsze wymia­
ry niektórych kominów fabrycznych zbudowanych w Anglii, 
Francyi i w Niemczech. Wymiary podane w nawiasach są 
tylko w przybliżeniu dokładne, gdyż zostały obliczone przez 
zamianę grubości murów wyrażonych w cegłach, przyjmując
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grubość muru o jednej cegle na 250 mm. Wymiary średnic wierzchni zewnętrznej i wewnętrznej rur kominowych do 
zewnętrznych u góry i przy podstawie, oraz grubości murów, przecięcia się z płaszczyzną poziomą wierzchu komina i po- 
podane w* tablicy, obliczone zostały przy przedłużeniu po- wierzchnią górną fundamentu.

Tabl. IV-
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1 Port Dundas pod Glasgowem .... 138,37 9.75 3,88 1,60 [0,375] 14,19
2 St. Rollox pod Glasgowem..................... 136.37 131,82 12,35 4,12 [0,875] (0,3751 — 10,67
ii Zakłady górnicze Tow udziałowego w

Mechernich (Prussy, okr. Akwizgrau- 
ski).......................................................... 134,60 131,10 10,00 3,50 2,00

2,04
0,250 121,0 13,11 Wzniesiony w r. 1885,

4 Fabryka stali lanej w Bochum .... 108,91 103,57 9,10 *3,61 0,392 73,1 11,39 Wzniesiony w r. 1867. Po wybudowaniu
pochyiił się i został doprowadzony do 
pionu. Fundament pierścieniowy o śre­
dnicy zewnętrznej 10,357 m i wewnętrz-
nej 3,766 m.

5 Fabryka chemiczna w Barmen .... 108,28 103,89 5,65 3,48 1,569 0,471 73,1 18,39 Wzniesiony w r. 1869. Po wybudowaniu

0,40

pochylił się i został doprowadzony do 
pionu. Wymiary fundamentu jak sub 4.

6 Fabryka gazu w Edynburgu..................... 100,00 98,00 8,00 4,60 0,90 144,0 12,25
Po wybudowaniu pochylił się i został do-7 Farbiarnia i drukarnia w Hagen . . . — 86.07 5,81 3.37 1,30 0,392 — 14,82

0,640 98,0
prowadzony do pionu.

8 Fabryka w Newland................................ 88.90 79,00 7,20 4,25 1,75

[0,875]

10,97 Wzniesiony z kamienia ciosowego w r. 
1863. Pochylił się podczas budowy i na­
stępnie runął w r. 1882. Fundament na 
słupach betonowych w gruncie nasypo­
wym wzmocnionym.

0,1839 Poutassers chemikal Works..................... 70,71 69,52 5,60 2,39 — 12,42
10 Alois iron Works (we Francyi). . . . — 54,96 6.51 2.35 1,52 0,229 — 8,44
11 Hepburn s Tannery on the Tyne . . . 54,55 48,80 5,34 2.12 [0,875] [0,250] — 9,15
12 Farbiarnia haftów w Barmen .... 52,41 50,53 4,24 1,67 1,18 0,262 53,3 11,93
13 Fabryka chemiczna „Einer Graben"

w Barmen............................................... 50,84 47,07 5,23 2.09 1,412 0,262 71,8 9,00
14 Fabryka wyrobów z drutów żel. w Bar-

0,262men......................................................... 41,52 3,61 1,57 1,02 31,9 1150
15 Walcownia żelaza w Hagen..................... 42,94 39,01 3,61 2,04 0,942 0,262 28,5 10,81
16 Farbiarnia „Oehde" pod Barmen . . . 41,90 39,70 2,86 1,36 0,785 0,262 19,3 13,86
17 St. Ouen pod Paryżem............................... ■— 40,33 3,24 1,41 [0,875] 10,250] — 12,44
18 White s Factory.......................................... 41,15 39,64 4,86 2,12 1,00] [0,250] — 8,15

12,0 Fundament przy średnim stanie wód zala-19 Fabryka chemiczna w Barmen................. 41,11 37,66 3,14 1,46 0,837 0,262 44,5

[1,00] (0,250|
ny jest wodą.

20 Heppburn's Tannery, Dartford. . . . 36,00 34,44 3,40 1,83 — 10,13
Wzniesiony w czasie od września do gru-21 Farbiarnia w Elberfeld.......................... 34,52 31,39 2,51 1.41 0,78u 0,262 11,9 12,5

[0,625] [0,250]

dnia 1868 r ,— zawalił się przed odda­
niem do użytku, podczas burzy w gru-

22 Sotteville Eng. Works................................ 33,50 30,84 2,43 1,15 — 12,53 dniu 1868 r.
23 Fabryka Stali lanej w Hagen . . . . 31.78 29,66 2,67 1,41 0,680 0.235 26,8 11,12
24 Farbiarnia w Barmen............................... 28,88 26,05 2,55 1,26 0,785 0,235 16,7 10,2
25 Coke Ovens w Hawrze.......................... 28,66 27,42 3,81 1’30 1,00 [0,250] — 7,21

') Według niektórych podręczników niemieckich w = 0,11851>2. 
Woltmann na podstawie licznych doświadczeń przyjmuje u> = 0,115 w2.— 
D' Aubuisson oblicza: w = 0,13 v2,— Wolff podaje: w — 0,12248 r2,— Metan 
oznaczył: w = 0,122 v2.

2) Do wyjątkowo silnych wiatrów lat ostatnich należy wicher wc 
Wiedniu w styczniu 1874 r. o sile 143 kg na ma. Podczas burzy we Wie­
dniu w d. 11 marca 1881 r. auemometr spostrzegalni astronomicznej ozna­
czył największą prędkość wiatru na 128 km na godz. (35,6 m na sek.), co 
w przybliżeniu stanowi siłę 152 kg na m2. — W d. 24 stycznia 1884 r. ane-

mometr strażnicy meteorologicznej w Hamburgu wskazał prędkość wiatru
podczas silnej burzy na 30,4 m, co odpowiada sile 111 kg na m2.

3) Prędkość największych dotąd badanych orkanów oznacza Mo­
rin na 48,12 m na sek., co odpowiada sile 277,9 kg na m2, — a Tredgold na
48,4 m na sek., co odpowiada sile 282 kg na m2.

b) Wzory teoretyczne. Przyjmujemy jako dane, wymia­
ry zasadnicze A, d, A oraz ze wzoru (18) e=0,145-[-0,00175/z, 
zatem d'= d-\- 2e = 0,29 -j- d -J- 0,0035h . . . (21).

Jeżeli kierunek wiatru jest poziomym, to powierzchnia 
rzutu komina prostopadłego do kierunku wiatru = §ph(d-\-dx), 
zatem W — 0,5 /i(d' d't )a.w.............................................(22)

Parcie wiatru na płaszczyznę sztywną, zależy przewa­
żnie od jego prędkości i od pochylenia jego kierunku wzglę­
dem danej płaszczyzny. Jako miarę siły wiatru przyjmuje 
się zatem nacisk wywierany przez wiatr na jednostkę kwa­
dratową płaszczyzny prostopadłej do jego kierunku. Na pod­
stawie doświadczeń stwierdzono, że nacisk w /rg na m3 * wy­
nosi w = 0,12 c2.............................................(23),
gdy ® oznacza prędkość wiatru w m na sekundę * 2 l).— Z uwa­
gi, że w Europie środkowej prędkość wiatru rzadko przekra­
cza 30 m na sekundę 2), przyjmuje się zazwyczaj przy obli­

czeniach konstrukcyj budowlanych u> = 115 do 150/rg na »i2, 
zależnie od tego czy dana budowla w większym lub mniej­
szym stopniu wystawioną jest na bezpośrednie działanie 
wiatru. Z tego powodu inż. Kasz sądzi, iż przy obliczaniu 
kominów można w zasadzie przyjąć jako największą siłę 
wiatru w = 150 Zg na m3, o ile miejscowe warunki nie prze­
mawiają za zastosowaniem innej normy. Na pogląd ten inż. 
Kasza zgodzić się nie możemy. Zdaniem naszem norma 
150 /rg na m2 może być wystarczającą tylko dla kominów 
osłoniętych od bezpośredniego przystępu wiatru. Wprawdzie, 
przy obliczaniu budowl o znacznych wymiarach podłużnych 
(jak np. mostów i. t. p.) przyjmuje się zazwyczaj w Europie 
normę odpowiadającą największej stwierdzonej sile wiatru 
(150 — 160 /cg na m3), lecz w takich wypadkach norma ta 
może być uważaną poniekąd za wystarczającą, gdyż, o ile to 
ze spostrzeżeń dotychczasowych wnosić można, rozciągłość 
poprzeczna i pionowa prądów wiatru bardzo silnych jest 
względnie nieznaczną. Z tego powodu oraz ze względu że 
siła największych orkanów wynosi około 280 /cg na mi2 3), 
należy przy obliczaniu stateczności budowl, o nieznacznych 
wymiarach podłużnych (jak np. wież, kominów i. t. p.) przyj-
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mować parcie wiatru większe, aniżeli przy obliczaniu mo­
stów *). Na okoliczność tę zwróciła po raz pierwszy uwagę 
komisya techniczna wyznaczona przez urząd handlowy 
w Londynie w r. 1881 w celu orzeczenia w jakim stopniu na­
leży uwzględniać siłę wiatru przy obliczaniu budowl. To też 
w Anglii 3) przy obliczaniu kominów przyjmują zazwyczaj 
w=269/zg na w2, a prof. Reiche radzi przyjmować w=300 Ąg 
na bj2. Nowsze spostrzeżenia nad wpływem siły wiatru na 
stateczność wysokich kominów fabrycznych potwierdzają 
słuszność tego poglądu. I tak: podczas silnej burzy w czerw­
cu 1885 r. w pobliżu Marsylii 3), stwierdzono na podstawie 
ścisłych spostrzeżeń, że wahania komina, wystawionego na 
bezpośrednie działanie silnego wiatru, są znacznie większemi, 
aniżeli powszechnie przypuszczano. Komin, o którym mowa 
(o wysokości 35 m, przy średnicy zewnętrznej ugory 1,22 m), 
podlegał pod wpływem każdego uderzenia wiatru 4—5-kro- 
tnym wahaniom, zanim powracał do stanu spokoju. Przez 
odmierzanie poruszeń cienia oznaczono, iż największe waha­
nia komina wynosiły do 0,5 m. Ze względu na wyniki tych 
spostrzeżeń, twierdzi E. Bourry, że w razie gdyby dwa ude­
rzenia wiatru miały miejsce tak szybko po sobie, iż podczas 
ruchu komina, pod wpływem uderzenia pierwszego, nastąpi­
łoby uderzenie ponowne w kierunku tegoż samego ruchu, to 
uderzenie takie mogłoby spowodować zawalenie się komina. 
Okoliczność ta objaśnia zawalanie się podczas burzy komi­
nów, których ustrój czynił pozornie zadość wszystkim wa­
runkom stateczności. — Spostrzeżenia przeprowadzone pod­
czas burzy nad kominem fabrycznym w okolicach Wiednia4) 
dały wyniki następujące: Komin, o którym mowa, zbudowa­
ny do pewnej wysokości z pierścieni spółśrodkowych, znaj­
duje się w miejscowości nieosłoniętej od bezpośredniego 
przystępu wiatrów. Wysokość komina wynosi 50 m, średni­
ca wewnętrzna otworu górnego 2 m. Wahania komina pod­
czas wiatru mierzono wielokrotnie za pomocą bardzo dokła­
dnego teodolitu. Największe wahanie zmierzone stanowiło 
160 mm. Przy uwzględnieniu powyższych dany cli oraz 
z uwagi, że prędkość wiatru w nieznacznej wysokości nad 
powierzchnią ziemi, w skutek tarcia o więcej lub mniej 
szorstkie powierzchnie dachów, wzgórz i. t. p., przy jedna­
kowych zresztą okolicznościach jest mniejszą aniżeli pręd­
kość prądów na znacznych wysokościach, gdzie zwolnienie 
przez tarcie miejsca mieć nie może,— sądzimy, iż przy obli­
czaniu kominów fabrycznych przyjmować należy:

’) Norma 150 kg na m2 jest przez wielu inżynierów uważaną za
niewystarczającą, nawet dla mostów. Do poglądu tego przychylają się 
między innymi prof. LSme, Assimont i Heinzerling. 11. G, rber przyjmuje w ob­
liczeniach mostów 160 kg na m2 dla mostu obciążonego i 280 kg na m- dla 
mostu nieobciążonego. Komisya techniczna wyznaczona przez urząd han­
dlowy w Londynie w r. 1881, zaleciła przy obliczaniu mostów, stosować 
normę 273,43 kg na „i2 dla mostu obciążonego.

■) Por. Przegl. Techn. z r. 1885, str. 42.
3) Por. Memoires de la Socićte des Ingenieurs civils. 1885 (str. 721 • 

zesz czerwcowego).
•) Por. Oeslerr. Z. f. B.- u. HUttenw. N. 41 z r. 1886.

w

(24)

= 150 /rg na »i2 dla kominów o wysokości nie więk­
szej nad 35 wt, osłoniętych od bezpośredniego 
przystępu wiatru,—i

= 250 /rg na m2 dla kominów o wysokości większej 
nad 35 m, oraz dla wszystkich kominów wznoszo­
nych w miejscowościach odkrytych (jak np. na 
wzniesieniach, wzgórzach i. t. p.).

Spólczynnik doświadczalny a jest zależnym od kształtu 
przekroju poziomego. Wartości liczebne tego spółczynnika 
(przyjęte przez Rankinea i innych) stanowią:

dla przekroju okrągłego . . . a = 0,50 i 
„ „ ośmiokątego . . a = 0,65 J ‘ ‘

Parcie wiatru na powierzchnię rzutu komina prostopa­
dłą do jego kierunku (wzór 22) wynosi: 11 = 0,5 h (d-\-dx) a w. 
Jeżeli parcie wiatru uważać będziemy jako rozdzielone ró­
wnomiernie na całej wysokości komina, to moment siły wia- 
tru .1/,= H r. A ponieważ c = ł/3 h . , przeto

J/, = He = A.+ 2</' a u> h2..........................(26).

d‘Moment stateczności komina M = P.-~. Warunek równo-
a

wagi jest więc spełniony, gdy zaś przy uwzględnie­
niu spółczynnika bezpieczeństwa, .)/ = p JĄ, zatem

0,5 Pd\ = p IVc.................................... (27).

Na podstawie tych wzorów zasadniczych mogą być 
oznaczone teoretycznie naprężenia w murach komina i wy­
miary murów odpowiadające warunkom stateczności. Odno­
śne wywody i wzory są podane poniżej głównie według roz­
prawy inż. Kdsz'a s).

Przy kominach istniejących i w ogóle przy kominach 
których wszystkie wymiary są dane, oznaczenie spółczynni­
ka bezpieczeństwa i naprężeń w murze nie przedstawia tru­
dności. Spólczynnik bezpieczeństwa może być oznaczony ze 
wzoru (27):

Pd\ _ 3 Pd\
2 We (d\-\-2d') awh2 . . (28).

Ciężar komina okrągłego może być z dostateczną do­
kładnością oznaczony ze wzoru:

/? = M (</sH-c8)it.7......................... (29),
zatem dla kominów okrągłych (przyjmując 7=1600 ^g) s)

p = 15080 e, (d, d\
(d\ -\-2d') a w h ' (28*).

Nacisk wywierany na podstawę przez ciężar własny 
komina wynosi na 1 cm2: dla kominów okrągłych:

3 =---------- ......................... ........................... (30).
10 000 -Ą (</',2 — zż,2)

. . (32).

1□i = p — 8 . (33).

(31).

Największe rozciąganie p wywołane siłą wiatru przy 
podstawie rury komina od strony wiatru, można oznaczyć ze 
wzoru:

Wypadkowa a1 naprężeń przy podstawie od strony wiatru 
jest więc:

1
/ d. \2

Wypadkowa o, naprężeń od strony wiatru może być doda­
tnią i w takim razie ujawnia się jako siła rozciągająca, albo 
też odjemną a w takim razie jest siłą ściskającą.

Od strony przeciwległej kierunkowi wiatru wypadko­
wa o, naprężeń będzie zawsze odjemną (zatem siła ściska­
jącą), gdyż:

3s= —(p-j-8) = —8 | A

... d't 4 — dt* ir

a ponieważ lic = A przeto:
2 p

Pd\ d'^-d^ z
“2T=p- d‘r • 32 • • • • (31)>

a stąd p w /rg na 1 cm2

16-W op.
1 10 000 1: ?(</'/ — V).....................

Dzieląc zrównanie powyższe przez zrównanie (30), otrzymamy:
x 4 * 1p = 3 . -k- • —---- T

ł) -A. Kasz-. Berechnung der Festigkeitsdimensionen von gemauer- 
ten Fabriks - Schornsteinen. Oesterr. Zt. f. B.-u. HUttenw. NN. 36 i 37 
z r. 1886.

6) Inż. Kasz przyjmuje 7 = 1500 fe? i otrzymuje we wzorze na p 
spólczynnik 14140 zamiast 15080.



Tom XXIV. PRZEGLĄD TECHNICZNY. - Grudzień 1887. 311

Warunki stateczności oraz naprężenia w murach win­
ny być zbadane nietylko dla podstawy lecz i odnośnie do ca­
łej rury kominowej. W tym celu należy p, i Oj oznaczyć 
dla odpowiedniej ilości przekrojów poziomych w różnych 
wysokościach rury kominowej, postępując od góry ku pod­
stawie.

Przy obliczaniu wymiarów kominów nowych należy prze- 
dewszystkiem ustalić spółczynnik bezpieczeństwa p. Spół- 
czynnik ten winien być oznaczony w ten sposób, ażeby nawet 
przy największem, możebnem w danych warunkach, parciu 
wiatru, naprężenia w murze nie przekroczyły dopuszczalnej 
granicy. Jeżeli za zasadę przyjmiemy, że mur nie powinien 
podlegać wcale rozciąganiu, to a, nie może być dodatniem. 
Przy cii = 0, p = s, zatem ze zrówn. (33),

Przy uwzględnieniu wymiarów najczęściej napotykanych, 
można zdaniem inż. Kasz'a przyjąć przeciętnie ~ 0,5, 
w skutek czego: ‘ “ i

4
P = 1 + 0,25 = 3,2 ..........................(35a)-

Ze względu jednak, że kominy wysokie są zazwyczaj 
w wyższym stopniu wystawione na działanie wiatru aniżeli 
kominy niskie, które w znacznej części są osłonięte od bez­
pośredniego przystępu wiatru przez sąsiednie zabudowania, 
wzniesienia gruntu i. t. p. sądzi inż. Kasz, że p winno być 
oznaczone w zależności od h, a to tern bardziej, że zgodnie 
z wynikami doświadczeń Hutton a i poglądami d'Aubuisson'a 
„uderzenia właściwe wichru" (n. specifischer Windstoss) 
wzrastają z wielkością powierzchni wystawionej na działanie 
wiatru. Z tych powodów inż. Kasz po przeprowadzeniu li­
cznych obliczeń i badań porównawczych zaleca oznaczanie p 
ze wzoru:

P = 1’6+^).....................................<35”)-

Jakkolwiek spółczynniki bezpieczeństwa obliczone na pod­
stawie tego wzoru, dla kominów wysokich są nieco większemi 
od przyjmowanych zazwyczaj w praktyce, to jednak nie usu­
wają one niedogodności, wynikających z przyjęcia przez inż. 
Kasz a zbyt małej normy na w. Przy zastosowaniu zaś norm 
na w podanych we wzorach (24), uznaliśmy na podstawie 
obliczeń porównawczych za wystarczające przyjąć:

p = 1,8-j- 0,01 h...............................(35').
Na podstawie tego wzoru otrzymujemy:

przy h — 20 m: p = 2,0 przy h = 90 z»; p = 2.7 
„ h = 40 m- p = 2,2 „ h = 120 m; p = 3,0
„ A = 60t»; P = 2,4

Wartości te zastosowaliśmy we wszystkich poniższych 
wywodach i obliczeniach.

Oznaczenie grubości murów. Ze zrównań (27) i (26) 
otrzymujemy:

P. -+ = P . —----- a w
2 b

przy uwzględnieniu zaś Pze wzoru (29) dla kominów okrą­
głych :

. . dty </',+2ćZ/h e, (d, + e,) z 7 = p . —K2-----a w f

stąd (przyjmując jak poprzednio 7 — 1600 kg) dla kominów 
okrągłych:

B d* 1
e,(d,-\-e,)= 15080 • - * awh . . . (36“).

Spółczynniki p, a, w oraz wymiary/?, d, e są znanemijak 
również d’ = d + 2?. W celu oznaczenia zatem niewiado­
mych w zrównaniu (36a) należy oznaczyć tylko dY i e,, gdyż 
d\ = ?/| + 2ą; ds = 0,5 (ddt); e* = 0,5 (e + et).
_ Średnica wewnętrzna przy podstawie dt przyjmuje się 
> d. Inż. Kasz w obliczeniach uwzględnia tylko dwa stosun­
ki: dY~d irf,= 1.5</. Ze względu jednak, że przy komi­

nach wysokich znajdują zastosowanie jeszcze znaczniejsze 
rozszerzenia rury kominowej ku dołowi, przyjęliśmy w po­
niższych obliczeniach przy h >60 m jeszcze trzeci stosunek: 
d, = 1,8 d.

w celu oznaczenia et uwzględniamy, że ponieważ 
</'i = + 2ru przeto

J/i= 2 (ds + 2 ?s) — d'} 
zatem ze zrówn. (36*) otrzymujemy:

*.(d,+ <>,) =
15 080 '

2(?/8+2rs) + ?/'
2 (ds + 2<’s ) — d‘ . a. w h

a stąd zrównanie stopnia trzeciego:

(36h),

e* e, —
\dt(2d,-d') p , ,-j
L 4 15 080

6</s— d‘
4 •es

p , 2 n
15 080 “ W 1 ' 4 — °’

czyli zrównanie kształtu:
<•? + »<?,« += 0 . (36),

5V którem: 6 — d<
4

415080 “ " *

T5080“"/'
ó _ ds(2ds — d‘)

4 (ad 36).

l’o zniesieniu drugiego wyrazu zrównania (36) przez 
podstawienie e, = ®---- otrzymujemy zrównanie niepełne,
stopnia trzeciego, kształtu:

+ Ą x + ct = 0.............................. (37),

w którem: ą = _ +2

. . . (ad 37).
Cj = c — •+ + 0,0741 «’O J

Zrównanie (37) może być rozwiązane tylko trygonome­
trycznie. W tym celu przyjmujemy:

Utrzymamy użyteczną wartość dla x przy: 
x — y . sin

gdy przyjmiemy:

W tym wypadku będzie:

es = x-~ ....... (38)

a grubość muru przy podstawie:

<?i = 2 es — e — 2 ^x----- — c . . . (39).

Zastosowanie tych wzorów objaśnione jest na nastę­
pującym przykładzie:

Przykład. Obliczyć wymiary komina okrągłego, o wysokości 
fe=120 m, prZy średnicach wewnętrznych <7=3,0 m, d,=l,8d= 
==5,4łn,ds==±B.= 4>2 ro.

Ze wzoru 35c, p=l,8-|-l,2=3,0
„ 18, e=0,145+0,00175X120=0,355 ni
„ 24, w=250 kg
„ 25, a=0,5.

Zatem d'=<Z+2e=3,0-|-0,71=3,71 m.
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Spółczynniki zrównania (36) mogą, więc być oznaczone, gdyż 
a=0,25(6X4,2—3,71)=5,3725

9 O
0=0,25X4,2(2X4,2-3,71)--f|^ 0,5 X 250 X 120,0 =

=4,9245-2,9841=1,9404
c=—0,25X2,9841(8,4-|-3,71)=—9,0344.

Spółczynniki zaś zrównania (37) są:
i1=l,9404 - 28,8638 =1,9404—9,6213= — 7,6809

D
C,=—9,0344—^4— 4-0,0741 X155,0708 = —9,0344 —

O
—3,47494-11,4907=—1,0186.

A ponieważ sin 3<p=—0,5093/' ( 770x5) ——0,5093x0,2441— 

=—0,12432 ' ’
przeto 3<f=180°4-7»8',48=187°8',48
zaś <p=62° 22',83 , a sin '£=0,88604 , stąd:
,y=/10,2412=3,1995 ; =3,1995X0,88604=2,835.

Grubość muru w środku wysokości komina, ze wzoru (38) 
jest więc:

es=2,835—1,791=1,044 m
zaś grubość muru przy podstawie, ze wzoru (39): 

e, =2,088—0,355=1,733 m 
stąd cZ'j=5,4004-3,466=8,866 m.

W celu sprawdzenia tych wymiarów obliczamy spólczynnik 
bezpieczeństwa ze wzoru (28a) przyjmując jako dane: es=l,044 m, 
(4=4,2 m, fZ'=3,71 m, (Z',=8,866 m oraz A=120 m, io=250 kg,
i a=0,5 :

o 1snsn 1,0^(^ + 1,044)8,866
1 08 ' (8,866+7,42)15 000 = 2,99

Ciężar rury kominowej ze wzoru (29):
P=l,044X120,0(4,2+1,044) . 4712,4=3 095 880 ty.

Przekrój poziomy muru przy podstawie:

Anl= (8,8662—5,42)=61,737—22,902=38,835 m3.

Ściskanie przy podstawie spowodowane przez ciężar własny rury ko­
minowej stanowi więc ze wzoru (30): 

8, 309,5880
38,835

= 7,972 kg na cm2

a największe rozciąganie przy podstawie, wywołane przez moment 
siły wiatru, ze wzoru (32):

p =7,972
4 1 10,6293

Tm
'8,866'

= 7,753 kg na cm2.

Wypadkowa więc przy podstawie od strony wiatru ze wzoru (.33):
□,=7,753—7,972=—0,219 kg na cm2,

zaś wypadkowa przy podstawie, od strony przeciwległej kierunkowi 
wiatru, ze wzoru (34):

<5a=—(7,753+7,972)=—15,725 kg na cm2.

Pochylenie ścian zewnętrznych:

d\—d' 8,866 — 3,710
tgp.——Th~~ 240 0,0215.

Stosunek wysokości do średnicy zewnętrznej przy otworze górnym:

— = = 32,3 — zaś stosunek wysokości do średnicy zc-
d 3.’71 , h 120,0

wnętrznej przy podstawie : — = o = 13,5.a\ o,obu

Wyniki obliczeń przeprowadzonych na podstawie po­
wyższych wzorów dla kominów okrągłych, o wysokościach 20,

30, 40, 60, 90 i 120 m, zestawiliśmy w tab. V. W tablićy 
tej, oprócz wymiarów grubości murów rury kominowej 
(c, cs i+, średnic wewnętrznych (d, daidi), średnic ze­
wnętrznych (d‘ i +), pochyleń ścian zewnętrznych i stosun­
ków wysokości do średnicy zewnętrznej przy otworze gór­
nym i przy podstawie, podane są* ciężar przybliżony rury 
kominowej P w ł (obliczony na podstawie wzoru 29), po- 
wierzchnia czynna muru przy podstawie Jm = — (d\2 — <7,2) 
oraz naprężenia przy podstawie 8 i p obliczone na podsta­
wie wzorów 30 i 32 i ich wypadkowe a, i a2 obliczone ze 
wzorów 33 i 34. — Tablica ta więc w największej liczbie wy­
padków zdarzających się w praktyce, może* służyć do bezpo­
średniego oznaczania wymiarów komina i oceniania jaki ga­
tunek cegły i zaprawy jest w danym wypadku najodpowie­
dniejszym.— Spólczynnik a przyjęty został w obliczeniach, 
zgodnie z normą dla kominów okrągłych, (wzór 19)
a = 0,5. — Spółczynniki bezpieczeństwa (stateczności) p, 
oznaczone zostały na podstawie wzoru (35c),— zaś grubości 
murów przy otworze górnym e, na podstawie wzoru (18).— 
Kominy o wysokościach 20 i 30 m, obliczono dla w —150 kg 
na «2 i w=250 kg na m2, zgodnie z podwójną normą uzasa­
dnioną we wzorze (24),—kominy wyższe zaś, obliczono tylko 
dla w= 250 kg na m2.— Średnice wewnętrzne przy otworze 
górnym przyjęto przy kominach o wysokościach: 20, 30, 40 
i 60 m, podwójne, a. m.: d='liOh, i d — 'liah ’),— przy komi­
nach zaś o wysokościach 90 i 120 m tylko d— 'liOh.— Dla 
każdej średnicy wewnętrznej przy otworze górnym, przyję­
to dwie średnice wewnętrzne przy podstawie, zgodnie z nor­
mami: dA=d i óĄ=1,5</, a przy kominach o wysokościach 90 
i 120 m uwzględniliśmy jeszcze trzecią normę dA — 1,8 d, — 
w skutek czego tablica obejmuje 30 typów kominów okrą­
głych. Przy zastosowanych spółczynnikach bezpieczeństwa 
(według wzoru 35c). wypadkowa naprężeń przy podstawie od 
strony wiatru o, występuje jako nieznaczna siła rozciągają­
ca, która w najniekorzystniejszym wypadku, przy h — 60 m, 
rfj= d = '/40 h, wynosi zaledwie 2 kg na cm2, przy kominach 
zaś o innych wymiarach jest znacznie niniejszą, a przy h=l 20m, 
(ł = ‘Ao h, dy = l,8d występuje jako siła ściskająca.— Wy­
padkowa naprężeń przy podstawie od strony przeciwległej 
kierunkowi wiatru <j2 (która jest oczywiście siłą ściskającą), 
przy kominach o wysokościach 20, 30 i 40 m nie przekracza 
7,5 kg na cm2 a przy wysokości 60 m, wynosi około 10 kg 
na cm2, w skutek czego przy zastosowaniu podanych powy­
żej norm na dopuszczalne obciążenie murów, kominy okrągłe 
o wysokości A<40 m mogą być wznoszone z cegły gatunku 
średniego na zaprawę wapienną, kominy okrągłe zaś o wy­
sokości h = 60 m 7. cegły wyborowej na zaprawę wapienną. 
Ze względu jednak, że przy wysokościach tych wypadkowa 
naprężeń przy podstawie od strony wiatru, występuje jako 
siła rozciągająca, jest pożądanem, ażeby dolna część rury 
kominowej, nawet przy kominach niskich, wykonywaną była 
na zaprawę hydrauliczną, gdyż wytrzymałość na rozciąga­
nie dobrej zaprawy wapiennej nie przekracza 4 kg na c?»3, 
podczas gdy wytrzymałość na rozciąganie zaprawy hydrau­
licznej, oznaczył Vicat na 10 kg na cm2. Przy wysokości 
90 m wypadkowa naprężeń od strony przeciwległej kierun­
kowi wiatru a3 wynosi około 12 — 14 kg na cm2, a przy wy­
sokości 120 m około 16—18 kg na cm2, w skutek czego przy 
wznoszeniu kominów o takich wysokościach dolną część rury 
kominowej do odpowiedniej wysokości, należy bezwarunkowo 
wykonywać z cegły wyborowej lub z,cegły „klinker*, na za­
prawę cementową (1 cz. cementu i 3 cz. piasku).—Przez ze­
stawienie porównawcze danych objętych tabl. V, można ła­
two przekonać się, że kominy o średnicy wewnętrznej jedno­
stajnej {dA=d), ze względu na warunki stateczności przed­
stawiają się w ogóle mniej korzystnie, aniżeli kominy któ­
rych średnice wewnętrzne zwiększają się ku podstawie, gdyż 
przy di = d wypadkowe naprężeń przy podstawie są zna­
czniej szemi i ilości materyałów potrzebnych do budowy danego 
komina są większemi, aniżeli przy dA>d. Niedogodności te 
ujawniają się w wyższym stopniu przy kominach wysokich.

l) W tablicach opracowanych przez inz. Kdsz’a przyjęto d= i/10 /, 
i d ~ '/« h. Kominy o szerokości odpowiadającej normie d — '/uh są je­
dnak bardzo rzadko wznoszone, w skutek czego przyjęliśmy w oblicze­
niach naszych stosunki powyżej podane.
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W. V.
Wymiary kominów murowanych okrągłych (a == 0,5).

Grubość muru

cs
2 S&

&
■o

■S CO 0.

d. d.d Pd’>fs

m2m tu mm m m

2,81

150' 20
1.60

301502,1
1,00 I

0.584
8.5

250 20

10,1

30 21,5 0,8

9,864
0,21540250

9,362

12,10,2506050
2.00 !

11.2

i 250 90

7.684
14,33.00250 120

8,866

a 
a

28,0
28,0

0.421
0,369

0,796
0,694

39.304
39,276
38.835

kg na
cm2

kg na 
cm2

1.93 ■
1.09
0,67

oS

10.7
10.8
10,0

3179,69
3095,88

4,08
3,89
4.36
4,20

8.18
7.12
6.60

cC

>. 
a

es

6.02
5.93

8,38
7,75

1,116
1,006
1.036
0,884

0,657
0,602
0,617
0,541

Średnice 
zewnętrzne

Średnice we­
wnętrzne

0,750
1,075
1,000

3.710
3.710
3.710

1,824
1,866
1,876
1.984

8,44
8,10

in

1.51
1.50

0,662
0.558
0,608
0,492

0,860
0,860 
l,02o
1,020

i >.355
0.355

0,752
0,670
0,699
0,605

1.30
1.09
1.26
0.95

2,00
1,96
2,13
2.07

0,497
0,446
0,460
0,391

1.289
1,125
1,183
0.993

2,384
2,480

1,146
1,146
1.396
1.396

Wypadkowa 
naprężeń 

przy podsta­
wie

22,1
19.6
19.6

—18,20
—16,47
—15,73

6.208
6.697
7.044

sS

0.0214
0.0199
0,0238 i

1,41
1,39

- 4,09
- 4,49
- 4.15

2.856
2.856
2.856

0,554 | 0,928
0,496 I 0,812
0,521 I 0,862
0,460 I 0,740

13,4
12.8

1,32
0,28

1.3491 2.343
1.148 1.941
1.044 1,733

‘O Os
CZ2

§ a
b£) o
.s-s

0,50 {

0,66 {|

a §

s s

4,163
3,985

3,087
3,072
3.268

1,430 I 3,578
1,430 3,750

n 7K 11 0,750
O’,0l| 0,912

HHI li 1>°°° >
1,250 | 1,500

626.75
609,03
682.83
648.76 

1640,91' 
1581.62 
1545,90

0,917 1 1.584
0,804 1.358
0.848 j 1.446
0.714
1.141
0,982
0,900

W
&</na

]0()f 1,0001 1.000
E i 1,2501 1,500
. i 1,340 1,340

1 1,670 i 2,000

1.146
1.146
1.396
1.396
0.860 I
0,860
1,020
1,020

1.178
1.979
1.661
1.497

0.180
O.180
0.180
0,180

(1,198
0,198
0,198
0,198
0,180
0.180
0,180
0,180
0,198
0,198
0,198
0,198

0,01871 31,5
0,0213 31.5
0.02331 31.5 
óJiióoMaj 
0.0195 32,3
0,0215 32,3

4,045
6,542
6,567
6,617
6,621

0,250
0.303
0.303
0.303

0,500
0,750
0,660
1,000
0,750
l/>75
1,000
1,500
0,500
0,750
0,660
1,000

»i m<m

248,341 --------
242,48 9,278
268,61! n
259,44'1,7701 3,990 

2,000 I 4.668 
2,000 4.966
2.500 j 4.892
2.500 j 5,356

1,5001 1.500
1.875 | 2.250
2,000 | 2.000
2,500 I 3.000
2.250 | 2.250
2.818 3.375
3.150 | 4.050
3.000 rkooo
3.750 I 4.500
4.200 5,400

jh_ 
kg na

cm2

22,1
22,1
19,6
19,6 i

2,091—10,25 
1.49 - 9,27 
1.87;—10,59 
1,13 — 9,52

52,40
57,99
56,07

130,681
128,65
140,901 
136,99?

0,500 I

0,625
0,660 I
0,830 I

0,750 I
0,912
1,000
1,250

o,5o{| 

nr,. f| 0,660°’bbl| 0^830

60 ~
o o
2 co
* &+
i Oio 
o
5 ł

15,393
15,654
15.462
26.293
26,258
26,087

kg na 
cm2

2,342
2,463
2,444
2,668
1356

0.0241
0,0252
0.0214
0.0241
10198'
0,0219
0,0175
0,0212
0.0374
0,0379
0,0341
O,036o
0.0305
0.0323
0.0279 
0/1312.
0,0269
0,0290
0,0242
O.O278|

30.0
30.0
24.0
24.0

26,2

11.0 36,55 2.417
10,7 34,57 2.293
10.7 39,11 2,422
UJ 36,95 2.306
12.8 87,65 3,866
12.2 85.48 3,849
12,3 94,721 3,906
11,2 90,71 3,824

2,87

2,27 3,92 1,65 - 6,18
2,22 3,55 1,33 - 5,77
2,42 3,96 1,53 — 6,38
2 37 3,43 1,06 - 5,81

2,61
2,86

2,54 1,22 — 3,86
2,40 1,08 - 3,72
2,61 1,21 — 4,02
2,38 1,00 - 3,77
3.58 1,58 — 5,58
3,33 1,37 — 5,29
3,92 1,79 — 6,05
3,26 1,19 - 5,32
4.24 1.72 — 6,76
4.10 1,48 - 6.71
4.61 1.74 — 7.47
4.03 1,26 — 6,80

Spółczynnik bezpieczeństwa p winien być obliczony nie- 
tylko dla podstawy lecz i dla przekrojów poziomych w ró­
żnych wysokościach rury kominowej, postępując od góry ku 
podstawie, a to w celu przekonania się czy*odnośne wartości 
p są dostatecznie zbliżone do spółczynnika bezpieczeństwa 
oznaczonego dla podstawy danego komina. W tym celu ob­
liczenia można przeprowadzić na podstawie wzoru (28a), 
w którym za k należy przyjąć wysokość /?x badanej części ru­
ry kominowej, t. j. oddalenie danego przekroju poziomego od 
wierzchu komina,—zaś za d1,, ds i es odnośne wartości odpo­
wiadające danemu Ax. Spółczynniki p obliczone w ten spo­
sób będą tylko przybliżonemi, gdyż wzór (28a) wyprowadzo­
ny został ze wzoru (28) przez podstawienie za P wyrażenia 
przybliżonego podanego we wzorze (29).—Dokładniej można 
przeto obliczyć spółczynniki p bezpośrednio ze wzoru (28), 
oznaczając P ze ścisłych wzorów teoretycznych dla każdego 
Ax,— lecz obliczone w ten sposób spółczynniki p dla podsta­
wy, będą nieco większemi od podanych w tabl. V.— Wykreśl- 
nie można uwidocznić prawo zmienności spółczynnika p 
przez linię krzywą, której punkty otrzymują się przyjmując 
wysokości Ax za odcięte, a odnośne spółczynniki p za rzędne.

Oznaczenie oddalenia odsadzek. Jeżeli mur rury komi­
nowej ma być wykonany w odsadzkach, przy zastosowaniu 
jednostajnej grubości ścian pomiędzy każdemi dwiema od- 
sadzkami, naówczas oddalenie odsadzek należy oznaczyć 
w ten sposób, ażeby w poziomie każdej odsadzki spółczynnik 
bezpieczeństwa p był nie mniejszym od spółczynnika p obli­
czonego dla podstawy. W tym celu, wysokość hx części gór­
nej komina od wierzchu do pierwszej odsadzki można obli­
czyć ze wzoru (28a), w którym:

h zastąpić należy przez hŁ, ,, ,,
d \ przez d't x= d' -j- 2 Ax tg fi=d‘-\- 2 Ax . —k—— ,

przez

• • (41),

. . (ad 41).

Zastosowanie tych wzorów objaśnione jest na następującym 
przykładzie:

Przykład. Oznaczyć wysokość /ix górnej części komina od 
wierzchu do pierwszej odsadzki, przy wysokości komina h == 40 m 
i średnicach wewnętrznych d=d1=l,0.

Według tabl. V przyjmujemy: 
e=0,215 m, d'=l,430 m, a=0,5, ze=250 kg, (3=2,2,

»=tg [1=0,0269 , stąd = 0,018236, zatem;

, , , d'i—d' 
d+'lx • ~2T

a. tv Be n---------
15080

e(«/-ł-/zx« + e) (ó/'4-2/zx«)

d‘ d*Oznaczając przez n = tgp. = —stosunek pochy­
lenia ścian zewnętrznych, otrzymamy ze wzoru (28a):

3 ^ 15 080 
a w hx

Ze zrównania tego można oznaczyć /zx przyjmując p z obli­
czenia dla murów bez odsadzek. Po uproszczeniu bowiem 
tego zrównania Otrzymujemy zrównanie stopnia drugiego, 
kształtu: Axa 4- «Ax 4- Z> = 0 .
w któreni:

a =----- ---------- 7------------- g-r-----------/ <x?z>p \2“ i"—15080/

,u.____ f\d-Ye)d<
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spółczynniki zrównania (41) obliczone przy tych danych, są:
a — 83,44 ; b = — 557,54

a więc = — 41,72 -j- j/41,723 -f- 557,54 == 6,2 m

Przy zastosowaniach, korzystnem jest wysokość gór­
nej części rury kominowej, do pierwszej odsadzki, przyjmo­
wać mniejszą od obliczonej na podstawie powyższych 
wzorów.

Jeżeli wszystkie części komina pomiędzy odsadzkami 
mają mieć jednakowe wysokości, to liczbę v tych części mo­
żna oznaczyć: 
dla kominów, w których d — y40 h ze wzoru:

y = 5 + 0,05 h.................................... (42),
zaś dla kominów, w których d — 1/30 h, ze wzoru:

v = 4 4— 0,05 h...................................(42a).
Kominy ośmiokątne. Przy jednakowej grubości murti e0 

i jednakowej szerokości otworu d^ stosunek powierzchni J'o 
przekroju poziomego komina ośmiokątnego do powierzchni A 
przekroju poziomego komina okrągłego, wyrazi się wzorem:

JĄ __ 3,31368 r0 (</0 r0) _
4, _ neQ(d0—e0) ’

Przy uwzględnieniu więc wzoru (29) ciężar komina 
ośmiokątnego może być z dost ateczną dokładnością oznaczo­
ny ze wzoru:

P= 1,0548 e8/i (44-^)^7 = 5302^ h(d, -(-?,) . . (43), 
zaś spółczynnik bezpieczeństwa ze wzoru:

p=15906 e8
(41-|-2J') awti

Spółczynniki zrównania stopnia 3-go (wzór 36):

(44).

-f-c — 0
. , x 6 ds - d'

przyj mą kształt: a =------ --------

4 15906 “

do 
od

0,5 m, w = 250 kg 
P = 55 000 kg

72 000 kg

P = 3316000 kg, 
Ą= 4406 000 kg.

Jeżeli zatem cegła modelowa (klinowa) używana 
kominów okrągłych, nie jest więcej aniżeli o 30$ droższą 
cegły zwyczajnej (prostokątnej), to przekrój kształtu koła 
winien mieć pierwszeństwo przed przekrojem ośmiokątnym, 
nawet przy wznoszeniu kominów niskich.

J. Ueilpern, ini.

° 15 9064
przyćzem, ze wzoru (25) a = 0,65.

We wzorach powyższych d, d,, ds, d‘ i d\ są średnica­
mi kół wpisanych w odnośne ośmiokąty.

Przy wymiarach ustalonych na podstawie powyższych 
wzorów, ciężary przybliżone kominów ośmiokątnych są 
o 30—33$ większemi od odnośnych ciężarów kominów okrą­
głych. Tak np. 
przy /z = 20 ot, d — ds= d,

ciężar komina okrągłego:
„ „ ośmiokątnego:

pizy /z = 120 ot, d — d6=di — 3,0
ciężar komina okrągłego:

„ „ ośmiokątnego:

Niemieckie, za październik 1881 r.

(Ceny w markach).
Bibliothek, elektro-technische. 1. u. 38. Bd. Wien, Hartleben. a 3; geb. a 4- 

I. Die Construction der magnet-elektrischen u. dynamo-elektri- 
schen Maschinen. Von G. Glaser de Cew. 5. aufl. V. F. Auerbach. 38. 
Die Wirkungsgesetze der dynamo - electrischen Maschinen. Von 
F. Auerbach.

Gaubery, S. Frhr. v., Taschenbuch f. Monteure electrischer Beleuchtungs- 
anlagen, 2. Aufl. Munchen, Oldenboury. geb. 2,40.

Gdardone, F., zum Brand der „Komischen Oper“ in Paris. Wie schutzt 
man die alteren Theatergebaude am Besten gegen Fcuersgefahr— 
wie beugt man in ihnen moglichst e. Panik vor? Wie baut die 
Neuzeit? Hagenau i/Els. Leipzig, G. Schulze. 8.

Greve, J., die Canalisirung der Ruhr von Wetter bis Ruhrort. Fol. Berlin, 
Ernst Korn. 4.

Grunwald, F., der Bau, Betrieb u. die Reparaturen der elektrischen Be- 
leuchtungsanlagen. Halle, Knapp. 3.

Handbuch der Ingenieurwissenschaften in 4 Bdn. 4. Bd. Die Baumaschinen. 
Unter Mitwirkg. v. L. Franzms hrsg. V. F. Lincke. 3. Abtlg. 2. Lfg. 
Leipzig, Engelmann. 4. ■

XII. Kapitel. Maschinen u. Apparate zum Arbeiten unter Was­
ser. [Pneumatische Fundirungen. Taucherei. Hebungsarbeiten]. 
Bearb. v. L. Franzius.

Haupt-Bericht der preussiscben Schlaggwetter - Commission. Erstattet im 
Namen der Commission durch A. Hassladier. 2. Halften. Berlin, 
Ernst If Korn. 10.

— dasselbe. Anlagen dazu. 5 Bd. Ebd 12. (cplt m. Anlagen: 60).
Herrmann, G., die graphische Theorie der Turbinen u. Kreiselpumpen. 

Berlin, Simian. 10.
Ledebur, A., die Metalle, ihre Gewinnung u. ihre Verarbeitung, allgemein 

fasslich dargestellt. Stuttgart, Weisert. geb. 4,50.
F., Elementarbuch der Steinkohlen-Chemie f. Praktiker. 2. Aufl. 
Essen, Baedeker, geb. 1,60.

d. deutschen Reichs. Mit holier Genehmigg. u. wohlwoll. 
Untersttitzg. d. Reichspostamts. In Lichtdr.-Bildern m. begleit. 
Text. (In 10 Lfgn.) 1. Lfg. Fol Leipzig, Pfau. 2.

Boss, F. W., Leitfaden f. die Ermittelung d. Bauwerthes v. Gebiiuden, so­
wie dessen Verminderg. m. Rilcksicht auf Alter u. geschehene In- 
standhaltung. 3. u. 4. Tausend. Hannower, Schmorl v. Seefeld. In 
Leinw. cart. 3.

Schamweber, L., die clektrische Ilaustelegraphie u. die Telephonie. 2. Aufl. 
V. O. Goldschmidt. Berlin, Springer. 3.

Schmidt, M.. 12 Muster blktt er f. Risszeichnen, nebst crlaut. Bemerkgn. 
tib. die Anfertigg. der Grubenrisse. Freiberg, Graz Sf Gerlach. 6.

Schrbter, M., Untersuchungen an Kaltemaschinen verschiedener Systeme. 
1. Bericht. Munchen, Oldenboury. 4.50.

Schwend, C. iib. Berechnung u. Construction v. Hangenbriiekeu unter An- 
wendung v. Stahldraht - Kabeln u. Versteifungskabeln. Leipzig, 
Teubner. 2,80.

Spotzler, O., die Bauformenlehre m. besond. Beriicksicht. d. Wohnhaus- 
baues u. der bilrgerlichen Baukunst. I. Abtlg.-. Die Formengestaltg. 
d. Ziegelsteinbaues. 1. Tl.: Der Bau aus gewOhnl. Ziegelsteinen. 1. 
Lfg. in Fol. Leipzig, T O. Weigel. In Mappe. 3.

Steinhaus, C. F., Abhandlungen aus dem Gebicte d. gesammten Schiffbau- 
wesens. 2. Hft. Uber Spannungen in den Liingsverbanden eiserner 
Schiffe. 4. Hamburg, Friederichsen Sf Co. h

Ventilations-, Beleuchtunys- u. Beheizungs-Anlaye, die neue, im kgl. Odeon in 
Munchen. Hrsg. vom Polytechn. Verein in Munchen. Munchen, 
(Literarisch-artist. Anstalt). 2,50.

W szystkie powyższe dzieła są do nabycia za pośrednictwem 
księgarni E. Wendego i S-ki (Krak. Przedni. Nr. 142a).

KSIĄŻKI I BROSZURY NADESŁANE DO REDAKCYL
— Pierwyj mieżdunarodnyj kangres pa waprosam techniczeskawo, pro-

myszlennawo i kommerczeskawo abrazowanija, praischadiwszyj wa 
Francyi, w Borlo, w Sientiabrie 1886 g., i patrebnost’ Rassii w szi- 
rokom rasprastranienii siewo abrazowanija. P. A. Miasojedow. 
S.-Petersburg 1887.

— Miery k uluczszeniju narodnawo truda w Rassii. I. Ustrojstwo remie-
ślennych szkol pod nazwanijem „Uczebnyja mastierskija“. P. A. 
Miasojedow. S.-Petersburg 1882.

— Zapiski Impieratorskawo Russkawo Techniczeskawo Obszezestwa.
S.-Petersburg 1887. Tom XXL Zesz. IX.

— Recherches theoriqucs et experimentales sur les oscillations de Peau
et les machines hydrauliques a colonnes liquides oscillantes, par 
Marquis Anatole de Caliyny. Paris, 1883.

— Das zuriickwerfende (reflectirende) System der Wegeschutzvorrich-
tungen behufs Verhiitung von Schnee une Sandwehen, von W. Ru­
dnicki, Ing. Warschau.

— Kompendium Geodesie a sfćrickć Astronomie.— Geodesie niżsi, napsal
Fr. Muller, w Praze, 1887.

— Sprawozdania meteorologiczne za styczeń, luty i marzec 1887. Wyda­
wnictwo Sekcyi Ii-ej O. W. T. P. P. i H., Warszawa, 1887.
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— Hodowla nasion buraków cukrowych w Brzozowce, 117. Uayzla i S-ki,
Warszawa 1887.

— Revue Scientifique N. 9 z d. 27 sierpnia 1887.

KSIĄŻKI I BROSZURY NABYTE DLA WYDAWNICTWA 
(1886 —1887).

— Słownik jeżyka polskiego, E. Rykaczewskiego, Berlin, 1873.— Błędy na­
sze w mowie i piśmie, A. Walickiego, Kraków i Warszawa, 1886.— 
Podręcznik statyki budowli, M. Thulliego, Lwów, 1886.—Budowa ja­
zów, według wykładów prof. J. Rychtera, Lwów, 1886.—Dodatki do 
bibliografii piśmiennictwa polskiego z działu matematyki i fizyki 
oraz ich zastosowań. T. Żebrowskiego, Kraków, 1886.— O drenowa­
niu roli, przez Sew. Karpuszkę, Warszawa, 1887.—O ruzooznawaniu 
drewna drzew leśnych krajowych, II. Strzeleckiego, Lwów, 1887.— 
Szkice architektoniczne, wydawnictwo .7. Hinza, zesz. I—VII. — 
Książka informacyjna pocztowa. Warszawa, r. 1881.

— Dictionnaire tecbnologique franęais, russe, allemand, anglais. Tome Rr,
publie par la Societe Imperiale Politechnique. St.-Petersburg 1881. — 
Traite theorique et pratique de 1’Hydraulique appliquee, par VZ- 
greux, Paryż, 1886.—De 1’exploitation economique des lignes secon- 
daires des grands reseaux de chemins de i'er dans differents pays 
de 1’Europe, par Busschere, De Jaer, Niels, Bruksella, 1887.—Ueber 
Schneeverwehungen (Vortrag), von Basse!., Berlin, 1887.— Schnee- 
wehen u. Schneeschutzanlagen, von E. Schubert, Wiesbaden 1888.— 
Der Bau der Feuerungsanlagen, von IF. Jeep, Lipsk, 1876.— Feue- 
rungskunde, von L. Ramdohr, Halla, 1887.—Liiftung u. Heizung von 
Schulen. von II. Rietschel, Berlin, 1886. — Heizung u. Liiftung von 
Deny (Haesecke).—Die Ventilation u. Zentral-Heizungen derWohn- 
h&user und oeffentl. Gebaude, von AArendte, Lipsk, 1886. — Ueber 
den Beleuchtungswerth der Lampenglocken, von L. Cohn, Wiesba­
den, 1885.— Die Widerstande der Locomotiven u. Bahnziige, der 
Wasser u. Kohlenverbrauch, sowie der Effekt der Locomotiven, 
von A. Frank, Wiesbaden, 1885.—Die Gasmaschine. von R. Schlitt­
ler, Brunświk i Lipsk, 1882.—Beschliisse der Conferenzen iiber ein- 
heitliche Untersuchungs - Methoden bei der Priifung von Baukon- 
structionsmaterialien auf ihre mech. Eingeschaften, Mnichów, 1887.

-----------------------—■

PRZEGLĄD
WYNALAZKÓW, ULEPSZEŃ 1 CELNIEJSZYCH ROBÓT.

-------w------
DROGI ŻELAZNE.

Pakunki metalowe, dławnic (Tab. XXXVII). Uszczel­
nianie dławnic maszyn parowych czy to konopiami, czy też 
pakunkiem bawełnianym t. z. amerykańskim, azbestem lub 
krążkami gumowemi, przedstawia tę niedogodność, że po 
stosunkowo nie długiem użyciu, wszystkie te rodzaje pakun­
ków wymagają odnowienia, a oprócz tego, zwykle powodu­
ją one mocne wycieranie trzonów tłokowych,—niektóre zaś 
działają nawet niszcząco na same cylindry. To ostatnie, 
odnosi się szczególniej do azbestu, którego cząstki dostaw­
szy się do cylindra, zachowują się podobnie jak szmergel. 
Jeżeli do wymienionych niedogodności dodamy i tę, że pa­
kunki powyższe są często powodem nieprawidłowości w dzia­
łaniu maszyny, to zrozumiemy dlaczego oddawna już stara­
no sieje zastąpić trwalszemi, i w tej myśli zwrócono się do 
pakunków metalowych.

Kwestya zastosowania tego rodzaju pakunków jest od 
kilku lat na porządku dziennym; wprawdzie z dawniejszych 
już Jat posiadamy konstrukeye wcale udatne, przeważnie 
jednak są, one zbyt złożone, aby mogły znaleźć szersze za­
stosowanie. Głównym jednak powodem nieudawania się 
przedsiębranych prób, był brak dostatecznie miękkiego* 
a przytem elastycznego metalu.

Kwestya pakunków metalowych ma szczególne zna­
czenie w mechanice kolejowej,—tu bowiem powyżej zazna­
czone braki pakunków dotąd używanych, dają się najwięcej 
odczuwać. Parowozy piacująprzy wyższem ciśnieniu aniżeli 
w ogóle maszyny stałe, — naruszenie prawidłowości ruchu 
jest donioślejszego znaczenia, nakoniec sam wzgląd na zna­
czne koszty materyału pakunkowego, był ważnym bodźcem 
do przedsiębrania prób z pakunkiem metalowym.-!

Jak żywotnym jest ten przedmiot dla dróg żelaznych, 
dowodzi tego okoliczność, że na wielu posiedzeniach zgro­
madzeń techników kolejowych, było stawiane i omawiane 
pytanie zastosowania pakunków metalowych do dławnic pa­
rowozowych.

W zeszycie 22-m z r. z. czasopisma „Der praktische 
Maschinen Constructeur“ podano kilka najnowszych kon- 
strukcyj dławnic z takiemi pakunkami, które przy próbach 
wydały wyniki zadowalające, a nawet w niektórych wypad­
kach przewyższały wszelkie oczekiwania.

Rys. 1—3 przedstawiają konstrukeye próbowaną na 
drogach holenderskich. Pakunek d kształtu stożkowatego, 
z białego metalu, jest naciskany sprężyną spiralną (rys. 2 
i 3) wyrobioną z płaskiej stali w dławnik i tym sposobem 
do trzona tłoka s.—Rys. 4 i 5 przedstawiają pakunek J z bia­
łego metalu, kształtu podwójnego stożka; jest to konstruk- 
cya, którą zastosowano na oddziale drogi dyrekcyi Erfurt.— 
Rys. 6 do 8 przedstawiają patentowaną dławnicę llunge'go, 
składającą się z lejkowatego wyłogu pochwy dławnicznej Z 
i ze stożka owego pakunku /r, złożonego z 3-ch części, który 
przez pośrednictwo warkocza konopnego, 20 mm grubego /' 
dociskany jest elastycznie (i to jest jedyny cel tego warko­
cza) dławnikiem s. — Zazębiająco dochodzące do siebie czę­
ści stożka k (rys. 7) ułożone w lejkowaty wyłóg Z nie dole­
gają siebie szczelnie, lecz pozostawiają grę, około 1 mm, 
która dozwala na dociągnięcie pakunku w razie przepuszcza­
nia dławnicy.

Jedną z prostszych konstrukcyj, w zasadzie nie różnią­
cą się od zwykle używanych, przedstawiają rys. 9 i 10. Po­
wierzchnie dławiące a i b, dlawnika i przeciwdławnika, są 
tu mocno skośne, wypełniający zaś pochwę pakunek wyro­
biony z białego metalu, złożony jest z dwóch części. Przed dła­
wnikiem umocowany jest (na śrubach dławnicowych) zbiornik 
oleju z wytłaczanej blachy mosiężnej, w którym ułożony na­
około trzona krążek wełniany jest przeznaczonym naprze- 
mian do zbierania i oddawania oleju trzonowi tłoka. Do­
datkowa ta część jest znaczenia drugorzędnego. Jedyną 
ujemną stroną tej konstrukcyi jest trudność*wydostania pa­
kunku w razach reparacyi; zdarza się bowiem, że w po­
chwie dławnicznej wykonanej zwykle z żelaza lanego, znaj­
dują się pory lub pozostają zagłębienia, w które wciska się 
metal pakunku, co naturalnie utrudnia wyjęcie go w następ­
stwie. Niedokładności tej zaradza wyłożenie pochwy dła­
wnicznej częścią mosiężną m (rys. 11). W tym razie, paku­
nek metalowy razenl z wyłogiem m pochwy, łatwo się wy­
dobywa.

Pierwszorzędnej wagi jest właściwe obchodzenie się 
z pakunkiem metalowym, — przekonano się bowiem, że nie­
umiejętność lub niedbalstwo obsługi parowozowej, było po­
wodem zaprzestania rozpoczętych prób i powrócenia do da­
wnego sposobu uszczelniania dławnic z przekonaniem o je­
dynej ich praktyczności.

Odlew pakunkowy otrzymuje kształt i wymiary zbliżo­
ne do gotowego pakunku, poczem zwyczajną piłką ręczną 
do metali, lub na pile taśmowej zostaje rozdzielony w podłu­
żne dwie części, nie po średnicy, lecz po liniach działowych 
wskazanych na rys. 12. Po dokładnem doszabrowaniu po­
wierzchni działowych aby szczelnie do siebie dolegały, dla 
wytoczenia na miarę, od wewnątrz i zewnątrz, rozcięty pa­
kunek bądź to lekko* się spaja (zlntowywa), bądź też wkłada 
w odpowiednio wyrobioną ujmię (futro). Pakunki dla dła­
wnic uszczelniających trzony bez zgrubienia na końcu, nie 
potrzebują być rozcinane.

Czysto obtoczony pakunek, bez dalszego już obrabiania 
wkłada się w pochwę dławniczną, i przyciska dławnikiem, 
którego śruby dokręcić należy początkowo najlepiej nie klu­
czem lecz od ręki; po wpuszczeniu zaś pary do cylindra, 
skoro dławnica zacznie przepuszczać, należy podociągać śru­
by kluczem o krótkiej rękojeści, delikatnie i dotąd tylko, pó­
ki parowanie dławnicy nie ustanie.—Jeżeli po pewnym cza­
sie zacznie znowu przepuszczać, należy ponownie mutry lek­
ko dokręcić, z początku założenia pakunku powtarzać się 
to będzie dość często, z czasem jednak parowanie ustaje zu­
pełnie i dławnica trzyma szczelnie całemi tygodniami. Oczy­
wista, że nierozważne, zaraz z początku zbyt silne docią­
gnięcie dlawnika, wyradza znaczne tarcie powodując grza­
nie się a nawet wytopienie pakunku. Obowiązkiem maszy-
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nisty jest dbać o to, aby smarowanie dławnic odbywało się 
prawidłowo; pakunki te zużywają nie więcej, a nawet przy 
dobrem utrzymywaniu mniej oleju aniżeli zwykłe.

Korzyści wypływające z zastosowania pakunków me­
talowych, przedstawiają się jak następuje: Utrzymują się 
w stanie używalnym przez całe lata, co czyni je ekonomicz- 
niejszemi od dotąd powszechnie używanych, — oszczędzają 
potrzebę ciągłej obsługi, mniej wyradzają tarcia i stanowią 
dla trzonów tłokowych dobre podparcie i należyte prowa­
dzenie. — -v —

ROBOTY MIEJSKIE (WODOCIĄG. KANALIZACYA i t. p.)
Roboty przy wodociągach Nowego - Yorku (Tab.

XXXVIII). Roboty wykonywane podNowym-Yorkiem w ce­
lu rozprzestrzenienia urządzeń wodociągowych tego miasta, 
zwracają na siebie uwagę ogromem swoim i olbrzymierni ko­
sztami jakie za sobą pociągają. W następstwie ciągłego wzro­
stu ludności Nowego-Yorku oraz rozwoju przemysłu miejsco­
wego, dawne wodociągi okazały się niewystarczającemi, i ob­
fitsze zaopatrzenie miasta w wodę stało się koniecznością. 
Nowy wodociąg będzie czerpał wodę z tegoż samego źródła 
co i dawny, a. m. z rzeki Croton, która w odległości 50/cw 
powyżej Nowego-Yorku przelewa swe wody do r. Hudson. 
Kierunek dawnego wodociągu oznaczony jest na dołączonym 
planie sytuacyjnym (rys. 1) linią przerywaną; rozpoczyna 
się on na 11 km rzeki Croton powyżej jej ujścia, gdzie zaci­
śnięte brzegi rzeki dozwoliły zbudować tamę poprzeczną 
i za jej wysokim murem utworzyć rozległy zbiornik. Kanał 
dawny, na całej swej długości murowany, służy do dopro­
wadzania wody do zbiorników urządzonych w środku miasta 
w parku centralnym; z uwagi jednak na niedostateczny 
przekrój kanału oraz bardzo mały jego spadek, ilość wody 
dostarczanej miastu była niewystarczającą, zaś nadmiar 
wód gromadzących się po za tamą, bywał spuszczany peryo- 
dycznie do r. Hudson. To ciągłe marnowanie wody, skło­
niło, przy opracowywaniu projektu nowego wodociągu, d° 
skorzystania z istniejących dzieł sztuki, które odpowiednio 
do rzeczywistych potrzeb wypadło poprawić i uzupełnić. 
Nowe roboty w łożysku r. Croton obejmują budowę w po­
przek rzeki drugiej tamy Quaker-Bridge, położonej w odle­
głości 7 km poniżej pierwszej i o 12 ot od niej wyższej, obie 
zaś te tamy wytworzą zbiorniki, które wraz z jeziorkiem 
Croton, będą w stanie zatrzymywać ilość wody dochodzącą 
do 122 mil. ot8. Tak olbrzymi zapas wody przewyższy o kil­
kadziesiąt razy objętość wszystkich zbiorników miejskich 
i przeszło o 100 razy największe domniemane zapotrzebo­
wanie miasta przy przypuszczalnej ludności 3 milionów i zu­
życiu 315 Z wody na mieszkańca i dobę. — Wymiary nowego 
wodociągu ustanowiono w przypuszczeniu potrzeby dostar­
czenia codziennie 1211000 ot3 wody, łącznie jednak z da­
wnym wodociągiem; z tej ilości, dla samego Nowego-Yorku 
przeznaczono 945 000 ot3 (po 315 Z na dobę i mieszkańca 
przy ludności trzymilionowej), pozostałe zaś 265000 ot3 po­
stanowiono przeprowadzać oddzieliłem odgałęzieniem do pro­
jektowanej nowej części miasta, mającej się dopiero zbudo­
wać, a położonej pomiędzy ujściem r. Harlem i rzeką wscho­
dnią oddzielającą Brooklyn od Nowego-Yorku.

Całkowita długość tamy Quaker-Bridge wynosi 434,9 ot 
(rys. 3), poprzeczny jej przekrój w najgłębszym miejscu (rys. 4) 
przy szerokości muru u podstawy = 65,8 ot, wykazuje 84,4 ot 
wysokości; z tej wysokości całkowitej tylko 54,3 ot przypa­
da na wysokość użyteczną, zaś 30,1 ot, z uwagi na piaszczy­
ste dno rzeki, stanowi osnowę budowy spoczywającej na 
skale. Nowy wodociąg, oznaczony na planiku sytuacyjnym 
(rys. 1) linią pełną, rozpoczyna się w tern samem miejscu co 
i dawny, nie*przechodzi jednakże przez doliny rzek Croton 
i Hudson, lecz w prostym nieledwie kierunku przecina tune­
lem grunta położone pomiędzy tamą i miastem. Długość tu­
nelu, licząc od tamy po rzekę Harlem, wynosi 44/cot, —- zaś 
do parku centralnego w Nowym-Yorku, 53,5 km. Taka nie­
przerwana długość tunelu nie była dotąd praktykowaną; tu­
nel Ś-go Gotarda ma zaledwie 15,3 km długości. Profil po­
dłużny, po kierunku tunelu, przedstawia rys. 2. Całość wodo­
ciągu* można podzielić na dwie główne części: pierwszą 
wyższą, mającą 37,5 km długości, zbudowaną przy zastoso­
waniu przekroju uwidocznionego na rys. 5, o szerokości 4,15 ot 
i wysokości 4,12 ot,—i drugą niższą, 16 km długą, o przekroju '

okrągłym przedstawionym na rys., 6 o średnicy 3,73 ot. Ta 
druga część tunelu położoną jest o 30 ot poniżej pierwszej 
części. W niższej części tunelu istnieje jeszcze jedno rap­
towne zagłębienie ustroju syfonowego przy przejściu r. Har­
lem. W górnej części tunelu, woda spływa ze spadkiem, 
w dolnej zaś jego części pozostaje pod. ciśnieniem warstw 
wyżej położonych. — Roboty przy tem olbrzymiem dziele 
sztuki rozpoczęto w r. 1885; trudności napotykane przy jego 
wykonaniu są bardzo poważne, chociażby z tego względu, 
że z całkowitej długości wodociągu zaledwie 900 ot, t. j. 
1,7% przypada na roboty w odkrywce, na pozostałej zaś 
długości 98,3% należy wykonać tunel, po większej części 
w skale wykuwany. Cała długość tunelu została podzieloną 
na sekcye, za pośrednictwem szybów rozmieszczonych na 
jego osi. Względne położenie pomienionych szybów ozna­
czono na profilu podłużnym i planie, numerami porządkowe- 
mi. Głębokość szybu wynosi od 85 do 107 ot; pod miastem 
urządzono je niemal co 2 km. Każda sekcya tunelu, ograni 
czona szybami sąsiedniemi, może być z dwóch końców je­
dnocześnie budowaną: spodziewane zboczenia w osi tunelu, 
według przewidywań inżynierów miejscowych, mogą wy­
nieść 20—25 otot. Przekrój szybów wynosi 3,2 X 2,7 ot. 
W pobliżu każdego szybu wystawiono budynek na pomie­
szczenie maszyny parowej, która dostarcza siły nietylko do 
opuszczania próżnych i podnoszenia ładownych wózków, lecz 
nadto służy do poruszania pomp zgęszczających powietrze 
w specyałnych zbiornikach, aż do 5-1- aim. Powietrze zgę- 
szczone, przeprowadzane jest rurami ze zbiorników do miejsc 
w których są wykonywane roboty i odświeża powietrze za­
nieczyszczone w tunelu tak skutkiem palenia się licznych 
świateł, jak i przez gazy wywiązujące się z ciał wybucho­
wych używanych do rozsadzania skal. Skały są rozsadza­
ne prochem,—wózki poruszane są siłą elektryczności, zaś 
wiercenie tunelu dokonywa się powietrzem ścieśnionein. Na 
znacznych przestrzeniach gdzie skała przedstawia sama 
przez się odpowiednią wytrzymałość, obinurowywanie obna­
żonych ścian kanału tunelowego okazało się zbytecznem, — 
tam zaś gdzie skała jest mniej ścisłą i możebnem jest jej 
wietrzenie lub obsuwanie się, wykonano budowę z cegły na 
cement 0,30 ot gr. na zaprawie cementowej składającej się 
z cementu i 2 cz. piasku. Wszystkie roboty poruczono 
dwóm wielkim przedsiębiorcom, którzy ze swej strony roz­
dzielili je pomiędzy wielu drobniejszych przedsiębiorców. 
Obecnie około 8000 robotników pracuje bezustannie na ca­
łej długości nowego wodociągu; z tej liczby 6000 w tunelu, 
2000 zaś na zewnątrz takowego. Roboty prowadzone są 
nieprzerwanie dniem i nocą, pracujący zmieniają się co 10 
godzin i w tychże odstępach czasu następuje zapalanie przy­
gotowanych poprzednio ładunków wybuchowych. Przy ta­
kim pośpiechu i dobrej organizacyi, roboty świdrowe przy 
tunelu postępują szybko, tak iż nawet w twardej skale, 
gnejsie i granicie, dzienny postęp robót przy każdym war­
sztacie wynosi 3 ot, średnio więc miesięcznie wykonywa się 
roboty tunelowej 1,6 km. Ponieważ roboty rozpoczęto w sty­
czniu 1885, zatem w r. b. będą one ukończone w zupełności. 
Koszt ogólny wszystkich robót obliczono na 200 milionów 
marek, z której to sumy przypada na budo we tamy 8 mil. 
marek. ‘ j 'g.

(„Cent, der Bauverwaltung1-, N. 20/86).

HYDROTECHNIKA.
Kanał Panamski. Na podstawie sprawozdania z ostatnie­

go walnego zgromadzenia akcyonaryuszów kanału panamskie- 
go, podaj emy nieco nowych szczegółów, rzucających światło na 
stan ważnego przedsiębiorstwa opisanego w zesz. majowym 
i czerwcowym z r. b., czasopisma naszego. Rzut oka na stronę 
finansową tego przedsiębiorstwa, zaniknęliśmy w swoim cza­
sie wzmianką: że komisya techniczna oceniła koszt robót 
niezbędnych przy wykonaniu kanału i dozwalających na 
otwarcie go w 1889 r., na 600 milionów franków, przy za­
strzeżeniu jednakże, że głębokość wody na całkowitej dłu­
gości kanału nie przeniesie na razie 5 — 6 ot, że roboty uzu­
pełniające, w myśl projektu ogólnego, wykonane zostaną 
w przyszłości, i że takowe wymagać będą nowych nakła­
dów. W następstwie powyższego, zarząd budowy kanału zo­
stał upoważniony przez akcyonaryuszów do zaciągnięcia po­
życzki do wysokości sumy oznaczonej przez komisyę techni-
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czną. Gdy jednakże rząd Rzplitej nie okazał się skłonnym 
do udzielenia pozwolenia na wypuszczenie pożyczki loteryj­
nej, przeto obmyślono inną jej formę, a. m. postanowiono 
wypuszczać peryodycznie serye obligacyj procentowych, 
amortyzowanych b. często przez losowanie, i spłacanych 
przytem, wysokiemi sumami. Pierwszą seryę takich obliga­
cyj, w ilości 500000 sztuk, puszczono w obieg w sierpniu 
r. z. Nominalna wartość obligacyi wynosi 450 fr., przy za­
gwarantowanym procencie rocznym w wysokości 30 fr., 
a wiec w stosunku 63/3£; losowanie odbywa się dwa razy na 
miesiąc, a wylosowane obligacye dają prawo do podniesienia 
sumy 1000 fr. Pomimo tak korzystnych warunków nie wszy­
stkie obligacye seryi I-ej znalazły nabywców, i w skutek 
tego, zamiast 225milj.fr. wpłynęło do kasy przedsiębiorstwa 
tylko około 206 milj., za które, po upływie 42 lat, stanowią­
cych okres całkowitej amortyzacyi długu, wypadnie wypła­
cić w sumach częściowych, 458 milj. fr.— W roku bieżącym, 
na zasadzie pierwotnego upoważnienia uzyskanego od akcyo- 
naryuszów, postanowiono wypuścić drugą seryę obligacyj, 
i to na warunkach jeszcze korzystniejszych dla nabywców.— 
Wartość nominalna każdej z 500000 obligacyj seryi II-ej 
wynosi 440 fr. a nawet, w pewnych warunkach, tylko 432,50 
fr.; obligacye te będą spłacone w ciągu 48 lat przez losowa­
nia dopełniane dwukrotnie w ciągu każdego miesiąca; zape­
wniony dochód od każdej obligacyi wynosi 30 fr., więc od­
powiada blisko 1%. Gdy zwrócimy uwagę na wysokość su­
my skupu każdej obligacyi, dojdziemy do przekonania, że za­
rząd budowy kanału płaci średnio, 9,2% od otrzymanej go­
tówki. Tak uciążliwe warunki, ustanowione jednakże dobro­
wolnie, są miarodajnemi przy ocenie pomyślności stanu 
przedsiębiorstwa; gdy przytem ostatnie sprawozdanie stwier­
dza, że w kasie przedsiębiorstwa, znajduje się w gotowiźnie 
znacznie więcej aniżeli 100 milj. fr., to zadziwiać może, z ja­
kiego powodu, zarząd budowy kanału gromadzi w tak ko­
sztowny sposób, nowe środki pieniężne. Otóż rzecz tę wy­
jaśnił sam F. lesseps, na ostatniem wahiem zgromadzeniu. 
Twierdził on, że chwila obecna jest dogodną dla ponownego 
odwołania się do kapitalistów, gdyż zażegnane niebezpie­
czeństwo wojny z Niemcami pozwala oczekiwać obfitszego 
napływu gotówki, która pomimo bardzo znacznego zasobu 
kasowego jest niezbędną z tego także względu, by ubezwła- 
dnić grupę spekulantów głoszących bankructwo obecnego 
Towarzystwa budowy kanału panamskiego, w tym celu, aże­
by na ruinach istniejącego stowarzyszenia, i po nabyciu za 
niską cenę jego aktywów, utworzyć nowe towarzystwo mo­
gące rozwinąć swą działalność w więcej sprzyjających wa­
runkach. W obec tych okoliczności, trzysta milj. franków 
nagromadzonych w kasie przedsiębiorstwa, zamiast obecnie 
złożonych 100 milj. fr., podniesie zdaniem Lesseps'a ducha 
wątpiącym, a zarazem ubezwładni działaczy nieprzychylnych 
przedsiębiorstwu.

Postęp robót przy budowie kanału panamskiego, według 
sprawozdania K. Lesseps'a (syna), który z pp. Cottu i Hutin 
oglądał je szczegółowo, na początku r. b., na całej długości 
przesmyku,—przedstawia się jak następuje:

Roboty na sekcyi pierwszej, Colon (od km 0 — 5,84) są 
prawie na ukończeniu, i z tego powodu, pogłębiacze parowe 
czynne na tej sekcyi. w liczbie sztuk 5, zostaną przeprowa­
dzone w górę rzeki, w celu przyśpieszenia tamże wykonania 
robót ziemnych.—Sekcya Gatum (od km 5.84 —20,44) jest ró­
wnież na ukończeniu, a. m. na 12km długości, kanał posiada już 
projektowaną szerokość i 5,8 m głębokości, na pozostałej zaś 
części tej sekcyi, dwa pogłębiacze parowe pracują usilnie.— 
Na sekcyi Bohio-Saldado (od 20,44—26,89), przekop 54 m 
głęboki, pomimo znacznych trudności jakie pokonywać wy­
pada, jest pogłębianj7 bezustannie.—Na następnych sekcyach: 
Tanernilla, San Pablo, Gordona, Matachin (od /cm 26,89—43,89) 
działa 17 pogłębiaczy parowych, a nadto 33 parowozy peł­
nią tu służbę; torów kolejowych stałych ułożono 35 km, zaś 
przenośnych 38 kin,—po których odbywa się ciągły ruch 588 
wagonów mających po 4 m’ pojemności oraz 2250 wózków 
podwożących ziemię. Ponieważ tabor roboczy czynny na po­
wyższych sekcyach, miał być w krótkim czasie zwiększony 
o 10 pogłębiaczy parowych, siły 180 k. p. każdy, i o odpo­
wiednią ilość środków przewozowych, przeto pożądany po­
stęp robót, na tej części przesmyku, jest zapewniony. — Se- 
kcye górskie Obispo, Emperador (od km 43,89—53,49) zaopa­

trzono w materyał roboczy odpowiadający w zupełności po­
trzebom, a więc postęp robót jest tu prawidłowy. Na se­
kcyach tych znajduje się w działaniu 33 wind parowych, 15 
parowych pogłębiaczy i 45 parowozów; torów szynowych 
stałych ułożono tu 69 km, przenośnych 10 wagoników 
roboczych, znajdujących się w ruchu, 1767.—Na najtrudniej­
szej sekcyi Culebra (od km 53,49—56,89) pracuje 16 pogłę­
biaczy parowych i 29 parowozów; ułożono 45 km toru szyno­
wego stałego, obsługiwanego przez 460 wagonów,— a cho­
ciaż odrazu rozwinięto gorączkowy7 pośpiech, to jednakże 
zarządzono znaczne jeszcze powiększenie taboru roboczego, 
co pozwala przypuszczać, że roboty będą postępowały ze 
zdwojonym pośpiechem. — Roboty na pozostałych sekcyach 
Paraiso, La Boea, na zejściu ku oceanowi Spokojnemu, oraz 
przy pogłębieniu zatoki panamskiej, są odnośnie do postępu 
robót w stanie pomyślnym, jest więc prawie pewność, że na­
potkane trudności zostaną przezwyciężone i że roboty będą 
ukończone w oznaczonym czasie.

Sądząc po pobieżnem sprawozdaniu K. Lesseps'a, spo­
rządzonym na miejscu robót, możuaby mniemać, że nie za­
chodzą już żadne poważne trudności mogące stanąć na prze­
szkodzie wykonaniu przekopu panamskiego. A jednakże li­
czne wskazówki stwierdzają, że tak nie jest,— wnosić więc 
należy że różne drobne szczegóły pominięte w raporcie spra­
wozdawczym, muszą wytwarzać trudności które niepokoją 
tak dalece ogół interesowanych, że o nich F. Lesseps nie mógł 
już zamilczeć, i z tego powodu, przedstawiając zgromadzeniu 
akcyonaryuszów, dalszy program działania, widział się zmu­
szonym wygłosić pewne propozycye, które chociaż noszą na 
sobie charakter tymczasowości, to niemniej przecież stano­
wią ważne ustępstwa odnośnie do zasadniczych podstaw 
projektu.

Poprzednie obliczenia dotyczące czasu ukończenia prze­
kopu były oparte na przypuszczeniu że w ciągu r. 1886 mo­
żna będzie wykonywać co miesiąc, średnio 1 milj. m3 robót 
ziemnych,— że w następnym roku, ilość uskutecznionych ro­
bót ziemnych wyniesie średnio, co miesiąc 2 milj. m3 i że 
w latach 1888 i 89 da się wykonywać po 3 milj. m3 tychże 
robót, w ciągu miesiąca. Gdyby przewidywanie to było się 
ziściło, naówczas rzeczywiście w połowie 1889 r. całość robót 
ziemnych byłaby ukończoną; tymczasem dotąd, w żadnym 
miesiącu nie dało się osiągnąć cyfry wyższej nad 1,2 milj. m3; 
a więc termin wykończenia robót ziemnych musiał już z te­
go powodu uledz znacznemu odroczeniu. Gdy nadto, od nie­
jakiego czasu daje się zauważyć, zamiast oczekiwanego 
wzrostu przeciętnej ilości robót ziemnych, pewien zastój 
w ich postępie, przeto w obec siły wyższej, sprowadzającej 
tak niepomyślny wynik, a. m. z powodów gwałtownych
1 długotrwałych deszczy, jak niemniej dla braku robotnika,— 
niepodobna jest, pomimo wszelkich usiłowań przedsiębiorców 
liczyć na to iż w ciągu roku bieżącego da się wykonywać po
2 milj- m3 robót ziemnych, miesięcznie. W przypuszczeniu 
więc „że trudności, jakie w pierwszej połowie roku bieżące­
go zaznaczyły swój wpływ szkodliwy, mogą trwać nadal, 
a nawet się wzmódz, oraz ze względu na nieprzyjazne okoli­
czności, nie dające się na razie przewidzieć, które mogłyby 
również spowodować odroczenie terminu ukończenia kana­
łu,— zarząd budowy widzi się zmuszonym obmyśleć i wpro­
wadzić takie uproszczenia robót, któreby ułatwiły przedsię- 
biercom wypełnienie nałożonych na nich warunków,— oraz 
zastosować wszystkie te środki które dozwolą zwiększyć 
ilość robót ziemnych dokonywanych w ciągu miesiąca*.

Odnośnie do zwiększenia środków wykonywania robót, 
postanowiono: powiększyć znacznie tabor roboczy, głównie 
na sekcyi wielkiego przekopu Culebra-, wykonywać rzeczony 
przekop nie tylko na odkrywkę lecz i sposobem tunelowym, 
a nadto, prowadzić tamże roboty nieprzerwanie, dniem i no­
cą. Wydaje się jednakże wątpliwem, ażeby w obec energii 
już rozwiniętej i mnożących się trudności, spowodowanych 
warunkami miejscowemi, dało się osiąguąć tą drogą znaczne 
zwiększenie zakresu robót ziemnych wykonywanych w ciągu 
każdego miesiąca.

. Co się tyczy uproszczeń mających na celu ułatwienie 
robót, to F. Lesseps oświadczył się za wprowadzeniem nastę­
pujących zmian do projektu pierwotnego: 1) Głębokość 9 m 
i szerokość u spodu kanału 22 z« mają być o tyle obowiązu- 
jącemi, o ile nie stanie to na przeszkodzie otwarciu kanału
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w r. 1889,— a więc wychodzi na to, że wymiary zasadnicze 
będą stosowane tylko wyjątkowo, zaś poszerzanie i pogłę­
bianie kanału dokonywane będzie w przyszłości w miarę 
ożywiającego się ruchu na kanale, i potrzeb uwydatnionych 
ilością i wielkością przepływających okrętów. 2) Zamiaru 
wykonania całego kanału w poziomie, F. Lesseps nie porzucił 
w zasadzie,— ale bardzo już jest prawdopodobnem, że jego 
część środkowa, znajdować się będzie na 30 m powyżej obu 
końców kanału, i że ta różnica poziomów zostanie wyregulo­
waną za pomocą śluz. 3) Śluza morska, w zatoce panamskiej 
nie ma być budowaną na razie, i dopiero doświadczenie na­
byte po otwarciu kanału ma stanowić o jej potrzebie, 
w przyszłości. 4) Urządzenia portowe w Colon i Panamie, 
mają być wykonane w zakresie o ile możności ograniczonym.
5) Rozszerzenia projektowane w pośrodku długości kanału 
w celu wymijania się statków,—mają być na teraz pominięte.
6) Budowa tamy w Gamboa ma być zaniechaną, a natomiast 
zbudowaną zostanie tylko zwykła tama która nadmiar wód 
r. Changres skierowywać będzie do nowego jej łożyska. 
Z jakiego powodu, to ostatnie proste rozwiązanie zadania 
zwrócenia wód powodziowych, do nowego koryta rzeki jest 
obecnie uznane za wystarczające, w zamian projektowanej 
pierwotnie kosztownej tamy, — o tern nic nie wspomina 
F. Lesseps, w swem sprawozdaniu. Wyszczególnione powy­
żej, a przez samego Lesseps'a zalecone zmiany, otwierają 
niejako nowy okres w historyi budowy kanału panamskiego. 
Jak więc będzie się teraz kanał przedstawiał, po wykonaniu 
trudno na teraz przewidzieć, gdyż nie ulega już wątpliwości 
że ze względu na otwarcie go w terminie jaknajkrótszym, 
poczynione będą wszelkie możliwe uproszczenia w robotach, 
chociażby one wiele kosztować miały, moralnie, samego kie­
rownika tego dzieła. Pomimo wpływowego głosu Lesseps'a 
w zarządzie budowy kanału, oraz jego oświadczenia na osta- 
tniem zgromadzeniu akcyonaryuszów „że nie zezwoli nigdy 
na stałe stosowanie jakichkolwiek urządzeń mechanicznych 
utrudniających swobodę żeglugi w kanale1', należy nie spu­
szczać z uwagi tej ważnej okoliczności, iż blisko od roku 
istnieje komisya techniczna przy zarządzie budowy, której 
zadanie polega na rozpatrywaniu i ocenianiu rozmaitych 
projektów nadsyłanych przez techników, mających na celu 
uproszczenie tanim i łatwym sposobem robót w wielkim prze­
kopie, lub nawet ich zaniechanie. Jakkolwiek więc dotąd, 
i o ile wiadomo, roboty prowadzone są w ten sposób by osią­
gnąć wyrównanie dna kanału do jednego poziomu,— zaś ko­
misya techniczna żadnego z licznych nadsyłanych projektów 
nie uznała za odpowiedni, to jednakże narzuca się prze­
świadczenie, że już w bardzo bliskim czasie postanowioną 
zostanie budowa śluz lub równi pochyłej która usunie odra- 
zu, nie dające się dziś pokonać trudności.

Wreszcie, w przedsiębiorstwie tern, oprócz Lesseps'a, 
muszą mieć swej głos i kapitaliści, a ci nie zechcą zapewne 
przystać na to, by zaciągano nowe pożyczki w tym jedynie 
celu by niemi płacić procenty od dawniej zaciągniętych. Po 
dzień 30 czerwca 1886 r. wydatkowano już 602 milj. fr., 
w sumie tej mieści się 130 milj. fr. samych procentów, a te 
ostatnie rosną z szaloną szybkością. Obecnie, oprócz 600 000 
akcyj z zagwarantowanym procentem 5$, znajduje się w obie­
gu 1 254 343 sztuk obligacyj 5$, 3# i 4$ z poprzednich emi- 
syj, z których wpłynęło do kasy przedsiębiorstwa 413 milj. fr.; 
na spłatę tych obligacyj będzie potrzebną suma 627 milj. fr., 
przy corocznej opłacie procentów w wysokości 24224750 fr. 
W skutek wypuszczenia w ubiegłym i bieżącym roku dwóch 
seryj nowych obligacyj wysoko oprocentowanych, kapitał 
przedsiębiorstwa zwiększy się wprawdzie do 810 milj. fr., 
lecz jednocześnie podniosą się zobowiązania co do skupu 
do sumy 1540 milj. fr. a co do procentów— do 84 milj. fr. na 
rok bieżący.

W obec powyższego stanu rzeczy, pośpieszne ukończę - 
nie kanału okazuje się nieodzownem, — czy jednak jego 
otwarcie będzie mogło nastąpić w r. 1889, jak to dotąd je­
szcze mniema F. Lesseps i w swym raporcie przewiduje, 
o tern dowiemy się w niezadługim czasie, z całą pewnością. 
Zanim to nastąpi, podzielimy się z czytelnikami opinią inży­
niera angielskiego p. Nelson-Boyd'a, który oglądał na po­
czątku roku bież, roboty prowadzone przy kanale i pogląd 
jaki sobie o nich wyrobił, uwydatnił w sprawozdaniu złożo- 
nem w d. 30 marca r. b. londyńskiemu towarzystwu inżynie­

rów cywilnych i mechaników. Ze sprawozdania tego przy­
taczamy co następuje: „Jakkolwiek roboty rozpoczęto od 
dość dawna, to jednakże w żadnym punkcie, na całej długo­
ści kanału, nie są one jeszcze całkowicie ukończone. Mając 
sposobność zwiedzenia wszystkich niemal działów roboczych 
zauważyłem, że za wyłączeniem ujścia kanału w Colon, i ma­
łej przestrzeni przy Gorgono, gdzie zresztą, kanał idzie sta­
rym korytem r. Changres, nigdzie roboty ziemne w przeko­
pach nie doprowadzono nawet do poziomu źwierciadła wód 
przyszłego kanału, w wielu zaś miejscach zdjęto zaledwie 
wierzchnie warstwy ziemi. Począwszy od Colon, na długo­
ści 4,5 h:m kanał ma już do 6 m głębokości, tak że na tej jego 
sekcyi, małe parowce mogą już przepływać, zaś trzy pogłę- 
biacze parowe pracują tu nad dalszem wyrobieniem koryta,— 
jednakże bezpośrednio za tą przestrzenią znajduje się inna 
dotąd nietknięta, i to skutkiem nieporozumień zarządu bu­
dowy z przedsiębiercą. Na następnej sekcyi, 6 km długiej, 
koryto kanału zbiega się z łożyskiem rzeki; i tu, trzy pogłę- 
biacze parowe, o sile 180 k. p. każdy, pracują usilnie. Pod 
Bohio Soldado, przekop rozsadzany jest dynamitem. Na se­
kcyi Tanerville, roboty ziemne doprowadzono do poziomu 
źwierciadła wód kanału. Na najtrudniejszych sekcyach gór­
skich, mało co jeszcze zrobiono, gdyż roboty przygotowaw­
cze zabrały zbyt wiele czasu;—według zaś opinii osób zatru­
dnionych na miejscu, zdołano zaledwie wyrobić '/10 wykopu. 
Sądząc po tem co już zrobiono, należy mniemać że nie mniej 
jak sześć lat czasu będzie potrzeba na to ażeby zamierzony 
przekop wykonać. — Po koniec 1886 r. uskuteczniono zale­
dwie 30 milj. m3 robót ziemnych a więc w stosunku | milj. 
m3 miesięcznie;—tak mała ilość robót objaśnia się tem, że 
początkowo, przy robotach przygotowawczych były do prze­
zwyciężenia znacznie większe trudności miejscowe, aniżeli 
obecnie. W ostatnim roku, według obliczeń inżynierów za­
trudnionych przy budowie, dokonywano, średnio 1 milj. zn’ 
robót ziemnych, w ciągu miesiąca.—Inż. Nelson-Boyd oblicza 
ogół robót ziemnych na 150 milj. m3; że zaś z tej ilości, po 
koniec czerwca r. b. będzie wykonanych zaledwie 40 milj. »»3, 
przeto mniema, iż możność otwarcia kanału w r. 11189, opar­
tą jest na zbyt śmiałych przewidywaniach, i sądzi, że ukoń­
czenie robót, może nastąpić dopiero za lat sześć, dla większej 
pewności stawia nawet lat 12. Całkowity koszt budowy ka­
nału wyniesie według obliczeń inżyniera angielskiego 3 mi­
liardy franków". O ile ta opinia jest słuszną, czas pokaże.

(Centralbl. der Bauverw. NN. 38 i 39 1887). A. S.
-------- ----------------------

KRONIKA BIEŻĄCA.
----- oo-----

Wystawa w Petersburgu, w r. 1887'). Otwarcie wy­
stawy materyałów i przyrządów służących do otrzymywania 
i zastosowywania wszelkiego rodzaju oświetlenia sztucznego, 
oraz okazów przemysłu naftowego i odnośnych urządzeń, za­
powiedziane na listopad r. b., zostało odroczone do m. gru­
dnia r. b., a to z powodu nader licznego, na razie nieoczeki­
wanego udziału wystawców. W skutek tego, okazała.się. 
potrzeba zwiększenia przestrzeni przeznaczonej na pomie­
szczenie okazów, na placu b. magazynu solnego, i tej to oko­
liczności przypisują bezpośrednią przyczynę zwłoki w otwar­
ciu wystawy.

(Cent, der Bvtg. N. 47/87).
Dodatek dla ślusarzy, przy Gazecie Rzemieślniczeja).

W MM 50-m i 51-m z r. b., Gazety Przemysłowo-Rzemieśl- 
niczej, Redakcya tego czasopisma powiadamia, iż ostateczny 
termin zapisywania się na „Gazetę" wraz z „Dodatkiem dla 
ślusarzy" odroczony został do d. 1 stycznia 1888 r.

Z towarzystwa politechnicznego we Lwowie.—Obecny 
prezes Towarzystwa, p. N. Kovats, inżynier, usuwa się z tego 
stanowiska, z powodu nadwątlonego stanu zdrowia i stosun­
ków familijnych. Zarząd Towarzystwa, przyjąwszy z ubo­
lewaniem do wiadomości powyższe powstanowienie, uchwalił 
wyrazić p. Kovatsowi piśmienne podziękowanie za kilkoletnią 
mozolną pracę i trudy podejmowane dla rozwoju Towarzy-

’) Patrz zeszyt czerwcowy Przegl. Techn. z r. b., str. 152. 
a) Patrz, zesz, listopadowy Przegl. Techn. z r. b., str. 288.
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stwa.—Towarzystwo politechniczne wystąpiło z memoryałem 
do p. prezydenta m. Lwowa w sprawie zamierzonej budowy 
teatru w tem mieście. Za jedyne stosowne miejsce dla rze­
czonego gmachu, Towarzystwo uznało plac św. Ducha, pod 
warunkiem nabycia i zburzenia posesyi pp. Sieberów i prze­
niesienia strażnicy wojskowej na inne miejsce. Gdyby czyn­
ności przedwstępne i ułożenie programu mogły być ukończo­
ne przed majem 1888 r., naówczas, zdaniem Towarzystwa, 
otwarcie nowego gmachu teatralnego mogłoby nastąpić na 
początku 1894 r.—Towarzystwo politechniczne wyraziło też 
życzenie, ażeby na sporządzenie planów teatru rozpisany zo­
stał konkurs, w którym by uczestniczyli tylko polscy budo­
wniczowie.

(Czas. Teclin. N. 11/87).
Szkoła żeglugi rzecznej została otwartą uroczyście 

w Niźnym Nowgorodzie, w d. 30 października r. b. Jest to 
pierwszy tego rodzaju zakład, w Państwie Rossyjskiem, ma­
jący na celu udzielanie wiadomości naukowych osobom za­
mierzającym poświęcić się żegludze rzecznej. Szkoła pozo­
stawać będzie pod nadzorem Ministeryum komunikacyj, lecz 
utrzymywaną będzie z ofiar dobrowolnych.

Ill-i kongres międzynarodowy poświęcony sprawom 
żeglugi wewnętrznej, ma obradować w połowie września 
1888 r., we Frankfurcie n/M.— Program kongresu obejmuje, 
dotąd, następujące sprawy: 1) Udoskonalenie statystyki że­
glugi. 2) Ulepszenie warunków żeglowności rzek. 3) Wyka­
zanie najodpowiedniejszych środków przewozowych dla głó­
wnych dróg wodnych i sposobów ich wyzysku. 4) Uzasadnienie 
ważności ekonomicznej kanałów prowadzących z głębi kraju 
do morza. 5) Uwydatnienie korzyści osiąganych przez rolni­
ctwo z żeglowności rzek i z urządzenia kanałów dla żeglugi.

We wszelkich sprawach dotyczących kongresu, należy 
odnosić się do konsula p. Puls'a, we Frankfurcie n/M. (Izba 
handlowa, nowa giełda).

(Woch. des Oest. I. u. A. V. N. 43/87).
Mosty sklepione większe. Prof. E. Dietrich z Berlina, 

opierając się na rozprawie zamieszczonej w czasopiśmie 
„Annales des Ponts et Chaussees“ z r. 1886, podaje w tygo­
dniku „Wochenblatt fur Baukunde“ z r. 1887 (str. 197), ze­
stawienie wszystkich mostów sklepionych o rozpiętościach 
nie mniejszych od 40 m. 7 zestawienia tego przytaczamy 
poniżej, niektóre dane.

W ogólnej liczbie 57 mostów sklepionych o rozpięto­
ściach 40 m lub większych, mieści się

42 sklepień o rozpiętościach 40—50 m
10 „ . „ 50—60 m
3 sklepienia „ 60—70 m

i 1 sklepienie o rozpiętości 72,25 m (sklepienie 
mostu Cabin John pod m. Waszyngtonem)

Z pomiędzy tych mostów, 30 znajduje się pod drogami 
bitemi, 23 pod drogami żelaznemi, 1 unosi drogę wodną, 
1 zaś służy dla urządzeń wodociągowych 2).

Z liczby 57 mostów, o których powyżej mowa, 14 zbudo­
wano w ubiegłych stuleciach, 22 w okresie czasu od r. 1800 
do 1860, 5 w dziesięcioleciu 1860—1870, 6 w dziesięcioleciu 
1870 — 1880 i 10 po r. 1880. Ta ostatnia cyfra zdaje się 
wskazywać, że w obecnem dziesięcioleciu wzmaga się zno­
wu skłonność do zastosowywania przy budowie mostów 
sklepień, pomimo że od r. 1860 przy większych rozpięto­
ściach stosowane były niemal wyłącznie ‘dźwigary żelazne.

Stosunek wysokości strzałki do rozpiętości wynosi: 
przy 22 sklepieniach 1:2 — 1:3 

„ 18 „ 1:3-1:4
„ 10 „ 1:4-1:5
„ 2 „ 1:5-1:6
„ 2 „ 1:6-1:7
„ 2 „ 1:7 - 1:8 .
„ 1 sklepieniu 1:8,18 (most miejski w Tu­

rynie).
Promień krzywizny w wierzchołku sklepienia wynosi: 

przy 35 sklepieniach 20 — 30 m 
„ 8 „ 30 — 40 m

przy 11 sklepieniach 40 — 50 m 
„ 3 „ 50 - 60 m.

Największy promień krzywizny w wierzchołku sklepienia, 
wynoszący 57,2 m, zastosowany został w „moście dyabel- 
skim“ (Pont du diable) w pobliżu m. Bavizzo w prowincyi 
Salerno we Włoszech. Grubość zworników (kluczy sklepie­
niowych) wynosi 0,85—2,924 m. Stosunek grubości zworni­
ków do promienia krzywizny w wierzchołku sklepienia, jest 
przy jednym moście większym aniżeli przy 30 mostach 
zaś wynosi l/10—i/80j przy io mostach ’/ąo—Vso, PfzJ 8 mo­
stach */ 80—y35. W mostach pod drogami żelaznemi stosunek 
ten stanowi */ I0 — ya0, a mniejszym bywa tylko w mostach 
pod drogami bitemi.—Z 57 w mowie będących mostów przy­
pada na Francyę 27 mostów, na Włochy 13, Anglię 10, Au- 
stryę 2, Hiszpanię 2, Niemcy 1, Szwajcaryę 1 i na Amerykę 
Północną, 1 most.*

*) Liczba ogólna mostów w ten sposób wyszczególnionych wynosi 
tylko 56, zamiast jak być powinno, 57.

’) Tu znowu liczba mostów wyszczególnionych wynosi tylko 55 
zamiast 57.

Prof. Dietrich sądzi, iż w obec bardzo znacznej trwa­
łości mostów sklepionych, byłoby pożądanem, ażeby mosty 
takie były jak najczęściej wznoszone, zwłaszcza też w miej­
scowościach w których nie brakuje wysokości potrzebnej dla 
urządzenia większych sklepień mostowych. Jako przykład 
trwałości mostów sklepionych, mogą służyć sklepienia o roz­
piętości 24 m mostu starożytnego Pons Aemilius (dzisiejsze­
go*  Ponto Rotto) na r. Tybrze, istniejące już od 2000 lat.

Rozprawy o mostach sklepionych nad rzekami i doli­
nami? zamieszczone w ostatnich rocznikach czasopisma „An­
nales des Ponts et Chaussees‘:, zawierają wiele cennych 
uwag o oszczędnościach możebnych do osiągnięcia przy 
wznoszeniu takich mostów, przez umiejętny wybór i rozdział 
materyałów, przez zastosowanie lekkich rusztowań i. t. p. 
To też przy należytem wyzyskaniu tych wskazówek i przy 
umiejętneni prowadzeniu robót, mosty sklepione mogłyby 
i pod. względem kosztów wytrzymać spółzawodnictwo z mo­
stami żelaznemi.

W Niemczech, z mostów sklepionych o rozpiętościach 
mniejszych od 40///, zasługuje na wyróżnienie most pod dro­
gą bitą Nagoldstrasse w pobliżu stacyi Teinach (około 60 km 
na zachód od Sztutgardu), którego sklepienia zagłębione są 
w ziemię. Rozpiętość sklepień wynosząca w części nadzie­
mnej mostu 33 m przy wysokości strzałki 3,3 m, zwiększa się 
w części podziemnej do 45 m przy wysokości strzałki 9,5 m,— 
grubość zworników wynosi 1,0 m, a promień krzywizny 
w wierzchołku sklepienia 42,9 m. Obciążenie muru w tym 
moście dochodzi do 30 kg na cm*'

(Org. f. d. F. de E. zesz. VI z r. 1887). — h—

Nowy most przy ujściu r. Tay. Ruch pociągów towarowych 
na nowym moście przez Tay, otwarty został w d. 141ipcar. b. 
Obecnie przez most ten przebiega codziennie, w obu kierun­
kach, przeszło 200 pociągów. Długość ogólna mostu wyno­
si 3260?//;—długość dźwigarów opierających się na 86-u fila­
rach, wynosi 20,7—75,0 m. Długość w świetle otworu środ­
kowego, przeznaczonego dla przejścia okrętów, stanowi 23,7/// 
t. j. o 3,35 m mniej aniżeli w moście starym, który runął wr. 
1880. Podstawy filarów opierają się na cylindrach żela­
znych, z których największe mają u dołu po 7 m, a u góry 
po 5,2 m średnicy i są zapuszczone na 9,3 m poniżej dna, 
w skutek czego spód tych cylindrów znajduje się na 25,5 m 
pod najniższym poziomem odpływu. Opuszczanie filarów 
trwało przez 3| lat; każdy filar, po ukończeniu odnośnych ro­
bót, obciążony został żelazem łanem wagi 1250—2500 /, za­
leżnie od wielkości jego średnicy. Cylindry żelazne wypeł­
nione są betonem, a wierzch ich znajduje się na wysokości 
poziomu wód niskich. Część filarów, poczynając od poziomu 
wód niskich do wysokości 0,45 m ponad poziomem wód 
wysokich^ wymurowane zostały z wyborowej cegły wo- 
dotrwałej (klinker). Na tej wysokości ułożone zostały war­
stwy z kamieni granitowych, na których opiera się znowu 
mur z cegły wodotrwałej, mający 2,14 m wysokości. Do mo­
stu, o którym mowa, użyto 18000 t żelaza i 10 milj. sztuk 
sztuk cegły wodotrwałej. Koszty obliczone pierwotnie na 
632 500 Ł (około 6 325 000 rubli) doszły w rzeczywistości do 
pokaźnej sumy 1050000 Ł (około 10500000 rubli), gdy tym­
czasem koszt ogólny mostu starego wynosił tylko 367500 Ł 
(około 3675000 rubli).

(Engineering News, zesz. czerwcowy z r. 1887.—
6rg. f d. F des E. zeszyt VI z r. 1887). —«—
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Most wodociągowy pod Waszyngtonem, zbudowany 
w odległości 8 km od tego miasta, zasługuje z tego względu 
na uwagę, iż jego sklepienie wykonane z kamienia, ma 67 m 
rozpiętości. Całkowita długość tego dzieła sztuki wynosi 
128 m, wysokość 30,8 m, szerokość 6,1 m. Strzałka łuku 
sklepiennego = 17,5 m, a więc jej stosunek do rozpiętości 
sklepienia, wynosi 1:3,8. Sklepienie wykonano z ciosów 
granitowych które przechodzą przez całą jego grubość,—zaś 
mury licowe z piaskowca. Koszty budowy wyniosły około 
500 000 rubli.

(Engineering Nows 1887.—Organ f. 
die Forst, des Eis. N. VI/87).
Otwarcie d. żelaznej Taku-Tientsin, w Chinach. W d.20 

maja r. b. otwarto uroczyście jedyną na teraz drogę żelazną 
w Chinach. Istniała już wprawdzie dawniej dr. żelazna 
„Woosung" a nawet opłacała się, lecz wyzysk jej został 
z zalecenia rządu, zaniechanym. Obecną zmianę w usposo­
bieniu rządu chińskiego dla d. żelaznych, należy przypisać 
poglądom znanego margrabiego Tseng'a który już od dłuż­
szego czasu zwracał na to uwagę, iż Chiny mogą zabezpie­
czyć należycie swoje granice tylko przez podjęcie budowy 
dróg żelaznych.

(Engineer 1887).
Nowa droga żelazna z Nowego-Yorku do Bostonu. Dłu­

gość istniejącej drogi żelaznej łączącej Nowy-York z Bosto­
nem, wynosi 375 km, zaś czas trwania jazdy — 6 godzin. 
W celu skrócenia odległości pomiędzy powyższemi miastami 
do 308 km, a czasu trwania jazdy do 3| godzin, powstało 
przedsiębierstwo w którem uczestniczy kilka towarzystw ko­
lejowych. Nowa linia ma być dwutorową, a przy jej budowie 
wierzchniej zastosowane zostaną szyny stalowe których cię­
żar na 1 m. b. będzie wynosił 40,2 kg. Przejazdów w pozio­
mie szyn nie będzie wcale na rzeczonej linii. Czas trwania 
budowy oznaczono na lat 2, zaś całkowity koszt 1 km, łącz­
nie z taborem, ma wynieść około 250000 rubli. Naczelnym 
inżynierem przedsiębierstwa budowlanego jest p. D. C- 
Lindsley.

(Engineer 1887)
Regulacya rzeki Wiedenki pod Wiedniem. Magistrat 

m. Wiednia, zatwierdził na jednem z ostatnich swych posie­
dzeń projekt uregulowania r. Wiedenki, opracowany przez 
dyrektora miejskiego urzędu budowlanego p. Berger'a. Cał­
kowity koszt robót ma wynieść przeszło 15 milj. rubli kre­
dytowych. Za sumę powyższą mają być wykonane: 1) zbior­
nik wód w Weidlingau: 2) zbiornik wód w dolinie Mauer- 
bach, celem uregulowania dopływów rzeki Wiedenki; 3) zbior­
nik wód w pobliżu rzeźni w Gumpendorf; 4) przesklepienie 
rzeki na przestrzeni od rzeźni w Gumpendorf do mostu Te- 
getthoff’a; 5) utrwalenie dna i oskałowanie brzegów rzeki 
w dalszym jej ciągu aż do kanału dunajskiego; przestrzeń ta 
ze względu na wysokie wody ma pozostać niezasklepioną; 
6) dla odprowadzenia wód normalnych, ma posłużyć kanał 
równoległy do poprzedniego, lecz zasklepiony. Zaznaczyć 
należy, że wykonanie tego projektu, nader ważnego dla Wie­
dnia i jego okolic, nastąpi nie wcześniej jak dopiero po otrzy­
maniu odpowiedniego zasiłku od rządu krajowego i gmin są­
siednich położonych nad r. Wiedenką.

(Woch. des Oest. In. u. A. V./1887). ' E. S.
Wystawa przemysłowa w Wiedniu, w r. 1888 (jubileu­

szowa). Z powodu 40-ej rocznicy panowania Cesarza Fran­
ciszka-Józefa, niższo - austryackie stowarzyszenie przemy­
słowe w Wiedniu, urządza wystawę krajową, która ma być 
otwartą w d. 1 maja r. p. Dotąd, zgłosiło się przeszło 1600 
wystawców, a w ich liczbie pierwszorzędne firmy wiedeńskie, 
ministerya handlu i rolnictwa, gmina m. Wiednia, komisya 
regulacyi Dunaju, instytut wojskowo-geograficzny, zarządy 
d. żelaznych dochodzących do Wiednia i. t. d. Pierwotnie, 
miano zamiar urządzić wystawę w t. z. rotundzie w Praterze, 
przekonano się jednakże, że w skutek licznego udziału wy­
stawców, nie możnaby tam pomieścić wszystkich okazów 
i zwiększono przestrzeń przeznaczoną pod wystawę przez 
dobranie 46 000 m3 z powierzchni parku. W następstwie po­
wyższego, urządzone zostaną także w oddzielnych budynkach 
specyalne wystawy, jak np. okazów z działu hygieny, oraz ga- 

lerya robocza w której przedstawiony będzie przebieg wielu 
fabrykacyj. Na dyrektora wystawy powołano budowniczego 
p. Bressler'a, na jego zastępcę p. Wusfe'go, zaś kierownictwo 
nad urządzeniami mechanicznemi poruczono prof. Engldn- 
derowi.

(Ctrb. der Bvtg. N. 48/87).
Długość dróg żelaznych w Cesarstwie, Królestwie 

i W. Ks. Finlandzkiem. Według zestawienia sporządzonego 
przez oddział statystyczny Ministeryum komunikacyj, ogól­
na długość dr. żelaznych oddanych do użytku publicznego, 
wynosiła w Państwie Rossyjskiem, w d. 13 września r. b., 
27 513 wiorst. Z pomienionej długości, przypada na drogi 
państwowe w Cesarstwie 4340 wiorst, na takież drogi w Fin- 
landyi 1419 wiorst, a na d. ż. Zakaspijską pozostającą w za­
wiadywaniu Ministeryum wojny, 997 wiorst.—Całkowita dłu­
gość d. żelaznych w Finlandyi wynosi 1450 wiorst.—Długość 
d. żelaznych w Cesarstwie i Królestwie (za wyłączeniem dróg 
finlandzkich i Zakaspijskiej), wynosiła w d. 13 września 
r. b., 25 066 wiorst. W 1882 r. długość tych dróg stanowiła 
21289 wiorst; w 1883 r.— 22 213 wiorst; w 1884 r.— 22682 
wiorst; w 1885 r. — 23 628 wiorst a w 1886 r. — 24311 
wiorst.— W r. b. otwarto ruch nad. ż. Brzesko-Chełmskiej 
(107 w.), na d. ż. Siedlecko-Małkińskiej (63 w.), na oddziale 
d. ż. Władykaukazkiej od stacyi Tichorockiej do st. Jeka- 
tierinodar (127 w.) i na przestrzeni od Homla (Lib. Rom. d. ż.) 
do Brańska (Orł. Wit. d. ż.) 261 w.

NEKROLOGIA.
Ś. p. Stanisław Przystański, urodzony w Warszawie 

w d. 20 września 1820 r., zmarł w Wiedniu, w przejeździć 
do Merami, w d. 30 listopada r. b. Nauki początkowe po­
bierał w liceum warszawskiem i w gimnazyum szczebrze- 
szyńskiem, poczem wstąpił do uniwersytetu petersburskiego 
i ukończył jego wydział matematyczno-fizyczny, ze stopniem 
kandydata. W r. 1842 został mianowany nauczycielem ma­
tematyki gimnazyum Ii-go, w r. 1847 gimnazyum realnego, 
następnie instytutu szlacheckiego i profesorem fizyki w Szko­
le sztuk pięknych. W 1856 r- Przystański był wysłany przez 
rząd, w celach naukowych, do Niemiec i Francyi. Od paź­
dziernika 1857 r. wykładał w ciągu lat trzech fizykę w ów­
czesnej akademii medyko-chirurgicznej w Warszawie. W d. 
1 czerwca 1860 r. objął stanowisko dyrektora instytutu go­
spodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie. W 1862 
r. powołany został na stanowisko wice-dyrektora wydziału 
oświecenia, b. komisyi rządowej wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego. W r. 1866 został mianowany profesorem 
zwyczajnym fizyki w szkole głównej i w tymże roku został 
wybrany na dziekana wydziału matematyczno-fizycznego, 
które to obowiązki sprawował i w uniwersytecie warszaw­
skim otwartym w r. 1869. W 1872 r., Przystański opuścił 
służbę rządową, lecz był dalej czynnym w różnych kierun­
kach pracy społecznej. W r. 1873 był współredaktorem 
„Encyklopedyi rolniczej," a w roku następnym objął obo­
wiązki dyrektora szkoły prywatnej handlowej w Warszawie 
i dyrektora Muzeum przemysłowo-rolniczego. Był współ­
pracownikiem „Encyklopedyi wychowawczej." Po otworze­
niu w Warszawie, oddziału T-stwa popierania przemysłu 
1 handlu, powołany został na stanowisko przewodniczącego 
w sekcyi IV. Od r. 1865 pełnił obowiązki Członka komisyi 
emerytalnej Królestwa Polskiego, — był też czynnym człon­
kiem sekcyi szkolnej Towarzystwa Dobroczynności i Preze­
sem komitetu gospodarczego szkoły rzemiosł imienia Konar­
skiego. Tłumaczył podręczniki szkolne geometryi (1855) 
i trygonometryi (1859) i pod jego kierunkiem dokonany zo­
stał przekład fizyki Ganot’a przez studentów b. akademii 
medyko-chirurgicznej w Warszawie. Ogłosił rozprawę ory­
ginalną „ O akustyce sal przeznaczanych na liczne zebrania 
(1861) i „O znaczeniu nauk klasycznych." Nadto zamie­
szczał artykuły z zakresu fizyki w Bibliotece Warszawskiej— 
w innych zaś wydawnictwach w kwestyach ogół na razie in­
teresujących jak np. o przyczynie wirowania stolików, o wy­
buchach kotłów parowych i. t. d Artykuły z zakresu fizyki 
znajdujące się w Encyklopedyi rolniczej, są też pióra ś. p. 
Przystańskiego. —i—

-—------
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W sprawie oceny nasienia buraków. Coraz więcej za­
czyna się i u nas rozpowszechniać przy zakupili e nasion, 
a zwłaszcza nasion buraków cukrowych, żądanie poręczenia 
za pewną, oznaczoną ilość kiełków w 100 ziarnach i w 1 gra­
mie nasienia burakowego. Przekonano się bowiem, że zaku­
piło i wysiew nasienia niezbadanego, o niewiadomej zdolno­
ści kiełkowania, jest nieraz powodem wielkich strat.— Sta- 
cya oceny nasion, istniejąca przy Muzeum przemysłowo-rol- 
niczem w Warszawie, zbadała w ciągu roku ubiegłego 106 
prób nasienia buraków i to przeważnie buraków cukrowych. 
Nadmienić tu należy, że każde ziarno czyli pączek burako­
wy, zawiera po kilka nasion, może więc wydać po kilka 
kiełków. Ziarna pojedyncze wielce się pomiędzy sobą ró­
żnią, tak co do objętości jak i co do wagi; w roku ubiegłym 
zawierała np. jednostka wagi jednego nasienia trzy razy 
większą ilość ziarn, aniżeli druga.

Poniżej podajemy wynik oceny wymienionych 106 prób.
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30 172 223 130 237 165 405 246
31 116 127 110 238 74 155 210
39 246 364 148 239 63 163 259
40 315 396 126 240 115 325 283
44 234 400 171 241 140 406 290
45 274 495 181 242 196 448 229
46 228 392 172 243 166 328 198
69 202 365 181 244 118 250 212
70 218 446 205 278 142 284 200
71 259 442 171 285 221 351 159
72 249 458 184 286 206 372 181
S3 180 270 150 287 133 273 206
84 201 309 154 288 188 400 213
85 222 368 166 289 148 344 233
86 262 434 166 290 132 278 211

102 266 319 120 291 140 326 233
103 190 482 254 292 143 361 253
104 222 472 213 296 109 257 236
114 247 439 178 297 177 318 180
121 162 301 186 298 150 333 222
126 201 399 199 299 172 404 235
127 230 503 219 316 96 176 184
136 206 409 199 326 170 355 209
137 256 471 184 333 172 445 259
138 205 336 164 334 173 446 258
139 247 434 176 348 97 191 197
140 203 466 230 349 101 262 260
141 165 412 250 405 92 224 244
142 114 285 250 406 123 282 230
143 209 509 244 420 165 331 201
144 160 302 189 421 162 383 237
145 190 452 238 459 206 352 171
146 86 288 336 460 242 389 161
147 215 498 332 461 184 331 180
148 223 490 220 488 113 272 241
157 146 429 294 489 112 315 282
158 172 306 178 490 104 253 244
159 147 455 310 491 80 193 242
161 212 413 195 492 133 291 219
166 150 324 216 512 160 390 244
170 115 186 162 513 147 368 ' 251
172 190 408 215 514 158 382 242
192 124 264 213 515 102 171 168
193 124 264 213 516 114 328 288
194 141 265 188 521 163 339 208
195 88 197 224 523 177 368 208
196 86 192 224 524 179 375 210
197 126 259 206 525 158 334 212
198 128 263 206 526 140 296 212
229 71 172 243 527 152 322 212
230 90 199 222 528 174 372 214
231 99 203 206 546 156 375 241
232 132 287 218 579 200 332 277

100 ziarn dało więc:
najmniej najwięcej średnio

63 315 164 kiełki

1 gram nasienia:
najmniej najwięcej średnio

25 101 67 kiełków
1 gram nasienia zawierał:

22 67 42 ziarna.
Przy zakupnie pożądaną jest wiadomość, jakie nasienie 

złem a jakie dobrem nazwać należy. Stacye doświadczalne 
niemieckie przyjmują, za przykładem Marcher'a, Bretfeld'a 
i innych, jako najniższą granicę dla dobrego nasienia na 
100 ziarn:
dla ziarn wielkich: 150 kiełków, 20$ ziarn wcale niekiełku- 

jących i 50 kiełków z 1 g nasienia ;
dla ziarn małych: 130 kiełków, 30$ ziarn niekiełkujących 

i 60 kiełków z 1 g nasienia.
Otóż cyfry te uważamy za niskie.

Ktokolwiek przypatrzy się uważniej cyfrowemu zesta­
wieniu, na mocy którego oznaczano w Niemczech owe normy 
przeciętne, może się przekonać, że uwzględniano tam próby, 
które na 100 ziarn dawały np. tylko 38,35,21 kiełków i.t.d., 
a w 1 g zawierały 30, 19, 16, 14 kiełków i. t. p.

Buraków tak lichych, rzadko chyba tylko w rzetelnym 
handlu napotykanych, nie można żadną miarą brać w rachu­
bę przy obliczaniu norm dobroci, gdyż obniżają one znacznie 
przeciętną wartość innych, prawidłowo zebranych i dobrze 
przechowanych prób.

Powołując się na doświadczenia, dokonane na stacyi 
z kilkuset próbami, przyszedłem do tego przekonania, że 
przy ocenie buraków należałoby przyjąć następujące cyfry 
przeciętne:
dla ziarn wielkich na 100 ziarn: najmniej 170 kiełków, 15$ 

ziarn niekiełkujących i 65 kiełków z 1 g;
dla ziarn małych: najmniej 150 kiełków, 25$ ziarn niekiełku­

jących i 75 kiełków z 1 g.
Zwrócić także wypada baczniejszą uwagę na „energię kieł­
kowania “.

Im silniej i prędzej wschodzą buraki, tern pewniejszą 
dają rękojmię dobrego plonu i tern łatwiej oprą się szkodli­
wym wpływom zewnętrznym, różnym szkodnikom i chorobom.

Z dwóch prób, wydających równą w przybliżeniu ilość 
kiełków, przedstawia zawsze większą wartość próba kiełku­
jąca szybciej i jednostajniej.

Oznaczenie siły kiełkowania buraków trwa 14 dni, 
„energię" kiełkowania wykazuje zwykle ilość kiełków otrzy­
manych po 7 dniach.

Zwracamy wreszcie uwagę, że nie dość jest żądać 
i otrzymać poręczenie dobroci, lecz trzeba nadto sprawdzić 
przed wysiewem poręczoną cyfrę, celem przeświadczenia się 
czy buraki istotnie posiadają taką wartość, jaką podaje 
sprzedający. Dr. J. Sempolowski.

Cedziaki1) Breitfeld a Daneka, w praktyce. Cedziaki me­
chaniczne uważać należy jako przyrządy dopełniające osta­
tecznie czynność tłoczni błotnych: oddzielenia zawieszonych 
cząsteczek błota, od soku. Cząsteczki te przepchane parą 
lub ciśnieniem przez tkaninę w tłoczniach, zatrzymać jeszcze 
można cedzeniem soków przez tkaniny bawełniane, dżutowe, 
lniane, azbestowe lub też przez użycie żwiru i węgla kostne­
go. przyczem ten ostatni działa także chemicznie, zatrzymu­
jąc oprócz cząsteczek zawieszonych, wapno, niektóre sole 
i część barwnika, pochodzącego zarówno od właściwego 
barwnika buraczanego, jak i od wytworzonego działaniem 
wolnych alkalij na rozłożone ciała organiczne, przy podgę- 
szczaniu soków w aparatach wyparnych.

Chemiczny skutek węgla kostnego jest tern większy, im 
niedokładniej przeprowadzoną była defekacya i saturacya, 
zaś prawie żaden, przy właściwem, dobrem prowadzeniu tych 
stacyj.

’) W obec nieustalonego jeszcze słownictwa, pozostawiamy nazwę 
„cedziaków“ przyjętą przez autora dla cedzideł mechanicznych.

(Przyp. Red.)
5
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Systemów cedziaków mechanicznych, z zastosowaniem I 
tkaniny jako materyi cedzącej, mamy już dość wiele,— 
w obec zaś ważności przedmiotu, systematycznego obniżania 
do minimum lub całkowitego usuwania kości z cukrowni, 
można mieć nadzieję, że mechaniczne cedzenie soków, coraz 
więcej ulepszać się będzie.

Dotychczas używane systemy cedziaków, sprowadzić 
się dadzą, w zasadzie, do dwóch dawno znanych typów: tło­
czni błotnych i worków Taylor a. Do pierwszego, zaliczamy 
cedziaki: Rejzacher'  a, Sindelar'a, Vonhoffa, Lozego Hae- 
ler'sa, Marky Bromovskiego, Breilfelda Daneka, Dehnego,— 
do drugiego: Dembego, Puvrez'a, Walkhoffa, Uklr'a i wielu 
innych. Od cedziaków wymagamy przedewszystkiem, aby 
przy użyciu odpowiedniej tkaniny, można było w jednostce 
czasu, zabrać z soku jak najwięcej cząsteczek zanieczyszcza­
jących, -aby metr kwadr, powierzchni cedzącej, względnie do 
kosztu całego cedziaka, najmniej kosztował, sok podczas ce­
dzenia nie studził się,— wreszcie, ażeby zmiana tkaniny nie 
spowodowała długich przerw w robocie.

Tkanina jest tem lepszą, im więcej ma jaknajmniejszych 
otworów na jednostce powierzchni, cedząc jednakże wymaga­
ną ilość soku. Wiadomo jest, że sok cedzi się tem prędzej im 
rzadsze płótno; tem wolniej, im ono gęściejsze. Cząsteczki 
nierozpuszczone są różnej wielkości; im niniejsze otwory 
w tkaninie, tem więcej da się ich zatrzymać, tem też czy­
ściejszy sok przejdzie na drugą stronę tkaniny. Sok prze­
cedzony przez płótno zwykle używane na tłoczniach, zawie­
ra, łatwo widoczne dla oka cząstki,— przecedzony przez 
grubsze płótno z worków Puorez'a, zaledwo widoczne,— zaś 
przez cienkie, gęste płótno bawełniane, zanieczyszczenia nie­
widoczne okiem nieuzbrojonem.

Żałować trzeba, że nie posiadamy przyrządu, oznacza­
jącego ilość usuniętych cząsteczek ze soku, a tem samem, że 
nie możemy wyrazić w liczbach, mechanicznego skutku oczy­
szczenia, i posiłkować się musimy okiem, przyrządem w tym 
razie niedostatecznym. Pod powierzchnią cedzącą, rozumiemy 

tkaniny cedzącej na metrze kwadr, powierzchni, gdyż 
oczywiście lepiej się oczyści sok przeszedłszy 4 mzot grubą 
tkaninę, niż 1 mm tego samego gatunku i pod tem samem ci­
śnieniem.

Zarząd cukrowni Mojówka, chcąc ograniczyć do mini­
mum użycie węgla kostnego podczas bieżącej kampanii, 
przeznaczył do cedzenia syropu dwa filtry, czynne na jedną 
lub więcej zmian. Sok wypływający z II-gich tłoczni, miał 
być wprowadzony do aparatów wyparnych, w których nie­
wątpliwie zbierać by się musiał osad, pozostały od nagroma­
dzenia cząsteczek, przepchanych przez płótno lniane, w II-ich 
tłoczniach błotnych. Temu zaradzono, postawiwszy dwa ce­
dziaki Breilfelda Daneka, mające po 30 m- powierzchni.

Syrop z III korpusu aparatów wyparnych, cedzi się 
przez filtry kostne, poczem podgęszcza dalej w korpusie 
IV-ym. Chcąc zaoszczędzić kości1), do których odświeżenia, 
nie używa się wcale kwasu solnego i przedłużyć ich działa­
nie, postawiono jeden cedziak tegoż samego systemu, mający 
45 m* * * * 8 powierzchni cedzącej.

*) Na przyszłą kampanią mają być kości zupełnie usunięte, gdyż
jak obecnie prowadzone próby wykazały, można osiągnąć pewnem ule­
pszeniem stacyj, saturacyj i mecbanicznem cedzeniem soków, najzupełniej
zadowalniające wyniki.

8) Zeitsch. f. R. Z. In. Boh. Zesz. 8. 1887.

Koszt ustawienia dwóch cedziaków sokowych wynosił 
1700 rub., cedziaka syropowego 1100 rub.,— zatem 1 m* po­
wierzchni cedzącej, kosztował w cedziakach sokowych 
28 rub., w syropowym 24 rub., na miejscu. Fabryka przera­
bia w ciągu doby, 1200 berkowców, czyli 2357 ctr. m. bu­
raków.

Nie będę opisywał szczegółowo konstrukcyi cedziaka 
Breilfelda Daneka 8) i zaznaczani tylko, iż składa się on ze 
skrzyni żelaznej zamkniętej hermetycznie, do której sok 
wchodzi pod ciśnieniem, około dwóch metrów. W gór­
nej części skrzyni, znajdują się rurki umieszczone po­
ziomo, których jeden koniec wychodzi na zewnątrz skrzy­
ni, nad rynnę odciekową, drugi zaś zamknięty, dotyka 
do przeciwległej ściany skrzyni. Wzdłuż rurki przymocowa­
ną jest kwadratowa blacha falista, z rowkami idącemi pio­
nowo. W końcu każdego rowka, na powierzchni blachy, znaj­
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duje się otwór, pozwalający sokowi wpływać do rurki. Na 
blachę zakłada sie płótno zeszyte w kształcie kieszeni, które 
się przyciska listwą i dwoma śrubkami. — Sok wznosi się 
z dołu do góry skrzyni, przecedza się przez płótno, na po­
wierzchni którego pozostawia błoto,— rowkami spływa do 
rurki i wycieka na zewnątrz do rynny. Rurki umieszczone 
są dla wygodniejszego zakładania blach w dwóch rzędach, 
jeden o kilka cm wyżej nad drugim. Cedziaki sokowe mają 
30, syropowy 45 rurek,— zatem jedną rurką odpływa sok, 
odcedzony przez metr kwadr, powierzchni cedzącej. Gdyby 
z którejkolwiek rurki, odpływał mętny sok, czy to w skutek 
nieszczelnego założenia worka, czy też pęknięcia tegoż, za­
kłada się na końcu kapsel metalowy i wyłącza w ten sposób 
z roboty. Jeżeli sok wypływa z rurek słabym strumieniem, 
jest to oznak i nalepienia się na płótno dużej ilości błota,’i na­
leży takowe zmienić. Zamyka się wentyl sokowy, otwiera 
wodny i doprowadza wodę tą samą drogą, którą szedł sok, 
celem wysłodzeni i błota. Jeżeli woda wypływająca z rurek 
nie jest już słodką, zamyka się jej dopływ, kręci ślimacznicą, 
umieszczoną na stożkowato ściętym dnie skrzyni i wypycha 
błoto do I-ej saturacyi. Poczen , otwiera się pokrywę gór­
ną, wyjmuje blachy, wkłada zapasowe, obleczone świeżem 
płótnem, zamyka pokrywę i puszcza sok do cedziaka. Czyn­
ność przemiany blach wraz z wysłodzeniein trwa 30 — 45 
minut.

Ażeby umożebnić hermetyczne zamknięcie skrzyni, 
umieszczona jest na jej krawędzi listwa gumowa, którą dla 
łatwiejszego odjęcia pokrywy smaruje się wapnem lasowa­
łem. Ażeby nie zatrzymywać roboty przy zmienianiu 
blach, puszcza się syrop osobną komunikacyą wprost na fil­
try, a sok tymczasem silniej przez drugi cedziak.

Jeżeli sok wychodzący z Il-ch tłoczni błotnych, jest 
względnie czysty, wystarczy zmieniać blachy sokowe co 8 
dni; blachy syropowe przy gęstości syropu 18 Be. co 3—4 
dni,—przy syropach z klarówki, częściej. Zwykle wystarczy 
przemyć płótno wodą, zamknąwszy wentyl sokowy i spuścić 
błoto do saturacyi, co trwa kilka minut, poczem robota idzie 
bez przerwy.

Płótno bawełniane, żyrardowskie, używamy dość gęste, 
w kilku odmianach, po cenie 50, 42 i 30 kop. za arszyn.

Robiono próby zakładania płótna bawełnianego, uży­
wanego zwykle do cedziaków Puorez'a, które po kampanii 
zeszłorocznej, z fabryki usunięte zostały. Płótno to jednak 
jest dla cedziaków B. D. za rzadkie; syrop nawet wychodzi 
z rurek zbyt silnym strumieniem, a przeto nie jest tak dobrze 
oczyszczonym, jak syrop przechodzący przez płótno gęściej­
sze. Da się je jednak używać w połączeniu z innem gęściej- 
szem, zakładając jedno na drugie. Najlepiej jest używać tak 
do soku jak i syropu, worków podwójnych. Kwestya używa­
nia odpowiedniego płótna, przedstawia się dla każdej fabry­
ki inaczej. Zależy to od ciśnienia, pod jakiem sok wchodzi 
do skrzynki, od ilości soku jaką ma w godzinie czasu dana 
powierzchnia odcedzać, czyli od wielkości tej powierzchni,— 
wreszcie od wymaganego stopnia oczyszczenia soku.

Do najwłaściwszych wyników, doprowadzą badania 
porównawcze, różnych gatunków płótna; mając jednak za­
wsze to na względzie, że im gęściejsza będzie masa tkaniny 
cedzącej, tem też mniejsze cząsteczki zanieczyszczeń, jak 
twierdzi Karlik, zostaną ze soku wydzielone. Dyrektor Mik 
z Saaz, porownywuj ąc 20 różnych odmian płótna, przezna­
czonych do cedzenia syropu, uznał za najwłaściwsze: cienkie 
dżutowe poczwórnie złożone, lub bawełniane mające 8 mm 
grubości.

Wyjęte z cedziaka blachy z płótnem, wraz z oblepio- 
nem na nich błotem, wkłada się do niskiej skrzyni żelaznej 
obok siebie, i puszcza się na każdą blachę strumień wody 
z rurki kauczukowej pod pewnem ciśnieniem,— opłukuje się 
błoto, wyczyszcza resztę niezbyt twardą szczotką, poczem 
zdejmuje płótno z blach, moczy kilka godzin w słabym 
roztworze sody, potem w wodzie słabo zakwaszonej, pie­
rze w czystej wodzie, suszy i zakłada na blachy zapaso­
we. Blach zapasowych posiadamy 45 sztuk, jako jednorazo­
wy ładunek cedziaka syropowego. Te same blachy, mogą 
być użyte, w razie potrzeby, do soku rzadkiego.

Zmyte wodą błoto, wypuszcza się do kanału.
Płótno będąc w użyciu przez całą kampanię, kwalifiku­

je się do użycia w roku następnym. Nie odrzucono żadnego
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worka. Dwa boki tychże, zostały zeszyte na zwykłej maszy­
nie do szycia.

Na konserwacyę worków, wpływają, jak to w Mojówce 
zauważyliśmy, dwie okoliczności: 1) należy je zeszywać 
w ten sposób, by z każdej strony blachy, miały do 4 cm wol­
nego miejsca. Po użyciu bowiem, kurczy się płótno baweł­
niane, worki robią się ciasne i łatwo przy wkładaniu blach 
rozdzierają się; 2) w skrzyni przeznaczonej do obmywania 
płótna woda, powinny być na dnie umieszczone dwie listwy 
drewniane, ‘ a do nich z wierzchu przybite dwie listwy gu­
mowe, by w ten sposób płótno nie dotykało się bezpośrednio 
do twardego dna skrzyni, tembardziej, że je przyciska cały 
ciężar blachy.

Do obsługi 3-ch cedziaków wystarczy jeden człowiek. 
Do zmiany blach potrzeba czterech ludzi.

Różnica ciepłoty soku w zbiorniku nad cedziakiem 
i wychodzącego z cedziaka, wynosi od 2—4-ch stopni C.

Ciśnienie dla soku i syropu wynosi: jeżeli zbiornik nad 
cedziakiem pełny. 2 m 30 cm,—jeżeli próżny, do 1 m 30 cm, 
średnio 1 m 80 cm. Największa gęstość syropu odcedzonego 
przez cedziak, wynosiła 28 Be.

Przytaczani poniżej porównawcze rozbiory soku i syropu 
przed cedziakami i po cedziakach, otrzymane jako średnie 
z 24 oznaczeń.

ó’o/c przed cedziakiem-.
Bx. 12,0— Cukru 10,82— Niecukru 1,18— Czystość 90,1 — 

Alkal przemij. 0,035.
óW po cedziaku:

Bx. 12,0— Cukru 10,94 — Niecukru 1,06 — Czystość 91,1— 
Alkal. przemij. 0,032.

Syrop przed cedziakiem:
Bx. 26,0 — Cukru 23,65 — Niecukru 2,35 — Czystość 90,9— 

Alkal przemij. 0,018.
Syrop po cedziaku:

Bx. 25,9— Cukru 23,73 — Niecukru 2,17 — Czystość 91,6— 
Alkal. przemij. 0,016.

Syrop po filtrach kostnych:
Bx. 26,0 — Cukru 23,97 — Niecukru 2,03 — Czystość 92,2— 

Alkal. przemij. 0,013.
Filtry kostne były czynna w ciągu 12 godzin.
Błoto, otrzymane jako osad na płótnie syropowem, ró­

żni się od sokowego, ciemniejszą barwą i przykrzejszym za­
pachem a jak się okazuje z podanego poniżej rozbioru, i skła­
dem chemicznym.

Hloto z cedziaków sokowych-.
Woda....................................52,8$
Cukier......................................2,1$
Niecukier mineralny . . 38,7$ 

„ organiczny . . 6,4$
czyli na 100 części suchych:

Cukru...................................... 4,4$
Niecukru mineralnego . . 82,0$ 

„ organicznego. . 13,6$ 
H/oto z cedziaków syropowych zawiera -.

Wody . . . . '. . . 53,8$ 
Cukru....................................26,6$
Niecukru mineralnego . . 15,9$ 

„ organicznego. . 3,7$
na 100 części suchych:

Cukru....................................57,6$
Niecukru mineralnego . . 34,4$ 

„ organicznego. . 8,0$
Błoto, tak jedno jak i drugie, jest maziste, i przylega 

dość silnie do płótna. Jeżeli wapno użyte do defekacyi, za­
wiera wiele krzemianów glinu {Pellet, Lipmanri), to już mała 
powłoka galaretowata wystarczy, aby utrudnić cedzenie so­
ków. W tym wypadku należy płótno częściej zmieniać.

Cedziaki Breitfelda Daneka, odpowiadają zadaniu, ja­
kiego od nich wymagamy, w zupełności. Przystępna wzglę­
dnie cena jednego metrj, kwadr, powierzchni cedzącej, łatwa 
obsługa i nadzwyczaj wygodna kontrola odpływającego so­
ku, przemawia za ich rozpowszechnieniem w cukrowniach.

./. Śląski.

Przyczynek do kwestyi wydzielania cukru z melasu. 
według nowego sposobu Steffen’a. Dla zakładów odcukrza- 
nia melasu w Niemczech i Austryi, nastaną cięższe czasy. 
Dotąd, fabrykacya ta była wolną od podatku, gdyż w Niem­
czech waga buraków, w Austryi zaś objętość dyfuzorów, 
podlega opłacie skarbowej. Od 1 sierpnia 1888 r., akcyza 
w obu tych monarchiach ulegnie zmianie, a. m. w Niemczech 
pobieraną będzie w połowie od wagi buraków i w połowie 
od cukru,—w Austryi zaś, opodatkowany zostanie wyłącznie 
cukier wyprodukowany. Trudno wróżyć czy zmiany powyż­
sze wpłyną na zmniejszenie ilości cukru otrzymywanego 
z melasu,— prawdopodobnem jest jednakże iż nie pozostaną 
one bez wpływu na jakość stosowanych tu metod. Wątpli­
wym jest bowiem, czy droższe, jako to: elucya, stroncyana 
a nawet substytucya będą się mogły ostać,— a w takim ra­
zie, zostaną one zaniechane i zapewne zastąpione będą naj­
doskonalszą i najtańszą ze wszystkich tych metod, t. z. sepa- 
racyq Steffen'a (n. Steffen’s Ausscheidungsverfahren).

W przewidywaniu zmian, spekulacya, dziś już, ceny na 
melas tak obniżyła (z 4 marek na 2,80 za centnar celny), że 
dla większości fabryk będzie korzystniej przerabiać melas 
i za otrzymany cukier opłacać podatek, aniżeli tak tanio go 
sprzedawać.— Z pomiędzy metod odcukrzania, znajdą więc 
prawdopodobnie dwie, ogólniejsze zastosowanie, a. m. osmo­
za i separacya. Osmoza jest przystępniejszą dla małych fa­
bryk, jako wymagająca mniejszego kapitału zakładowego, 
ale posiada wiele wad pierwszorzędnego znaczenia, jakoto: 
wydobywca z melasu tylko pewną, znacznie mniejszą część 
zawartego w nim cukru,—daje ten cukier pod postacią przej­
ściową, wymagającą powtórnego przerobu, i naraża fabry­
kanta na znaczne straty cukru przez kilkorazowe gotowanie, 
jak się o tem przekonać można z różnicy między spółczynni- 
kami czystości syropu osmozowanego niegotowanego i tegoż 
syropu po zgotowaniu. Dr. Lippmann ■) dowiódł, że straty 
cukru w masie przez gotowanie w próżnicy (vacuum) docho­
dzą (dla produktów rafineryi) niekiedy do 2|$ na 100 cz. cu­
kru za każdorazowem gotowaniem. Wad tych nie posiada, 
albo chyba w bardzo małym stopniu, separacya Sleffen'a. 
Metoda ta stosowaną już jest obecnie w blisko 100 fabrykach 
w Niemczech, Austryi, Francyi i Belgii, a ilość fabryk któ­
re ją wprowadzają, ciągle się zwiększa. Fabryka tutejsza 
ma największy tego rodzaju zakład i przerobiła w r. 1886/7— 
75000 centn. metr, melasu (większą część po kampanii), na 
bardzo piękny biały cukier.

Mam przed sobą sprawozdania kilkunastu fabryk, i na 
podstawie takowych podaję kilka słów dotyczących osiągnię­
tych wyników i przeciętnych kosztów fabrykacyi. Nadmienić 
należy, że i kapitał zakładowy jest przy tej metodzie zna­
cznie mniejszy aniżeli przy innych: młynek do wapna i sito 
cylindryczne, aparat zacierny z chłodnikiem i kilka tłoczni 
błotnych-— oto prawie wszystkie potrzebne tu przyrządy do 
otrzymania cukrzanu wapna o rzeczywistym spółczynniku 
czystości 98—99.

Z fabryk stosujących metodę Steffen a, otrzymuje pra­
wie połowa, przeszło 89 cz. cukru ze 100 cz. zawartych 
w melasie; średni wydatek stanowi 85 cz., najmniejszy zaś 84. 
Otrzymany cukrzan wapna, dodany do soków buraczanych, 
podnosi znakomicie ich wartość, tak, że przy przerobie na­
wet tylko 3$ melasu otrzymuje się spółczynnik czystości ma­
sy cukrowej 92 i wyżej.

Poniżej, przedstawiam przebieg roboty w czasie kam­
panii, z separacya Stefiferia, o wydatku średnim:
Cukier w burakach.............................................................. 12,64
Melasu o polaryzacyi 52,05 przerobiono 6,75$ wagi 

buraków....................................................  . 3,51
16,15

Masy cukrowej otrzymano 17,2$, polaryzacyi 85,5 14,71
Strata do masy . . 1,44

Z masy cukrowej otrzymano:
I prod. 11,68$ wagi buraków o poi. 94,90 . . 11,08

II » 1,27$ „ „ 90,75 . . 1,15
syropu 4,53$ „ „ 52,05 , . 2,36 14,59
__ ______  Strata do gotowego cukru . . 1,56

*1 Dr. E. O. von Lippmann. Ueber die sogenannten unbestimmba- 
ren Verluste bei der Raffineriearbeit.
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Przerób samych buraków byłby wydał:
Masy cukrowej 13,60$ o polaryzacyi 85,5 .... 11,63 

Strata do masy.1,01
12,64 

Przez przerób melasa zatem ortzymano:
%% od wagi buraków, 

z 6,75$ melasu z zawartością .... 3,51$ c. 
—3,60$ masy o poi. 85,5..................... ..... 3,08 „

Strata do masy . . 0,43$ c.
z masy otrzymano:

I prod. 2,44 o poi. 94,9 ....................... 2,32$ c.
II prod. 0,27 „ 90,75 ........................ 0,24 „
syropu 0,95 „ 52,05 .... ■ 0,49 „

3,05$ c.
Strata do gotowego cukru . . 0,46$ c. 

%K> od wagi melasu :
ze 110 cz.»melasu z zawartością . . . 52,05$ c. 

—53,33 masy o poi. 85,5 ..................... ..... 45,60 „
Strata do masy . . 6,45$ c.

z masy otrzymano:
I prod. 36,20 o poi. 94,90 .... 34,33$ c.

II „ 3,94 „ 90,75 .... 3,58 „
syropu 14,06 „ 52,05 . . . . 7,32 „

45,25$ c.
Strata do gotowego cukru . . 6,80$ c.

Przy całkowitym przerobie syropu otrzymanoby: 
ze 100 cz. melasu '. 52,05$ c.

I prod. 42,12 ..................... 39,97$ c.
II „ 4,59............................4,16 „ 44,13 „

Strata . . . 7,92$ c.
ze 100 cz. cukru w melasie: 100,00$ c.

I prod. 80,92 ..................... 76,77$ c.
II „ 8,82 ..................... 8,00 „ 84,77 „

Strata . . . 15,23$ c.
Co się tyczy kosztów fabrykacyi, to takowe są zależne 

od stosunków miejscowych i warunków danej fabryki. Prze­
ciętnie biorąc, wypadły koszty przerobu w czasie kampanii, 
na 100 kg melasu:

Najem................................. marek 0,45
Płótno dla tłoczni błotnych „ 0,25
Opał (węgiel kamienny) . „ 0,50
Wapno...................................... „ 0,90
Oświetlenie, oliwa do sma­

rowania i. t. d. . . . „ 0.25
Razem . . . marek 2,35

przyczem zauważyć należy, że koszt wapna obciąża tu wy­
łącznie separacyę Stefferia, chociaż podczas kampanii, rze­
czywiście tylko tyle liczyć tu należy o ile przez przerób me­
lasu wychodzi wapna więcej, aniżeli przy przerobie samych 
buraków.

Po skończonej kampanii, będę mógł podać blizsze 
szczegóły co do przerobu samego melasu metodą Steffen'a na 
biała mączkę i rafinadę, oraz opis najnowszego systemu ra­
finowania cukru w kostkach i w głowach, według patentu 
Steffen'a. Rafineryę taką zakłada obecnie fabryka we Fró- 
belu i około nowego roku pracować w niej zacznie. Dotąd 
tylko jedna fabryka w Belgii posiada taki zakład,—zacho­
wywana jest jednakże ścisła tajemnica co do przebiegu ro­
boty,-ale znający ją wyrażają się o niej najpochlebniej, tak 
pod względem pośpiechu roboty, jako też i co do piękności 
otrzymywanego towaru i oszczędnego zużywania materya- 
łów potrzebnych przy rafinowaniu.

Fróbeln na Szląsku, w listopadzie 1887.
Stanisław Radecki Mikulicz.

Sprawozdania z czasopism cukrowniczych.
Dział technologiczny.

J. Suchomel (Leipnik) podaje wyniki prób dokonanych 
przy wysładzaniu szlamu w różnych miesiącach kampanii. 
Przy wysładzaniu szlamu w październiku, do pozostałości 
w szlamie 0,95% cukru, pierwsza połowa wysłodów posia- 
----- /[03B0jen0 Heusypoio. Bapinam., 18 /teitaOpa 1887 r.-Druk J. Sikorskiego, Warecka 14. 

dała prawie taką samą czystość jak sok saturacyjny, druga 
połowa, o 2 niższą (87,97)..

Przy wysładzaniu w listopadzie do 0,75% cukru w szla­
mie, ostatnie wysłody miały czystość 85,58 t. j. o 4 niższą od 
soku saturacyjnego, woda zaś wypchnięta powietrzem 83,3.

Przy wysładzaniu w grudniu, do 0,35°/o cukru w szla­
mie, ostatni wysłod miał zaledwie czystości 40,5 czyli o 46 
niższą od soku saturacyjnego, woda zaś wypchnięta miała 
czystości 55,78.

Przy wysładzaniu w styczniu do 0,6% cukru w szla­
mie, wysłody miały czystość przeciętną 87 niższą o 2 od so­
ku, a woda wypchnięta 79 t. j. o 10 niższą od soku satura­
cyjnego.

Rozumie się, że analizy robione były bardzo dokładnie, 
a przy obliczaniu czystości brano za podstawę rzeczywistą 
ilość cz. stałych, bo dane wysłody odsaturowywano do mo­
żliwie najmniejszej zawartości wapna.

Z porównania wyników powyższych badań widzimy:
że lepsze lub gorsze wysłodzenie nie tylko zależne jest 

od użycia większej lub mniejszej ilości wody, lecz i od wła­
sności przerabianych buraków, a w części i od sposobu oczy­
szczania, i że przy wysładzaniu, jednocześnie z rozcieńczeniem 
i ubytkiem cukru, wzrasta ogólna ilość niecukru; najwięcej 
w stosunku do cukru wzrasta ilość materyi organicznych 
i alkalij, ilość zaś wapna zmniejsza się prawie równomiernie 
z cukrem.

Kiedy w soku saturacyjnym na 100 cukru spotykamy 
zwykle niecukru 11—12, w wysłodach na tąż samą ilość cu­
kru znajdujemy stosownie do trwania wysłodzenia od 12— 
18% niecukru, a w wodzie wypchniętej 20 — 25 i wyżej, 
z których w soku spotykamy organicznych 6 — 7, w wysło­
dach 7—11, w wodzie 11—15, alkalij w soku 4,75—5, wwy- 
słodach 5—6, w wodzie 6—7.

Jakkolwiek często wysłody mają jeszcze wysoką czy­
stość, to przy wysładzaniu powinniśmy kierować się rachun­
kiem t. j. obliczać, czy cukier otrzymany z takich wysłodów 
pokryje koszty odparowania, gotowania i t. p.

D. Z. 1886 str. 1109/1118.

— Fr. Napracil i Fr. łłerles zalecają ażeby serwety z tło­
czni błotnych, zanieczyszczone zwykle sachoratem wapna, nie 
prać w wodzie zakwaszonej, niszczącej ostatecznie serwety, 
lecz płókać je w roztworach cukrowych a następnie w wo­
dzie.

N. z. XVII. 17

— Snabille porównywa znaczenie węgla kostnego obe­
cnie i przed dwudziestu laty i dochodzi do wniosku, iż tako­
wy przy oczyszczaniu soku coraz mniejsze ma znaczenie. 
Im staranniejsze są saturacye i dokładniejsze cedzenie przez 
tłocznie błotne, tern soki są czyściejsze tak, że nawet na­
stępna filtracya przez węgiel kostny (szczególniej używany) 
niewiele poprawia spółczynnik czystości. Dokładne oczy­
szczenie soków za pomocą defekacyi i saturacyi a następnie 
dokładne cedzenie mechaniczne, w wielu razach zupełnie za­
stępują dawną filtracyę przez kości.

Snabille porównywując dane z cedzenia mechanicznego 
w różnych cukrowniach przez cedzidła rynnowe Puvrez'a, ce­
dzidła wielokrotnego działania Lose i Helaers'a, przez pia­
sek podług dra Meyer'a, przyznaj e, że wiele cukrowni osiąga 
dobre wyniki, co do dobroci produktu i oszczędności na ko­
ściach i obsłudze.

Snabille występuje przeciwko cedzeniu soków przez 
lignit lub torf, proponowanemu w r. 1884 przez Kleeaman'a: 
próby bowiem nie dały pożądanych wyników.

Suer. Beige 14. 331 i 358.

— Alb. Scholvien zaleca otrzymywać cukier z me­
lasu wydzielając go w postaci sacharatu trójzasadowego, 
a otrzymany roztwór oczyszczać za pomocą osmozy i uży­
wać go albo do rozcieńczania przerabianego melasu na sa- 
charat albo do rozrabiania sacharatu używanego do defeka­
cyi soków buraczanych. Sacharat oczyszcza się na gorąco 
w tłoczniach błotnych.

N. Z. XII. 231.

Wydawca. Maurycy Wortman, Red. odp. Adam Braun.
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DO ART./ZSPOSTRZEŻENIA DOTYCZĄCE SPOSOBÓW OKREŚLENIA MECHANICZNYCH WŁASNOŚCI METALI" (str lj

Nil Żelazo zlewne Bessemera.

Fz.li. n

Ni 3 _ Stal Bessemera parowozowa.

236>5 -1

304

Ni 2 Żelazo zlewne Bessemera.

BS.6. n

N? 4 Stal Bessemera parowozowa.

<&] te* 

O* f-i
.V 3 * * 2

BS.I.

N? 6.— Stal Bessemera wagonowa.

~'28P

L S

Ni 5.  Stal Bessemera wagonowa.

N°-7._ Stal Bessemera wagonowa.

&

285

201

!281.

N19 Żelazo Demidowskie

N? 8 Żelazo Demidowskie N?15._Stal Bochumska.

231 :

$| $

N110 Stal narzędziowa.

SD.l. r

al

1246,5

N?ll._Stal narzędziowa ( (

8 D. 2.

N? 12 Stal narzędziowa(

244

256'

IS.5.

N214._ Stal Bochumska.

2S5

< 1:5

i; 3' o'
. 8?

N? 13 Stal narzędziowa. (

Cl <DI

i254*

N?18 Żelazo walcowane

KZ.3.

N-°19 Żelazo walcowane przekute.
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N?21._ Miedź

N£ 2O._ Miedź.
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Doart. „Gaz wodny jako paliwo i świetliwo" (rys. 1-8.)

Płyta sterowa^Koto sterowe-.
ZccsurooL/ ltornżri,oivCL(

Dopływ yajy

/r WaX sterowy.

Szkrycber.

Wżitrdob

Cedzidło mechaniczne, pomysłu L.Sindelara (rys. 9,10, u)

Widok

■Doptji

na zwierciadło gruntu.

''IjLg naftZnun
1 generatora/ węgli

yen&rołłorowego 
lub rayboorów 
jego spalenia,.

gazu wodnego w ciągu godziny (rys. 1.2.)

Przybory do oświetlania gazem woo

Aparat do wytwarzania 300 ms
Aparat do wytwarzania 50m3gazu wodnego' 

w ciągu godziny (rys.3,4).
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Wodociągi w Konstantynopolu (rys 1-4.]
Typ urządzenia, w końcu kanału murowanego i na początku syfonu, ze stawidłem (rys. 1-2.)

Wózek stawidłowy Inż.Cazenave'a.

PoolzuzZka.- "f-96.

Rys.l._Przekrój po linii G--J?. (rys.2).

Rys. 3._Przekrój po linii C-D. (rys.4-.)
B

MUfi
MW’.
WWM 
’'/,7/,7. 
'7.7777. 
.,7.77”.

Typ urządzenia przy końcu syfonu i na

s'i.'T’l'’’

'7//77/////.:"z.\

'7,77777/. 
W.W, 
7777777/ 
’77/777/. 
7777/77, 
'77/7/fi!. 
777777/. 
M'A'M 
7/77/77/, 
'77/777/.

tM9VA
7777.9W.I\'/.V/.'7,\

W7777/. 
waw. 
'A'7777, 
'777777/. 
'777/77. 
77/'77/ 
7/77M 
9* 
7/07.7. 
7//.'77/. 
'/.MV,

Rys.2.-'Przekrój po linii D-B. (rys.1) Ws $

B.

Rys. 12.—Typy przekrojów kanałowych najczęściej się przytrafiających.

Zakład miejski w Southampton

do oczyszczania ścieków i palenia śmieci. Rys. 14.

( rys. 10-11.)

rewizyjny

Piece it

GTónmy leaneddymon

PodxiaXkav 1-30.

Rys io.
Podx.ia.tkoL. 1-30.

Plan.

Rys. 15.d'Cornin.

Wpust

dla ulic.f,(jpa dkanu. niujsiiunu.

Pomost

Kocioł.

xervod dla. szlcunii/

Zbiorniki dice

PoobdaZkoc 1-30.

Przekrój podłu

Główny koozaZ 
dyniowy.

KomC 
pwcioy

Inzektur. ,, , 
przelew cydcy oczyszczone

inżdclor podnesza. cy 
ście/ri dolnej o inidota..

• 'Homera d 
i‘! szlamia

Do ant.Projekty skanalizowania Pragi czeskiej
Projekt firmy N. Rella i synowie, odznaczony na konkursie trzecią nagrodą.

( rys. 12-15.)
A-yzzizUzy ro -rrcełraćłv.

PffiMsł wjazdowy dla wozom d odpadka Ąn mzejskiemi,.

Właz (szyb)

Rys. 13_ Przekroje zbiornikowych kanałów deszczowych.

iŹ.

\ćciek.ón>.

Po dziadka/ 1 30

$

------OBS - O.U-Ą
■ g

d.

Rys. 8. Rys. 9.

w Lit W Głćwcżeńskiego w Warstume





Pćblta w Lit. W Hłarrctawskie^a w Warstwie

IWawel ).

Rys 6._Układ krakowski.

Rys 7. Katedra w Gnieźnie

W

H arlMBŁmozkiewicza JILKA SŁÓW 0 NASZEM BUDOWNICTWIE W EPOCE 08TR0ŁUK0WEJ
I JEGO CECHACH CHARAKTERYSTYCZNYCH':

Rys l._Konstrukcya zwykła kościoła jednonawowego i 
przeróbek na nawowo-bazylikowy.

Rys.4—Okładanie ciosem muru z cegły. ~  Rys.2._System kościoła P Maryi i 3^innych.

-SfiT

f’Jl-
łwILI
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0/

Rys. 14.

15

QOQ

Rys.
R

~W.

A.
t. 1

Rys. 16.

I' .1 DM

Rys. 2.

p.‘

-—\B.
6 >

DO ART. „WSKAZÓWKI TECHNICZNE DOTYCZĄCE GROMOCHRONÓW" 

■A

*Lit W. Ełówcge^sHeto » Vfar.tzawiB
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DO ART. „SUEZ, PANAMA, NICARAGUA, TETHUANTEPEC'
Rozszerzenie i pogłębienie kanału suezkiego

Azy a.
Rys.i.—Przekrój wykopu pomiędzy El-Cuisr i Serapeum 

Afryka. ( f

i
i
i

Rys. 2 Przekrój wykopu pomiędzy jeziorami Gorzkiemi i Suezem

i
i awl

! ie--------------------

--------------------- 70-------------------

~~27S~.~~7
L®/ T

£«?
■*■ 60,0.

16,25

rj.5-

___________________________________|-------------W-----------------------------

i;;™!?.----------rr-r j2-a---------~ji1 a.

Rys. 4

6

trLit V/ i;i:ivn:zr^tkiefu w łfarw/wP
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Kotły Tenbrmk'a,w nowym ratuszu wiedeńskim (rys. 1,2,3)

Rys. 1.
Przekrój podłużny

Rys. 2.
Przekrój po linnAB (por.rys.l)

Ulepszona kolejka Lartigue'a. (rys.4,5.)

Rys. 5. 
Rys. 4.

Do art „Obciążenie podsypki (balastu)"rys. 6,7,8. Nowa mieszarka do przerobu gliny w cegielniach.
Rys 7. Rys. 8. Rys. 9.

- W

tr Lit. W Ułówcr.aw^ic^n k War:
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TABLICE MOMENTÓW i do art.Inz. W Sołtana, str. 10 9. ]
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• 6'63,66 3,6'6 met.>’.867,6'67,6'8 ■ 7,68 7321,32 •732- W 7,32'732-met.

70,6'7 70,67 10,67/0,67 10,87 78 0710,67 10,67 10,6'7 P A,8,28,2 tom.723 72,3 123 12,5P ton. <N fig 1.

< 4,34._59/0 ___ 63,16____. 24,69__ zj/7
.0—1,32—2/4-3/6 

16,31 —17,63—18/5.20,27.  32,62 -33/4  5^6-36/88,38 10/6 11,74
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- -W2_176K-189,02 -201,52

 — 249,93 82,01 -94/1 _107,01-119,510 — 12 5-25,0-37, 5 48,17  58,84 — 69,51
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met.  
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189,02—178/5—167,68-----

1643,74 1955/13  2297,83 

40,35 36,69 32,83 29,17-

'-14/01_132łXi-11951-107,01 _

71-190-1569.45.128W7—

-53,65 49,79 46,13 i 42,27 38,61 

167,92 139,72 

35,47 31,81 ._

9,16___________ 23/2 .

- 37,34 41,00

 11,74 10,06 8,38

■52Q89 373,0-255,0-153,5- 68,5 -

94/1________ 102,71 —

 66,82 — 70,68
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598557 . ŚWO * 50.51,05

I07,0i_ .115,21

27,28 31,14 34,80 —

 591/4 769,78 
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0—12,5-25,0

995,19 1178,05 1390,92

_73,41 __________ 81,61 89,81 98,01

_977,73 1211,33 1486,95 1788,22.

205,02- , -196/2 

3939,77 3536,

4484/4________  4087,49_____

274/3  282,73 290,93  299,13 

47,45  43,59 —
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0—16,5-49,5 12483 - 218,09.-329,27 44455

31,56 35,42 
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.— 55.99 52/3 

20932 201,12 
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554,5_403,5_ 269,0_1S. 0 49,5

893/9 1112,78 136/30.
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17,84 21,70  
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1330,13 1553,83— 1809,18 2094,58. 2411,55  2758,57; 3137,2.
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I
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.M,15 __________ 30,49
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4347,11.-4802.51 -5275/3 -------------  5670,41
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3,66

I I
 995,19 - 797,37- 617,47 _1

15.

7—18/5—17/3-16/1__ —

(D

ton.

met

.40,40

2 (P d)

met. <1 V- p* ----------------

Z ............* ...... ---------------- fig.2.
ton. L(P) ...... 7 ’ ....... - -.........>'

1.11 V. 2 (Pd) . 3,. ..
A A B

6- ..... jr-........ ■ - - ......... - ->] fig. 3.
i ........->

<1 met.

L(P) ton.

S(Pd) t.m.





PRZEPtLAD TECHNICZNY Tom XXIV_Tab. X.

Rys. 1—Rzut poziomy.

Spód filaru.—Widok

Rzut poziomy w połowie filara.

Rys 8._Katedra na Wawelu.
Przekrój podłużny przez nawę boczna

Rys.7- Katedra Gmezneńska 
g Nawa bcczna.-Przekrój poprzeczny.

Spód filara obok prezbiterium
Rys. 5._ Widok.

6..Kątedra na Wawelu
PrzekroKpoprzeczny

Gniezno. Kościół katedralny
Rys.4_Rzut poziomy.

!.1 
II 
II 
II 
II 
II 
II 
II

Iniuiw li ;|i ul Kliiiitei

Kfed tal bnrl

III
.W£ w 2 w- l!

I
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PRZEGLĄD TECHNICZNY Tom XXlV.Tab. XI.

Transformator (przetwarzacz prądów) 
ulepszony przez p.p. Zipernowskyego, Derie'go i Blathye'go. 

(rys. t 2 )
Ryś. 1 _Wi dok.

Typ transformatora 
służącego do spawania grubszych sztab. 

( rys. Y4-.)

Przyrządy p.p. Bernados'a i Oszewskiego 
używane głównie do spawania blach.

(rys. 6,7.)
Rys. 3._W id ok. RyS g

Rys. 2.._Rzut poziomy i przekrój

z/ /A/ /

Rys.8._Mikrofon użyty przez mż. Seubel'a 
do poszukiwania nieszczelności rur wodociągowych

Rys 5.

y B' Hydrofor Paris'a

Rys 5 _0kazy sztuk spojonych za pomocą elektryczności,

przez Thomson'a.

a.

aż. i

i

72. 7ir~—

s. ~7rr

w Lit W Clcwczrwslsiefo w War.trHwie





PRZEGLĄD TECHNICZNY TomXXIV-Tab.XII
Ł

PROJEKTY KOŚCIOŁA dla PARAFII PRASKIEJ M. WARSZAWY 

odznaczone nagrodami na konkursie rozsadzonym w Warszawie w P 7Kwietnia 1887r.

I. Projekt bud. Józefa Dziekońskiego, odznaczony pierwszą nagrodą.
II. „ Władysława Marconiego, drugą
III. Ignacego Górskiego, „ trzecia

1
n 1 r

Iui

Bil

O . 1° . 30 40 BO 60 7,J—UH---- 1----- ł----- 1---- 1---- 1- -4-—J---- 1----- 1-----(T---- 1----- 1 M. p*.

2? Zai pala

2?¥

Odbito frlit.WGfrimzswskie^ >v '^arszarne
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'iW-W6'

i »i
-W3

S>Y.

PROJEKTY KOŚCIOŁA dla PARAFII PRASKIEJ M WARSZAW 

odznaczone nagrodami na konkursie rozsadzonym ir Warszawę m d 7Kwietnia 1887r.

I. Projekt bud ' Józefa Dziekońskiego, odznaczony pierwszą nagrodą
II. „ Władysława Marconiego, drugą

TTT Ignacego Górskiego, „ trzecią „

I.

■
■

w
11 
ij-l

* i

v:r
11.

III.

’1

4*
•V--

11

Hit

I> i

. 1

ii

Oóbite w ]it.W Główczeiirsijefe w ti'arszavnn.





PRZEGLĄD TECHNICZNY TomXXIV  Tab XIV t

PROJEKTY KOŚCIOM dla PARAFII PRASKIEJ M. WARSZAWY 
odznaczone nagrodami na konkursie rozsadzonym r Warszawie w d 7Kwietnia.1881 n

I. Projekt bud. Józefa Dziekońskiego, odznaczony pierwszą nagrodą.
& II. „ „ Władysława Marconiego, drugą
I III- Ignacego Górskiego, „ trzecia „
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S ta,
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II.
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III
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■

MO ST O W

Przekrój cd

.5....lO.oo . -

13

9

s7so
%

F. 9.

XX

1X ’“%!

1X ’•*/«

... 15.70

W; :.-.u y

F.fe.
5- Widok z góry. Odmiana łożysk dla belek poprzecznych. Wzekroj fg. -

IB/ ./*5H

LX «/,518/n,H

F. 10.

eh w cm2-.

zi. Przekrój poziomy.

’’/•M
0.07 tn.

“/ło

xx ’»/1S
-M-------HiCTF 2.0

F. II.

S. Szczepanowsfa .

IX "A

10. 2_0
-L......... ................ ............................... 11.10

> Druga, odmiana pasów.
W

SO/-JH

Podziałka I: ZOO 
Icm - 100 cmv.

ZbOO kg. ni I m.b
Z^OO «... 
5tn .

F IZ

iWęzeł A '

xx »*</ło

Ciężar własny *
• . ruchomy*

CłIkow. obciąż p-
Na. I cmi przekroju liczono na ciągnie 
nie i ściskanie

Z. Przekrój podłużny 
Vvymiary klinów odnoszą się do ich cieńs^ZOfi końców.

Podziałka. 1 :5Q n.w

głównych części skłai v. 
\na jeden ■ dźwigar

SYSTEM MOSTOW DREWNIANYCH.
Most pod drogą na 45 m otworu.

7- i Pierwsza o^ta-naTpasów.
■<BB BBS__________ .— ------------------------------------------- --------------

NOWY

512.60

1

K3

ŁOZ

71S-

W/5H

a

I..'Widok
15 %

---- nr 1-----------------------
'łV>b

---------- 1.16 ----------— —J.—----------------------- ------------- •--------------
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H
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PRZEGLĄD TECHNICZNY Tom XXIV

NOWY SYSTEM MOSTÓW DREWNIANYCH.
Most pod kolej na 60.5 m. otworu.

Ło/xo

Fig- 21.
Przekrój CĆle

Ciężar własny = 2500 kg. na I mi. ’
■ . ruchomy-4ooo kg. . . . 

całkow. obciąż. p= 6.5 tn . • . 
na I cm* przekroju liczono na cią. i 
gniente i ściskanie O.oztonny.

— 2. 75

i7. Widok.
Wymiary klinów odnoszą się do ich cieńszych końców

Fig- l' 19. Przekrój poziomy.

Z®

Fig.4

Podzlałka • l: 50 n w

Fig 3.
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0.2 m.’ I ni
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Fig. 22.
Przekrój fg\
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PRZEGLĄD TECHNICZNY TomXXIV-Tał) XVIII
<

PROJEKT BIELARNI CIĄGŁEJ
opracował cheni: technolog L.Rospendowski.

Rys. l._Plan dolnej części.

fetiitiiHimiifiiiiniiiuiM'

Rys. 2._Plan górnej części.

z 
■H-ł*

w

Rys. 3._ Przekrój wzdłuz po ę-Ą C-D.

■y* w.-x«<*.>' i

Ry§.. 4  Prze krój wzdtuż po Ą-Ą A-B.

- n. u

■■■■ ■na 
■■■■ 
■na

■■■■ 
■■■■ 
■■■■ 
■■■a 
■■■■ 
■■■■

Rys. 5._ Prze krój pionowy po N^N-O. Rys. 6._Przekrój pionowy po R-St RS

Podziałka 1-200
ic

Rys,9._Przekrój pionowy po PjQjP-^. Rys.lO.-Przekrój wzdłuz po Gfi, G:H.

30 Metr.





PRZEGLĄD TECHNICZNY Tom XXELTakXIX

Rzut poziomy

Kościół w Wiślicy. 
Rys. 4_Widok

Rys. 7.
Kościół S5.0 Jana

Kościół P Maryi w Krakowie (iys
Widok od zewnątrz, rozetowania okna w prezbiteryum.

Okno z kości ora w Wiślicy 
Rys 5_Rzut poziomy.

4W

IIBIII 6

11,1 
Uli

iiwri 

hmHJ
II

■■■1111II III 
nim i iii 
iibiii i m

: m 
iibi n i ii 
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■■■I II I III ------------Il(

III

|iis|
■■■lilii

-■■■Illi I III 
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■IB*" I III 
HIW I Id 
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■1 iii 
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■iuui■II l im li

Rys. Kuliński
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PRZEGLĄD TECHNICZNYTomXXIV-Tab.XX

DO „PRZEGLĄDU WAŻNIEJSZYCH ROBÓT, ULEPSZEŃ i.t.d."
Rys 1. Rys. 2

A.

nr
I <3-

Rys. 4.'Rys. 3.

a:

O O 
j  
O Q 

jA

A g. *

„ AA---------- W

d. „
2 A

■q----------------------

II

SSBI■'i.rril
SEi.

d.

Rys. 7.

Przekrój po t.c.

Zegar główny Zegary odgałęzione
zgodny przyśpieszający opóźniający się.

w
Ca

___ L, 
t

w
c,

Rys. 13.

Lit WEłiwstew. brft Ibtltrrsła 29:
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STVANICE

z

nAmksi

Granice miasta.

Podziałka 1 14400

OBJAŚNIENIE ZNAKÓW

------------ linie warstwowe

i—4 Projekt Kawnann'a

■ — „ Kaftan'a
_ , InzRella Ścieki

Wody deszczowe.

/ V - x
Y* * h

BO. ART.„PROJEKTY SKANALIZOWANIA PRAGI CZESKIEJ"





KL WANZLEBEN KNAUER SIMON-LEGRAND SIMON-LEGRAND
PRZEGLĄD TECHNICZNHomXay Tab. XXII

VILM ORINKL-WANZLEBEN

46JI 
-4-

c r 
£

Strata;- 7.9 %
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DO ART. W. TRZCIŃSKIEGO „WODY ŚCIEKOWE'

\Prx.egi

Osad/iife pLaski Rys. 2._Przecięcie podłużne po A-5.

Rura/ 'x. -mlekiem wccpienJien-L.

4. 10

Osadniki czyszczące wody kanałowe m. Frankfurtu n. M 
Rys. l._Plan.

JsS!

BiSi

ii

I

KffiMMlnil

'*9505'

9 $

Rys. 4—Przecie ci e poprzeczne po GrH. po I?K

Skala do rys. 1,2, 3,4: 1-600.

Silas

Ilocnal ol-cra-i-OLjOLcy.

Osadniki wód ściekowych m. Wiesbadenu.
Rys. 5._PI an.

Rys. 6._Przecięcie podłużne.

Rys. 7._ Przecięcie poprzeczne po A;B.

Skala do rys. 5, 6, 7: 1- 333.

' v u ’ = •» ł j c ’ « » ~ is Tó 23 “so M 9tró w

Lit. V». LforctBvrsKtti1 Ifrc)r.rsx2. LU.







PRZEGLĄD TECHNICZNY Tom XXlV_Tab.XXIV V.

DO ART W TRZCIŃSKIEGO „WODY ŚCIEKOWE"

Zakład czyszczący wody kanałowe m Halli.

Rys 8 Przecięcie podłużne

u

Rys. 9. _ PI a n

Skala5 1-200

IMMMM 
iwnmi

iE==3 IMklk*

A. W.^owLtewshta'D toriwkii. JH.





PRZEGLĄD TECHNICZNY Tom XXIV.TaKXXV

Z.

A.

Rys 1

Rys 3 _Stai średnio

Rys4._Zelazo kute.

A.

R'

N.

fL

Rys.10.

Rys. 8

Rys. 11

B.

■7TT

B B.

R:

R.

T.

z:

EEE‘.

L.

H.

s:

Rys. 7

Rys. 9.

- - - X 16. 7S - ■

............

Rys 2._Stal bardzo miękka.

Tl

Rys. 5.
Żelazo lane

4?’> r

PZ
V i

:R.

Rys 6
________WE v:‘

......ffLG

DO ART. „DOŚWIADCZENIA CONSIDERED NAD WYTRZYMAŁOŚCIĄ ZELAZA i STALI.'

miękka.c
B.

fit. W. r,łówEniskie(a. Gilewski. 29.





PRZEGLĄD TECHNICZNY Tom XXIV _Tab. XXVI.s

Rys. 2.

DO PRZEGLĄDU WYNALAZKÓW ULEPSZEŃ i CELNIEJSZYCH ROBÓT.
Rys. 1

Rys. 3.





PRZE ULAD TE CH NIC Z NY Tom XXIV.Tab XXVII
I

B

1 400 4 cm.« 200 tm.

DO ART INŻ.M.THULLIEGO:,WYKREŚLNE OZNACZENIE SIŁ DZIAŁAJĄCYCH w BELCE CIĄGŁEJ O 2'-h OTWORACH"

O 100 200 300'
L&.J___ I____ I_____ I

w Lit. W GłnwGifiWHkiegn w Warszawie.
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I

w .’.ii V/ Cfńwctewtkiego w Waiizwne

\n.

o.

Rys. 10.

D. ~B Silili.

<b
S-ro:

S m-
<b

0.

Do art. „Sposób otrzymywania ścisłych 
odlewów metalicznych."

Rys 7.

9

0 1,5 15 22,5 30 metrów.

Rys. 3.

E.

a £■

Rys. 4

0.

Rys 2

n.
I

Sko.lo. ■ 1-5000.





 PRZEGLĄD TECHNICZNY Tom XXIV-Tab. XXIX

Do art.mz.MThulliego „Analityczne wyznaczenie najniekorzystniejszego 
obciążenia belki prostej układem ciężarów skupionych" [iys 1-6}.

Do art.D1- AHołowińskiego mz. „O miarze fotometrycznej oświetlenia i 
o rozmieszczeniu świateł." (tys 7-15.}

Rys. i. R 5 Rys 7.

a.
W? w,67 ią67tft

A

no

r*
4-.

J' 2‘ z
^_L_kl

*-2,set-v+----

Todzu/Jka, (Lo rys. 7.

woo

J' 2' 1f-L jg H

I»

J.j 
-a’

Przekrój pionowy

■z°

•«

no

£

U
7 0900

'ąJto
0

Rys. 9.-Lampka A.Edison'a 

Przekrój poziomy

*

. i-
> i'

l R 1 
z 2

soo smieć/. -*---so —x-- óo

V
~R. I Z I A 1

s> 10 7/

2000 świec'.

T
~R. I ~R

VjOOO V. 72.

4.0 OJ.

1: 500

Rys. 14.

k.

Rys 13.
u. III. IV.
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DO ART W TRZCIŃSKIEGO „WODY ŚCIEKOWE
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BO ART. STEFANA SZYLLERA, BUD. „TRZY ZAKŁADY LECZNICZE w KANTONIE AARGAU, w SZWAJCARYI."
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MIERNIKI SAM O DZIAŁAJĄCE DO S’OKU DYFUZYJNEGO, pomysłu A.Graffajnż.Mechanika 
Rys 2.
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Do art. LRospendowskiego, chem-technologa „0 KARBONIZACYD

Rys i Rys.2._Szemat biegu fabrykacyi

Po działka 1 200.

Piec karb owacyjny syst. „Godfrey Sirtaine" ulepszony.

Rys. 4. _Wid ok ramy.
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DO ART.„ROBOTY PRZY WODOCIĄGACH NOWEGO YORKU"
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